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N a jle p sz y  do tw a r zy , p rz y g o to w a n y  

n a m io d z ie  i  w y c ią g u  z lilji b ia łej

H y g ie n ic z n y , o  s u o te ’n y m  za p a ch u  

"** n ie w id o c z n y

N eu tr a ln e , p rz y g o to w a n e  na n ajd e-  

— - lik a tn ie jsz y c h  t łu sz c z a c h

N ie z a s tą p io n e  do m y c ia  tw a r zy , 
— .......  S S 3  sz y i i  b iu s tu

ng irid u su w a  zm a rszczk i, z a p o b ie g a  tw o ­
rz en iu  s ię  n o w y c h  i n a d a je  tw a r zy  
św ie ż y  m ło d z ie ń c z y  w y g lą d  '

n ie  za w ie r a  m eta li, n ie  p su je  cery  

i  n ad aje  jej m a to w ą  b a iło ść

n ad aje  s ię  n a w e t  do b ard zo  w ra ­

ż liw ej c e r y  S 5  *

o c z y sz c z a ją  p o ry  sk ó ry , p o b u d za ją  
tra n sp ira cję , z a p o o ie g a ją  tw o r ze ­
n iu  s ię  p ry szczy  i plam

W sz y s tk ie  te  w y r o b y  n a  w y s ta w ie  nExposition d j progrS?“ w P a ry żu  w  rok u  b ie ż ą c y m , z o sta ły  

*"' o d zn a czo n e  najwyższą nagrodą i wielkim złotym medalem. ■ = “= = .

Skórki futrzaneEleganckie C  „  f  ,  
i trwale I  M  i I  M

firma SINGER i AriSDORF lutów, eutoiushiego 21. Teiei. M-m.
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POLAK PREZESEM RADY MIEJSKIEJ 
W LUCKU.

Łuck, 15. października. (Tel. G. P.) 
Odbyło się tu posiedzenie rady  m iejskiej, 
n a  k tórem  w yorano przewodniczącego. 
Wybór padł na kandydata polskiego dra 
Miłaszcwskiego. K ontrkandydat sjonista 
Rotfeld o trzym ał na 27 radnych  12 gło­
sów, wobec czego kandydatu ra  jego u- 
padla.

WATYKAN A KWIRYNAŁ.
Rzym, 15. października. (Tel. G. P.) 

Sensacją tutejszycn kół politycznych był 
artyku ł opublikow any w ostatn im  num e 
rze „O sseryatore Pom nno“ precyzujący 
warunki, na podstawie których Watykan 
mógłby zawszeć porozumienie z rządem 
włoskim, likwidując w ten sposób trwa­
jący od lat kilkudziesięciu spór pomię­
dzy Watykanem i Kwirynałem.

PAKT SOWJECKO - KONGOLSEI.
Wiedeń. 15 października. (Tel. G 

P.). Z Moskwy donoszą, Ze rząd mon­
golski w rokowaniach z Unją sowjec- 
ką o zawarcie rosyjsko - mongolskiego 
paktu przyjaźni poczynił ustępstwa, 
Pakt, który wkrótce będzie podpisany, 
przewiduje oddanie mongolskich sił 
zbrojnych pod komendę rosyjską. S ta ­
nowisko doradcy wojskowego obejmie 
Borowin, natom iast naczelną kom endę 
nad arm ją m ongolską Margolin.

D O LAR Ó W  %Aim a c ągnien ie  2. listopada Poleca- 
my j i p> kursie  dziennym  (za za­
liczką o 1 zł drożej). Ze w zględu 
na m ały zapas p rosim y o rycbło 
zam ów ienia. Do ciągnienia 10. lis to ­

pada polecam y 
L u s y  L o te r i i  K la s o w e j

1 :4 1/2
z t .  1 0 .— 9 9 z ł .  2 0 __

11
z ł .  10 .-

Po otrzym aniu zam ów ienia kores­
ponden tką  przesyłam y losy  i czek 

P. K O, w oiny od porta

Dom Bonkowi! Sctiuti i cnajes
Lwów, pl. Marjacki 7.

Precyzyjny zegarek  s
św iatow ej m arki

do n abycia  w  p ierw szorzęd n ych  
m agazyn ach  zegarm istrzow sk ich

jub ilersk ich . 6315

fpecz z ittłamuuMami łsas!
Mam do sprzedania opatentowany w ynala­
zek przeciw rozpruciu kas pod L. 843- — 
Zgłoszenia: Schmerler, zegarmistrz, Tłu­

macz. 8596

KSIĄŻECZKI OSZCZĘDNOŚCIOWE 
PKO.

(Telefonem od naszego Uoresponaenta j;
Warszawa, 15. października, (ps) 

W gm achu PKO. odbyło się dzisiaj lo­
sowanie książeczek os-częduosciowrch  
premiowanych. Z pośród 9.351 k sią ­
żeczek w ylosowano 28 prem ij. Po 
1000 zł. pad ły  w ygrane n a  książeczki 
o następujących num erach: 1009.
.1388, 14-30, 1851, 3477. 4841. 5158
6661. 8142, 8985, 912 4 ,’10157, 1422S 
17390, 17417, 17960, 18.141 18378,
18643, 18837, 19009, 19169, 19223,
21342, 21831, 22595, 25820.

 o------



Str. 2 „GAZETA PORANNA" z  'dnia 17. p ^ d m e -m k a  1927. Nr. 8?94
nTliTTiiii

O k r ę ż n ą  drogą.
Na  MARGINESIE KONFERENCJI PRASOWEJ, URZĄDZONEJ W WARSZAWIE PRZEZ P. KOMISa Rź A STRZE­
LECKIEGO NA UŻYTEK PRASY LWOWSKIEJ —  ZAWIEDZIONE Na DAIEj E. -  NIC NOWEGC. —  STOSUNEK

Lwów, 16 października.
W yobraźm y sobie taki, zresztą, z u ­

pełnie nieprawdonodobny w ypadek: 
P rzed mniej więcej sześciu tygodniam i 
nastąp iło  w W arszaw ie przesilenie ga­
binetowe. W ładzę objął now y prem jer. 
Poniew aż by ł człow iekiem  nieznanym , 
oczekiwano z dużą ciekaw ością tego, 
co pow szechnie n azy w a się ,,expose" 
i zaw iera w yłuszczenie poglądów m ę­
ż a  stanu  n a  sytuację w raz z progra 
mem pracy . Oczekiwano darem nie. 
Długich sześć tygodni trw ało dość kon­
sekwentno m ilczenie. W reszcie pew ne­
go pięknego dnia w yjeżdża p. prem jer 
za  interesam i —  powiedzm y —  do P a­
ryża, tu  zaprasza  k ilku  m iejscowych 
korespondentów  pism  polskich i oświad 
cza: „C hciałbym  to i owo powiedzieć
0 moim program ie; proszę zadaw ać p y ­
tan ia" . Sądzim y, że jakkolw iek kore­
spondenci ci są ludźm i dobrze w ycho­
w anym i, zapew ne nie potraiiliby ukryć 
pewnego osłupienia.

Coś podobnego m usiało się zdarzyć 
w  W arszaw ić, gdy n a  zaproszenie p. 
K om isarza Strzeleckiego zjaw ili się ko­
respondenci pism lw ow skich, aby po­
słuchać ukryw anych  dotąd zw ierzeń 
p. Komisarza, na temat.... Lwowa. Jeśli 
wypadek ten m a być precedensem , to 
m usim y SDodziewać się w przyszłości, 
ze podobnie w prz< jeżdzie przez W ar­
szaw ę w ypow iadać się zechcą inni 
Iwowsuy dostojnicy w naszych  spra 
w ach lokalnych. Skutkiem  zbytniego 
przepracow ania korespondentów , któ­
rzy  podobnych św iadczeń nie m ają  za­
strzeżonych w kontraktiich, trzeba bę­
dzie powoli likwidować dzienuiki lw o­
wskie i przenosić do stolicy.

Siało się. P. K om isarz Strzelecki 
m a więcej sen tym enlu  do stolicy. Ma 
jąc do wyboru Lw ow ian rdzennych  i 
takich , którzy już zdołali nieco „ogła- 
azić sde“ w atm osferze w arszaw skiej, 
woli tych ostatnich.

Z resztą nie m am y o to pom inięcie 
drogi bezpośredniej, a  w yszukanie o- 
krężnej, zbytniej pretensji. W prawdzie 
niepotrzebnie zarobiły  telefony, ale; 
niechże to wyjdzie skarnow i państw a 
n a  zdrowie. Sm utniejsze jest, że na­
wet via W arszawa nie dowiedzieliśmy 
się rzeczy interesujących.

P rzeciw nie, bardzo sta rych  P. Ko­
m isarz p rzyznał się, że przybył do 
W arszaw y w spraw ie pożyczek —  wię 
kszych i m niejszych P. Neuman jeź­
dzi. tuż w sprawie nożyczek m niejszych
1 w ifkszych  najpierw  do W iednia, po­
tem  do W arszaw y. Podróże prezyden­
tów Lwowa po pożyczki należą do tra- 
ilycj P. N eum an przyw oził m ało, lub 
nic, bo nie było pieniędzy. P. S trzelec­
ki jest pełen dobrej m yśli, w co i m y 
wobec lepszej konjuktury  pańsLwa nie 
w ątpim y. Ale o tom, żc jest lepiej i że 
o tw ierają się kredyty  dla zw iązków  
kom unalnych , gaw ędzą sobie daw no 
wróble n a  Wraiach H etm ańskich.

Pozatem  na karb  w arszaw skiej kon- 
f< rencji prasowej m ożnaby zapisać kil­
ka atoryzmów, które we Lwowie nie 
spotkają się ze sprzeciwem , poniew aż 
cieszą się pow szeclinem  uznaniem . Na 
p rzykład :

„Lwów jest m iastem  bardzo hoga 
tern, a m ało zadłużpnem ". Albo

„Ulice Lw owa w ym agają gruntow ­
nej napraw y". Lun w pokrew nym  sty ­
lu :

POPRAWNY GZY OEOJĘTNY?
„Zagadnienie bezrobocia i akcja 

budow lana łączą  się ściśle z kw estją 
pożyczki".

Może rew elacjam i takiem i korespon 
donci w arszaw scy zostali zaskoczeni. 
Nam przypom inają one sprawy dawno 
pogrzebane w archiwum miejakiem i 
tam  chyba odgrzebane n a  nowo w  cza 
sie pracowitych.j,-studjów nad  gospodar 
ką m iejską".

Godzi się zaznaczyć, że stndja te 
jeszcze ukończone nie zostały. W  roz­
mowie n a  tem at organizacii m ag istra­
tu  w yznaje p. Strzelecki, że „nie m iał 
jeszcze sposobności bliżej się z n ią  z a ­
poznać". I nie dziw im y się tem u. Dla 
kogoś, kto by ł fachowcem w instruo­
waniu Kółek Rolniczych, a  następnie 
badał problemy aprowizacyjne, spra 
w y Lwowa, gdzie Kółka Rolnicze są 
rzeczą całkiem  drugorzędną, a  aprow i­
zacja funkcjonuje stale praw idłow o, 
—  są obce. Sześć tygodni za  m ało, aby

dam sk ie

m ęskie
poleca

M m M e  j s s i n a r a i
w  W a r s z a w ie .

DOMY I M AJĄTK I ZIEM SK IE Z N A C ZN IE PO DRO ŻAŁY. —  P O ­
ŻYCZKA D LA  GMINY M. W A R S Z A W Y . —  ZNACZNA PA R T  JA L I­
STÓ W  ZA ST A W N Y C H  BA N K U  G O SPO D A R ST W A  K RAJOW EG O  
MA BYĆ U LO K O W A N A  ZAG R A N IC Ą. -  Z A PO W IE D Ź  ZNACZNYCH
K R ED Y TÓ W  NA O Ż Y W IE N IE  RUCH U B U D O W L A N E G O  BRAK

,  C EG IEŁ.

(T e le fo n em  od n a s z e g o  k o re so o n d e n ta )-
W arszaw a  15. paźd ziern ika . (AA  K orespondent W a sz  m ia ł d zisia j  

sposobność m ów ić  z  p ew n y m  w y b itn y m  p rzed staw ic ie lem  św ia ta  f i ­
n ansow ego. R ozm ow a z is z ła  na konjun kturę gospodarczą, w y w o ła n ą  
w sk u tek  u zysk an ia  p ozyczk i zagran icznej.

Jak się okazuje, ju ż  n a  drugi d zień  po p od p isan iu  p ożyczk i w a r ­
tość  w szy stk ich  n ieru ch om ości w  W arszaw ie  p odsk oczyła  o 25—30 
proc. T ak  sam o d aje  się  zaob serw ow ać zn aczna zwTyżk a  w artości m a ­
ją tk ów  ziem sk ich .

W yp ada zaznaczyć, że ta sam a grupa lin a n s is tó w  am erykań sk ich , 
która u d z ie liła  p ożyczk i p ań stw u , p row adzi obecn ie rok ow an ia  z g m i­
ną m iasta  W arszaw y  i w ed łu g  w sze lk ieg o  p raw dop odob ieństw a p er­
trak tacje te już w  n a jb liższych  d n ia ch  zostan ą u w ień czon e D om yślnym  
rezultatem .

W  k ołach  f in a n so w y ch  zw raca ją  u w agę, że w  h o te lach  w a rsz a w ­
sk ich  za ję tych  jest ob ecn ie około 40 pokoi przez p rzed staw ic ie li n a j­
w y b itn ie jszy ch  b an k ierów  eu rop ejsk ich  i am eryk ań sk ich , k tórzy o f ia ­
rują  k red yty  B an k ow i G ospodarstw a K rajow ego, R ankow i R oln em u  o -  
raz in n y m  in sty tu cjom . W  zvl in zk u  z tęm  m ów ią , żc zn aczna partja  
lis tó w  za sta w n y ch  B an ku  Go ;po larst\va  K rajow ego m a b yć u lokow an a  
zagranicą.

S fery  gospodarcze W arszaw y u w a ża ją  obecny stan  rzeczy za p o­
czątek k onjim ktury  i w yrażają  p rzekon an ie, żc tak  sam o, jak W N iem ­
czech  p o w sta n ie  u  nas w  n a jk ró tszym  czash  bardzo zn aczn a  ilo ść  k a ­
p ita łu  p łynn ego.

Jak już w  ■ w o im  czasie  don iosłem , k ap ita ły  zagran iczne bedą w  
p ierw szym  rzędzie u żyte n a  potrzeby ro ln ictw a , a n astępn ie p rzem y­
słu , p rzyczem  lu a n y  jest pod u w agę przem ysł b u d ow lan y . W  p rze w i­
d y w a n iu  tego stanu  rzeczy w e w szy stk ich  ceg ie ln iach  w arszaw sk ich  i 
w' obrębie 100 km. zosta ła  cegła  w yk u p ion a . Ju ż w tej c h w ili  ceg ły  
sprow adza się  z  Pom orza. P ozn ań sk iego  i  z Kres j w .

N ajb ard ziej p ocieszający  jest zn aczny sp ad tk  stopv procentow ej 
W  p ryw atu cm  d yskon cie , wT którem  jeszcze n ied aw n o  p łacono za w e ­
k sle  2 proc. m ie s ię c z u k , ob ecn ie liczą  trzy7 czw arte p tc c c n n i m ies ię ­
czn ie, tj. 9 proc. ro czn k .

je zgłębić i z tego najm niejszego za ­
rzu tu  robić m e m ożna.

W rezultacie o programie na przy­
szłość nie dowiedzibUśmy się praw’a 
nic nowego. N a w iosnę projektowane 
są w ielkie roboty. O wiosno: Ileż to 
razy  im ię twe było sym bolem  wielkich 
zam ierzeń i tęsknych oczekiw ań. St.wo 
rzony m a być referat prasowy przy m a­
gistracie celem stałego kontak tu  z p ra ­
są. To dnhrze; oszczędzi to p. K om isa­
rzow i w yjazdów  do W arszaw y. R ada 
przyboczna praw dopodohnie zw ołana 
zostanie nareszcie po uzupełn ien iu , 
albo przed. I z tego bardzo się cieszy­
my. O trzym a wreszcie dokładnie okre­
ślone kompetencje.

Inow acja, k tórą jaK najgoręcej mo­
żna zalecić. R eorganizacja m ag istra­
tu nastąp : n ie  „pod pierw szem  w raże­
n iem ", ale po .namyśle. I to jest bar­
dzo rozum ne i przezorne postaw ienie 
s-prawy. Zawiszo co nagle, to  po d,;a- 
ble.

S .  R A K
Lwów, L?gjonów 7. I. p.

To jast — zdaje się  —  w szystko 
Jeszcze słówko o p rasie  lwowskiej, 
której stosunek do p. K om isarza st 
„popraw ny". Dokładniej —  jest on o- 
bojętny. Nie m ożna się an i irytować, 
bo n iem a za. co, an i atakow ać, bo do­
p raw dy  jakąż w nię ponoś5 p .Strzele­
cki za to, że kazano mn jechać do 
Lwowa i  ti_ robić w ielkie porządki a 
w łaściw ie n iem a co porządkow ać, ani 
nie wiadom o jeszoze, jak? Jakże mo­
żna p. Strzeleckiego dnw inrać o to, że 
ktośtj przed n im  pom alow ał m ag istra t 
sadz;, i p rzyrzek ł, że z chw ilą  Ago 
przybycia w szystko będzie jak  śn tg  
b ia łe?

Ileż szczerości i sm utku m ieści s'ę 
w  tom knńcow cm  w yznan iu  „W  
zw iązku z moim przybyciem  do Lwo­
w a rozbudzono zby t wielkie nadzieje 
które, przerosły wysoko to, co ktokol­
wiek, n aw e t W najpom yślniejszych 
w arunkach , m ógłby zrobić. Obawiam  
się więc, aby n ie  nastąpiło  rozczaro­
w an ie wobec tak  w ygórow anych na- 
dzieji“ ...

O baw y —  jak w nosić m ożna dotąd 
— są  słuszine. Rozczarowanie już 
jest. A że ofiarą ich pada  człowiek 
najlepszych chęcd i n ie ponoszący naj­
mniejszej winy za ten splo t interesów  
i am bicyj, w  jaki się dostał, —  to tuż 
now y dowód n a  pły tkość i n iespraw ie­
dliwość sądów  ludzkich.

Specjalista choroa uszu nesa i garma

Dr. BEPLSTEif]
powrócił i ordynuje SYKSTU3KA 42.

POSEŁ PATEK NA KAUKAZIE.
Moskwa, 15. października. (Tel. G. P.) 

Poseł polski w Z. 3. S. R. m in ister Patek  
bawi obecnie na  K aukazie Po przybyciu 
do Tyflisu poseł P atek  złożył wizyty wla 
dzom federacji zakaukaskiej. Tegoż 
dn ia  w ieczorem  pełnom ocnik kom isarja- 
tu ludowego spraw  zagranicznych u rzą ­
dził n a  cześć P a tk a  bankiet.

KS. JANUSZ RADZIWIŁŁ W  LON­
DYNIE

Londyn, 15. października. (Tel. G. P.j 
O rganizator polskiego ruchu  konserw a­
tywnego Janusz Radziwiłł przybył do 
Londyru. W edług pogłosek, przyjazd je 
go do stolicy W. P iy la n ji nie jest pozba­
wiony znaczenia polilycznego.

ROZMOWY TELEFONICZNE 
MIEDZY WARSZAWĄ A MOSKWĄ.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa, 15. października, (ps). 

W dniu  15. październ ika zgodnie z u- 
m ową zawaTtą z Sowjetam i, padiiięly 
został normalny ruch telefoniczny  
W aiiszawa-M oskwa. W ciągu dnia 
prow adzono jiuż szereg rozmów, przy- 
czem  prow adzone ono by ły  w trybie 
zupełniu nortnalnym.

PROCES Z FOWODU NOWEJ
TARYFY TELEFONICZNEJ.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa, 15. października, (ps). 

W arszaw ski sąd pokoju rozpatryw ał 
dzisia, spraw ę redakcji „R obotnika" 
przeciw ko Polskiej Spółce Telefonicz­
nej (PAST). R edakcja żądała  n siiam a 
nowej taryfy licznikowej telefonicz­
nej, ohow iązutącej od 1. lipca br. za  
nieważną Sad nie przychylił się do 
żądania i  oddalił ją. Tern sam em  zo­
stało  sądownie, stw ierdzone, że stano­
wisko Pasty w  uwestji liczników te!?- 
foaicmiyofc jast pTrwnia uzasadnione. 
W yrok ten  nie jest osta teczny  i re ­
dakcja zak łada apelację. Z dm giej 
strony wyrok nie w yczerpuje dalszej 
wkeptii, albow ;em pozostaje 'eszczo 
do zaskarżen ia  strona techniczna
spraw ności liczników  telefonicznych.
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roga 
do 

p iękna

ELIDA
M Y D ŁA  - K R E M Y -S H A M P O O

SKARB
issl ki Psf^ii im \

gd y znajdu je  się fam

los I. klasy
16 Państwowe] Luterji Klasowe] zaku­
piony w największym i najszczęśliw­

szym kantciza w k>aju

„ N A D Z I E J  A “
UIIOU), SVKSTUSHA 6.

lup w oddziale, DfOflObyCi! 
pl. Ś w . Bartłom ieja

vi b ieżącej Loterji wygrane  
znacznie podwyższono. 
G łow n a  w ygrana

G50.000 złotych
ponadto wygrane po Zł. ftOO.OOfl, 
250- -00. 109.000, 75.000, 60.000 
50.000, a j -I 9, 30.001 25.000,

15.0U0, 1C.000, 5.00-1 l t. d.

co aruii los uiygr wa.
Tysiącom ludzi przynosi Państwo­

wa Loterja Klasowa rok roczn-e bo­
gactwo i dobrobyt. Naszej Kolektu­
rze sprzy ja sta li nadzwyczajne szczę­
ście. Na zamówienia wysytamy 
natychmiast losy oryginalne, załą­
czając plan gry i nasz blankiet P.
K. O. na bezpłatną przesyłkę nale- 

żytości.
Ciągnienia już 10. i 11. n. m.

Ceny losów : Ćwierć losu zł. 10*—, 
pól losu zł. 20'— cały los zł. 40‘—.

W tera miejscu wyciąć i przesłać 
 nam w liście._______ ____

H f  f i w M '  rO.
00 JADZIE V  LUidUf, syssiOeftfl 8.

Niniejszem zamawiam do I. klasy 
Państwowei Loterji Klasowej
.................... iO&ów całych po zł. 40'—
................... losów  połówek po zł. 20'—
................... losów  ćwiartek po zł. 10"—

Należytosć z ło t y c h ...........................
uiszczę po otrzymaniu losów  blan­
kietem P. K. O. przez firmę razem 

z losami pt sesłauvm.
Im ięl nazw isko.....................................
Bliższy a d r e s ............................................

m s n a a n B

B O N JO U R K I
W E Ł N IA N E

zł. 65.—

C H . S  T  A  D  L E  R 
L w ów , Jagiellońska 15.

ZJAZD ZWIĄZKU MIAST POLSKICH 
W  POZNANIU.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszawa, 15 października, (ps/ 

W dn iach  od 22— 24 październ ika od­
byw ać się będzie w  Poznaniu  zja zd 
ZwiązKu m iast polsk.ch. W zjezdzie 
uczestn iczyć będzie 500 delegatów i 
kilkaset gości. Porządek dzienny  z ja ­
zdu obejmuje następujące spraw y: skar 
bowość kom unalna, rc.zcudcwa m iast, 
kredyty  budow lane, budow nictw o m ie­
szkaniow e w chw ili obecnej, stosunek 
sam orządu do radja, oraz sp raw a po­
w szechnej w ystaw y kraiow ej w P ozna­
niu, W trzecim  dniu zjazdu u czes tn i­
cy zw iedzą u rządzen ia  i zak łady  ko­
m unalne Poznania.

ZABO„STWO POSŁA ALBAŃSKIEGO 
W PRADZE.

Praga, 15. października. (Tel. G. P.) 
Zabójstw o m inisli i pełnom ocnego Al 
banji, Cena Begi, wywołało w Pradze 
wielkie oburzenie, które  znalazło w y­
mowne echo w prasie. N apastnik w ciągu 
3 dni czatował w kawiarni „Passage44 na 
posła, k tó ry  pr..vh>ł niedaw no do Pragi 
i nie wręczył jeszcze prezydentow i re ­
publiki swycli l.slów  uw ierzy teln iają­
cych. Na zapytanie policji v zabójca o- 
świadczył, że przybył do Pragi specjał 
nie w celu zabicia Ccna Bega, któ ry  — 
zdaniem  jego — był śm iertelnym  wro 
giem narodu  albańskiego i usiłował go 
zaprzedać .Tugosławji. M orderca Cena 
Bega, A lghiadh Ledi, ukończył liceum w 
Rzymie, mowi po francusku , włosku i 
albańsku.

MALWERSACJE W PRZĘDZIE POCZTO 
WYM W BARANOWICZACH.

WHno, 15. października. (Tel. G. P.) 
W ładze w ileńskiej dyrekcji poczt i tel. 
w ykryły nadużycie, dokonane w urzę 
dzie porztowym w Baranowiczach na 
sumę kilkudziesięciu tysięcy zł. W  zw iąz­
ku z tern aresztow ano i osadzono w wię 
zieniu u rzędm ka W asilewskiego, a k ie­
row nika tego urzędu Sokolnickiego za­
wieszono w czynnościach.

Z DYPLOMACJI DO KLASZTORU.
Bern. 15. października (Tel. G P.) 

B jly  poseł chiński w Szwajcarji Lou 
Taeng-Triang w stąpił do klasztoru Bene­
dyktynów w opaetw :e S tandrc pod Brug- 
ge w Belgji.

 o------
ZAPAS WALUT I DEWIZ W BANKU 

POLSKIM.
W arszawa, 15 październik (Tel. G. P.) 

W  ciągu pierw szej dekady zapas złota 
w Banku Polskim  wzrósł o 2,600.000 zl., 
osiągając sumę 100, m i1 Jednocześnie za­
pas w alut i dewiz w zrósł o 9 i pół mil., 
osiągając cyfrę 252 i pól mil. Portfel 
wekslowy wzrósł o pół milj. do sumy 
420 mil., obieg zaś banknotów  o I mil., 
do sum y 813 i pół m ii

Kaziły powinien zostać 
członkiem L. 0. P. P.

Dziś wesołe życie mam * 
Bo mi RADIO i pierze sam.
Pcnnn Kasta M ądralska u żyw a  życia . N ie  m ęczy  s ię  
prań :xr bo Rt m on w yk o n y w a  za ruą całą p racę.

* W
0 T  a m  p i e : ?

„ R o zp n S d i R adion w z i m n e j  w odzie , nam oczoną  
p rzedtem  b ,e iz p ę  w lo iv ć  do rozczvnu  i go tow ać  
ZO ouiiut, p o t e m  p i u l i a ć  s t a r a n n i e ,

B -ebzna staje cie czy sta  i iu iezn o o ia ła .

T arc-e i szczo tk o w a n ie  jest z b ę i ł  
nym trudem  —  n iszczy  b ielizna  
i ręce, a tak ł a t w o  tnożnu tego  

umknąć.'

Idealny środełl samopiorący

RADION
o s z c z ę d z a  b i e l i  2 nę.

M S K t t i '  i i a s i i M  w k M # !
opuścili już Warszawą.

PO ZO ST A Ł TYLKO ICH DORADCA PR A W N Y .
(Telefonem od nasz

W arszaw a  15. p aźch iem ik a . (p s)  
W  dniu  d zis ie jszym  zakończone zo­
stały  ostatn ie form aln ości, z jak le -  
m i połączone b y ło  p od p isan ie d o­
k u m en tów  odnoszących  się do p o ­
życzk i zagran icznej. Po zak oń cze­
n iu  tych  form aln ości p odan y z is la ł  
o fic ja ln ie  k om u nik at .Min. skarbu. 
W c w torek  rozpocznie się  em isja  
pożyczki. R ów nocześn ie rząd u p o ­
w a żn ił B ank polaki do w y sto so w a ­
n ia  zap roszen ia  do podsekretarza  
s łanu w  M in. skarbu am eryk ań sk ie  
go, p. C harlesa D evey'a , now ego  
członka R ady Banku P o lsk iego ' W  j 
sobotę w ieczorem  w y je ch a li z W ar-

ego korespondenta.!
sz a w y  delegaci am eryk ań scy  po 
zak oń czen iu  rokow ań p ożyczko­
w y ch . Z A m eryk an ów  p ozostaje w  
W arszaw ie  na p ew ien  czas radca 
p raw n y  delegacji am eryk ań sk iej, 
Sharp.

D E P E S Z E  G RATULACYJNE.
W arszaw a  15. październ ika, (p s)  

Jak się  d ow iad u jem y , otrzym u je  
w icep rem jer B artel i Min. skarbu  
C zechow icz znaczną ilość depesz  
g ra tu lacy jn ych  z p ow od u  p od p isa ­
n ia  pożyczki od p ow ażn ych  organ i­
zacji gospodarczych . M iędzy in n em i 
depesze tak ie n adesła li: P o lsk ie  T o-
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w a rz y s tw o  E k o n o m ic zn e  w e L w o ­
w ie , Z w ią z e k  Z a c h o d n i P o lsk iego  
P rz e m y s łu  C u k ro w n iczeg o , Izba 
H a n d lo w o -P rz e m . w  K ra k o w ie , 
Z w ią z e k  H u t Ż e lazn y c h , D y re k c ja  
W y ż sz e j S zk o ły  H a n d lo w e j, C e n ­
tr a la  S to w a rz y sz e n ia  K upców  i 
P rz e m y sło w c ó w , N acze ln a  O rg a n i­
z a c ja  Z jed n o czo n eg o  P rz e m y s łu  i 
R o ln ic tw a  G ó rn o ś ląsk ieg o , Z w iąz ek  
P rzem y słu - G órn iczo  - H u tn ic ze g o  w  
K a to w ic a c h  itd . ’ J

H IPO T E Z Y  W IE D E Ń SK IE .
W ied eń  15. p a ź d z ie rn ik a . (T e k 1 

G. P .) W ie d e ń sk ie  p ism a  o m a w ia ­
ją  w  d a lsz y m  ciągu , p rzyp u szczaln e  
n astępstw a, jak ie  będzie m ia ła  dla  
P olsk i pożyczka am erykań ska. „N. 
W . T a g b la i r -  w sk a z u je  n a  to, że 
d o ty ch czaso w y  u s iło w a n ia  P o lsk i 
z m ie rz a ły  do u tr z y m a n ia  zło tego  n a  
p ie rw o tn y m  p o z io m ie , o raz  p rz e p o ­
w ia d a , że p o ży c zk a  a m e ry k a ń s k a  
p rz y c z y n i się  do o ży w ien ia  całego  
życ ia  gospodarczego P olsk i. „A rb. 
Z tg.“ w  k o re sp o n d e n c ji z W a r s z a ­
w y  zap u szcza  się  w  p rz e p o w ie d n ie  
n a tu ry  p o lity c z n e j,  tw ie rd z ąc , że 
p o d  w ra ż e n ie m  te j pożyczk i u legną  
o słab ien iu  w p ły w y  fran cu sk ie i 
a n g ielsk ie  (w  W a rs z a w ie )  i w z m o ­
cn ią  się ten dencje p o k o jo w e , g dyż  
z d a n ie m  „A rb . Z tg .“ f in a n s je r a  a -  
m e ry k a ń s k a  n ie  sz u k a  a w a n tu r  w o 
jen n ych , lecz jed y n ie  d ąż y  do  osiąg  
n ię c ia  w y so k ic h  zysków .

B erlin  15. p a ź d z ie rn ik a . (T e k  G. 
P .) „V oss. Z l g “ d onosi z N tfwego 
J o rk u , że se n a to ro w ie  d e m o k ra ty ­
czni w y s tą p ili  p rze c iw  d e p a r ta ­
m e n to w i s ta n u  w  z w ią z k u  z jego  
p o lity k ą  w  sp ra w ie  pożyczek  z a g r a ­
n ic zn y c h . S en . G las w y s tą p  i z o - 
św ia d c z e n ie ra , że ta  d z ia ła ln o ść  d e ­
p a r ta m e n tu  s ta n u  je s t  w trą c a n ie m  
się  w  p ry w a tn ą  d z ia ła ln o ść  p o ży cz­
k o w ą , co je s t  b e z p ra w n e  W  o d p o ­
w ied z i n a  to z a ró w n o  ze s tro n y  
d e p a r ta m e n tu  s ta n u , ja k  i ze s t ro ­
n y o to czen ia  p re z y d e n ta  S ta n ó w  
Z je d n o c z o n y c h  og łoszono  k o m u n i­
k a ty , stw ierd zające, że sp raw a p o ­
życzek  zagran iczn ych  jest hezwTzglę  
d nie zw iązan a  z p o lityk ą  za g ra n i­
czną  S tan ów  Z jed n oczon ych  i d la ­
tego d ep artam ent stanu  m u s i p o ­
siad ać p ew ien  w p ły w  i w gląd  w  
spraw ę u d z ie lan ia  pożyczek  zagra ­
n iczn ych

Berlin, 15. .października. (Tek G. 
P.). B iuro W olffa donosi z Nowego 
Jorku, iż według w iadom ości z W a­
szyngtonu, podsekretarz stanu w u- 
rzędzie skarbu Challes Devey przyjął 
urząd doradcy finansowego rządu pol­
skiego i  zamierza opnścić sw e stano­
wisko w amerykańskim urzędzie skar­
bu 25 b. m .

Echa wczorajszej chłamu 
na pl. solskich.

Lwów, 16 października.
(—) We w czorajszym  num erze „G a­

zety P orannej" donieśliśm y o w ielkiej 
obław ie, urządzonej przedw czoraj n a  
pl. Solskich przez organa lwowskiej 
policji. Ogółem przytrzym ano 100 osób, 
z tych część zwolniono, a  do aresztów  
zostali oddani:

Bodulak Ludwik, H ału9zka Michał, 
Socha Jan , Nadel Filip, Ł ucyszyn Mi­
chał, Czaban Dmytro, W ygnaniec S te­
fan, S łom iany Jan , Zacharko Antoni, 
Segal Mendel, K undys Jakób, Z apała 
Józef, F lorjan M arjan, F lorjan Ludwik 
Szym on, Kobak Stefan, Schein E m anu­
el, W eingarten M arkus

PRYM UMIEJĘTNOŚCI TEJ DZIERŻĄ JAPOŃCZYCY, OHOC I INNYM NA
ŚCI“ SZPIEGOWSKICH.

Londyn, w październiku.
(a) Baden-Pow ełl, generał angiel­

ski brygady, uchodzi obecnie za naj­
lepszego szpiega wojskowego.

W książce pt.: „Przygody moje ja­
ko 9zpiega‘‘, m aluje w  sposób bardzo 
barw ny  niezw ykle przeżycia i trafnie 
ocenia w łaściw ości ludzkiej psycholo­
gii- 1

Człowiek, który decyduje f-ię iść 
do nieprzyjaciela, aby  podpatrywać je­
go tajemnice, m usi być nietylko od­
w ażny , in te ligen tny  i sp ry tny , lecz 
w inien posiadać sztuką aktorską, .i:- 
sh  nie potrafi się p rzeobrażać i grywać 
w ciąż inne role, nie zdobędzie donio­
słych  tajemnic.

M istrzam i tej sztuki p rzeobrażania 
się są szpiedzy japońscy, i dla ich po 
rnysłów gen. Baden-Pow ell nie znaj­
duje dość pochwał.

W roku 1905 zab ły sn ą ł w całej 
pełn i japoński sp ry t i m ożna rzec, iż 
cd wojny rosyjsko-japońskiej zm ieni­
ły  się metody wywiadu.

W przeddzień wojny Rosja zasy ­
p ana b y ła  japońskim i agentam i, którzy 
docierali nawet do dwom carskiego i 
w prost od generałów  i w ik lk k h  k sią­

żąt zdobyw ali doniosłe tajemnice.
Jednego z  (Jakich szpiegów ujęto 

w r. 1904 w Petersburgu. Gorliwość 
posunął on .tak daleko, iż przyjął p ra ­
w osławie i  miał się żenić z arysto- 
Kralką rosyjską,-w której sa lonach  by­
w ali carscy  dygnitarze.

N aśladow cam i Japończyków  stali 
się Rosjanie, a ich sz tuka szpiegow­
ska godna jest uwagi.

W edle spraw ozdań niemieckiego 
sztabu generalnego, teren P rus 
W schodnich był lepiej znany rosyj­
skim sztabowcom, niż niemieckim.

Gdy wojiska rosyjskie w kroczyły 
do Prus, u jednego z tam tejszych  o- 
byw ateli ziem skich stanął kwaterą 
kapitan rosyjski, k tóry  przez dw a la­
ta  s łuży ł u niego za parobka do koni 
i badał teren p rzyszłych  w alk.

Rosjanie posiadali przed stu  z  gó­
rą  laty  najw iększą znakom itość na po­
lu szpitegowskiem. Był n ią  pułkownik 
Figner. P osiadał on niepospolity dar 
zmieniania swego wyglądu i upodob­
n ian ia  się do innych .

Udało m u się w  czasie w alk  o Mo­
skw ę ucharakteryzować za jednego z 
adjntantów Napoleona i przyw ieźć ta ­

i l i  p i  u g a s i ł a  m  i i u w i u B m i ż « p 9 w .m O
F. WALDEMARAS STOSUJE DO POLAKÓW LITEWSKICH CARSKIE ME­
TODY, A RÓWNOCZEŚNIE ZANOSI SKARGI DO LIGI NARODÓW.

Genewa, 15 października. (Teł. G.
P.). Depesza, w ystosow ana przez p re ­
m iera W aldem arasa  do Ligi Narodów 
z powodu zarządzeń n a  W ileńszczy­
źnie, w yw ołała w kołach Ligi bardzo 
przykre wrażenie i uważana jost za 
nową próbę zam ącenia normalnych 
stosunków na W schodzie Europy. W 
sekretariacie Ligi Narodów ośw iadcza­
ją, że depesza ta wogóle n ie będzie 
brana pod uwagę.

R y g a  15. p a ź d z ie rn ik a . (F e l. G.
P .) J a k  donoszą tu  z K o w n a , rząd  
litew sk i w id ząc, że jego represje  
n ie przestraszą P olsk i, p o w o li w y ­
cofu je  sw e d aw n e zarządzenia  
p rzeciw k o n au czycie lom  Polakom .
N au c zy c ie lo m  ty m  pozw o lo n o  ju ż

częściow o n au c za ć . P o zw o leń  tego 
ro d z a ju  u d z ie lo n o  d o tą d  17 osobom .

C H A M B E R L A IN  A SPÓ R  O W I L ­
NO.

K ow no 15. p a ź d z ie rn ik a . (1 'el. 
G. P .)  P ó lu rz ę d o w y  o rg a n  „ J J e tu -  
v a “ o m a w ia  w ia d o m o śc i p ra s y  lo n ­
d y ń sk ie j o z a in te re s o w a n iu  się  A n - 
g lji  sp o rem  p o lsk o - lite w sk im  o W il 
no, w sk a z u ją c , że C h a m b e rla in  w  
sw y ch  rozm ow ach  p arysk ich  za ­
zn aczy ł, iż osob iście  je s t  za in tere­
sow an y  w  rozstrzygn ięciu  k o n flik ­
tu  litew sk o  -  polsk iego. W  d alszy m  
c iąg u  sw ego a r ty k u łu  „ L ie tu c a "  
w y c ią g a  w n io sek , że w b re w  z a p e w ­
n ie n io m  P o lsk i „ sp ó r o W iln o  n ie  
je s t  je szcze  o s ta te czn ie  z a ła tw io n y " .

RODOM NIE BRAK „ZNAKOMITO-

ki rozkaz, k tóry  w ciągnął w pułapkę 
b n g a d ę  w ojsk francuskich.

Z Fiignerem ryw alizow ać nioż.' 
,B,oer Abraham Absaion, który włada- 
jąc w ybornie językiem  angielskim , u- 
b ral się w mundur kapitana angielsk o 
gc i nietylko zbierał potrzebne wiacto- 
mości d la  oddziałów boerskich, ale 
spełniaj naw et jakiś czas  odpowie 
dzialne stanowisko w o-bozie nieprzy­
jaciół.

Bardzo spraw nie prowadzili S ir  
br-wie w yw iad1 wojskowy przed w y b u ­
chem w ojny światowej. Specją-nością 
ich było przebieranie się za mnichów i 
mniszki. W lipcu i sie rpn iu  1914 roku 
zdem askow ano w  M onachjum , W id 
dniu i B erlinie k ilka zakonnic, fcfcó-.-p 
lak w ykazało  śledztwo, by ły  Serbami 

.rodzaju męskiego.
Jego sam ego sposobu chw ytał' 

Się Fra.ncuizi w ozasie w ojny pruskiej 
w r. 1870.

Pom iędzy san ita riu szam i niem iec 
kimi było wielu w yższych w ojsko­
wych francuskich, którzy szpmgcwfify 
Niem ców i przesy łali do swej Yum-n 
dy wiadomości.

W ojna św iatow a w ykazała , iż N 
■szpiegostwa nadają się znacznie le ­
piej kobiety niż m ężczyźni, przeto
służba w yw iadow cza sk ładała  się prze 
w ażnie z kobiet, które o-prócz sprytu 
posiadały jeszcze s traszn ą  bron, a 
m ianow icie czar niewieści.

Dreezni ii dziesięciolecia

ŻE JESTEŚMY POZBAWIENI WSZELKICH ŹRÓDEŁ HISTORYCZNYCH Z LAT
1772— 1887 R.

Lwów, 16. października.
Na posiedzeniu lwowskiego Oddziału 

Polskiego Towarzystwa Historycznego wy 
głosił d. 7- bm. prezes Oddziału dr- Eu­
geniusz Barwiński odczyt pt. „Zniszcze­
nie archiwów austriackich"- W czasie 
lipcowych rozruchów wiedeńskich pad! 
ofiarą pałac sprawiedliwości, który pod­
palony przez ekscedentów spłoną! do­
szczętnie. Do gmachu tego sprowadzono 
w roku 1925 z różnych lokali archiwa: 
Min. spraw wewn., sprawiedliwości, oraz 
Archiwum policyjne, szlacheckie i prezy- 
djum rady m inistrów — wbrew praktyko­
wanej wszędzie ze względów bezpieczeń­
stwa zasadzie, że archiwa wyprowadza 
się z gmachów urzędów administracyj­
nych, a nie sprowadza się do nich.

W ten sposób spłonęło nad 12-000 
fascykułów i 6.000 tomów aktów niesły­
chanej doniosłości nietylko dla histerii 
Austrji, ale i wszystkich państw sukce­
syjnych dawniej z nią złączonych. W 
rzędzie tych i my ponosimy niepoweto­
wane straty , gdyż niesłychana nieżyczli­
wość i nieustępliwość Austrji sprawiła, 
że wbrew duchowi traktatu  w zbrania się 
nam  wydać akta z przed roku 1888, po­

zbawiając nas wszeikich źródeł historycz 
nych z lat 1772—1837.

Przeciw takiemu niesłychanem u po­
stępowaniu zakładał wprawdzie rząd Rze 
czypospolifej protesty i oświadczenia, że 
z taką interpretacją żadną miarą się nie 
zgodzi, nie zdobył się jednak dotąd na 
zastosowanie jakichkolwiek represji. Jest 
rzeczą konieczną upomnieć się dziś jak 
najenergiczniej o to, ażeby przynajmniej 
ta reszta aktów, która pozostała, została 
nam wydana i w tym kierunku musi 
wyjść odruch ze strony społeczeństwa. 
Musi się dać do zrozumienia obywate­
lom Austrji, jej politykom, przedstawicie­
lom przemysłu i handlu, że nieprzejedna­
ne stanowisko ich archiwistów narazi 
niewątpliwie ich żywotne interesy na 
bardzo dotkliwe straty. Jest rzeczą natu ­
ralną i zrozumiałą, że obowiązkiem n a ­
szego społeczeństwa, którego w arunki fi­
nansow e doznały tak olbrzymiej poprawy 
jest dążyć do pokrywania swego zapo­
trzebowania nie w kraju, z którego stro­
ny doznaje takich szykan, ale w krajach 
przyjaźnią usposobionych, jak np- w Cze­
chosłowacji.

Lwów, 16 października.
Z in ic ja tyw y  Zw iązku Obrońców 

Lw owa odbyło się  posiedzenie dele­
gatów lwowskich organizacji b. woj- 
skr-wycn i przysposobienia wojskowego 
celem  ułożenia program u uroczysto­
ści dziewięciołeciia obrony Lwowa.

W w yniku  przeprow adzonej dysku­
sji obecni jednom yślnie przyjęli pro­
jekt przedstawiony przez Związek O- 
brońców Lwowa. U chw alony w ten 
sposób program  uroczystości zostanie 
w najbliższym  czasie  podany do pu­
blicznej w iadom ości po porozum ieniu 
z rep rezen tan tam i w ładz cyw ilnych 
i arraji.

Z uw agi n a  wiadom ości, które po­
jaw iły się w  prasie, jakoby pew ne or­
ganizacje nie grupujące zgoła uczest­
ników walk o Liwów, w zględnie b. 
wojskowych zam ierzały  rua w łasn ą  rę ­
kę u rządzić uroczystości zw iązane z 
rocznicą w alk  listopadow ych i czyniły 
już w tym  k ie runku  pew ne przygoto­
wania, uchw alano  jednom yślnie upo­
w ażnić Prezydijum Zw iązku Obroń­
ców Lw owa do publicznego zaprote­
stowania im ieniem  organizacji b. woj­
skowych i przysposobienia wojskowe­
go przeciw próbom urządzenia uroczy­
stości na w łasną rękę, próbom, k lć j 
reby m usiały w prow adzić zam ieszanie 
w opintji publicznej, a  w  konsekw en­
cji obniżyłyby powagę, jaka pow inna 
cechow ać te uroczystości dla Lwowa 
nadToższe. —  W szelkie usiłow ania 
zm ierzające do należytego uczczenia 
bohaterskiej obrony Lwowa pow inny 
być skupione w rękach  byłych ucz -st- 
ników tych w alk, a przedew szystkiem  
w rękach  pow ołanej do tegę ich jedy­
nej reprezentacji, jaką jest Związek 
Obrońców Lwowa.

 o-------
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sm pGffijaiaeasJścte rcjziima
wrzuca Jo ognia granat, ktury rozrywa ojca w strzępy.

M YŚL U ST A W Y  K A R N EJ GRO-ARESZTOYYANY PR Z E Z  PO LE J E  S T A N IE  PR Z E D  SAD EM . — W
ZI MU Ł k TO KARA ŚMIERCI.

(Od naszego korespondenta.) 
nie rzucił, że n a  o b e jśc iu  b y ł ty .ko 

zapomniany pocisk, 
k tó ry  w sk u te k  p o ż a ru  bez  jego  Dez- 
p o śre d n ie g o  p rz y c z y n ie n ia  się w y ­
b u c h n ą ł.

P o w y ższe  ‘I um ączen ie się  zbrod­
n iarza n ie  łagod zi jego czyn u , gdyż  
i w  w yp ad k u  przez n iego p rze d sta ­
w io n y m  po m y śli u sta w y  karnej 
grozi m u

stw o , przyczem  m orderca dla n ie-  
p ozn an ia  sw ej .ofiary zm iażd ży ł jej 
g łow ę i zerw ał num er dorożkarski, 
k tóry  zn alezion o w  p o b l i s k ie j  p o­
lu. Za sp raw cą zarządzono p oszu ­
k iw a n ia  przy pom ocy p sów  p o lic y j­
nych .

—  -o------

T a rro p o l w  p aźd ziern iku .
(1) P o lw o in a  zbrodnia zdarzyła  

się  w  Z abojkach, w  pow . tarn op ol­
sk im . M ar-in  Z acierka, 6 5 -le tn i cha  
lu p n ik  ży* lam  sa m o tn ie  na skrom  - 
nem  sw oje m  gosp odarstw ie , a syn  
jego  A lojzy  Zacierka, który „przy-  
żen ił s lę“ do i h od aczk ow a W ie lk ie ­
go do K atarzyny Roj, aw an tu rn ik  
n ieb y w a ły  i n a łogow y  złodziej ży ł 
z n im

w  wielkiej nienawiści.
Zresztą n-.? k ierow ał się on in n e-  
mj u czu ciam i w  stosun k u  do sw ojej  
żony i teścia , B azylego  R oja, p ro­
w ad ząc z rum rów n ież w a lk ę  na  
noże, w  których  naprzem ian  to je ­
dna, to druga strona od n osiła  cięż­
k ie p oran ien ia , ze które sp raw cy  
o d s ia d y w a ł5 p óźn iej karę w ię z ie ­
n ia . Z jednej tak iej przepraw y  
p ize d  4 la ty  z i> a zy lim  R ojem , A lo j­
zy  Zacierka w y szed ł z rozplataną  
czaszką, przez szereg m ies ięcy  le ­
czy ł się  w  tarnopolsk im  szp ita lu  
p ow szech n ym , a w y szed ł zeń fvśród  
p ow ażnych  w ą tp liw o śc i lekarzy  co 
do norm alnego  stan u  jego wdadz u -  
m y slo w y ch . Z resztą po w y jśc iu  ze 
szp ita la  y rz -w a żn ie  p rzesiad yw ał 
za k rad zieto  •. in n e czyn y  zb ro d n i­
cze ' r w ięz ien iu  tarnopotsk iem , a 
kieefy się  k -o ik o  p o jaw ia ł wre w si, ! i 

drżała przed m m  
i jego  zac iek łością  n iety lk o  rod / - 
na, a le  w >gólc m ieszk ań cy  Z abojek  
i C hodaczkow a W ielk iego

O tóż dnia  11. paźd ziern ika  b. r. 
A lojzy  Zacierka, d ysząc i nadal nie 
n a w iśc ią  do ojca M arcina, p odp alił 
ch atę jego, a pożar objął też b u ­
dynk i gospodarcze. M arcin Z acier­
ka rzucił się  na ratunek, a w  cza ­
sie najgorętszego jego zajęcia  w y ­
rodny syn  r z u iił w  ogień  p łon ące­
go b u d yn k u  gran at w  pob liże ojca  
sw ego. P oci k w y b u ch n ą ł i rozer­
w a ł M arcina Z acierkę, który p on iósł 

śm ierć na m iejscu .
A lojzy  Zacmrka zosta ł areszto ­

w a n y  i oddany sąd ow i śledczem u. 
N ie w y p iera ją c  się  w  zasad zie zbro­
d n i p odp alen ia , broni się jed n ak  co 
do zarzuconej m u  zbrodni m order­
stw a  na ®jcu, tw ierdząc, że granatu

Dwa Lh.rdnicze pod- 
paienia.

(OS naszeen korespondenta } 
Stanisławów, U października.

Onegdaj w nocy o godzinie 12 10 wy­
buchł groźny pożar w stodole J.Jaiji Ba- 
sarab  w Lachowicach, pow. bot orod- 
czańskiego, k tó ry  pochłonął cafe do 
m ostwo w raz ze zbioram i, ogólnej w arto  
ści zwyż 2000 zł. Podejrzany  j dokona­
nie zbrodniczego podpal :.na W i  Rra- 
wec, został aresztow any i odstaw iony do 
aresztów  sądu karnego w Boborodcza- 
nach.

Tak sam o spłonęła ostatn io  w Stani 
slawowie w dzielnicy „M azur i>vka‘: zagro 
da braci Sipierów i .fana fcdczukn w raz 
z budynkam i gospodarc/em i. w artości o- 
koło 2000 złotych. — W  zw iązku z tein 
aresztow ano Olgę Cliapl.j, 24-łetnią 
dziewczynę, zam ieszkałą vipStpnisław o- 
wie, jako  podejrzaną i zbr iduiez.* pod­
palenie domu, z zemsty za zawiedzioną 
miłość.

karu śmierci.
Jest to b ow iem  jed y n y  w ypad ek  
p od p alen ia  zagrożon y tą karą, sk o­
ro z p ow od u  w y b u ch u  ogn ia  cz ło ­
w iek  życ ia  p ozb aw ion y  został, a 
podp alacz m ógł to p rzew id zieć. A -  
lo jzy  Z acierka w ied z ia ł b ow iem , że 
w  obrębie ch a ty  zn a jd u je  się  gra­
n at n ie  w y ła d o w a n y , który m oże  
sp ow od ow ać śm ic ie .

Trup dorrp.karza w
Z N A L E Z IO N Y  Z O ST A Ł  W E  W S I B L IZ N Y

(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszaw a  15. październka. (p s}  
D zisia j nad ranem  w e w si B lizn y  
p ow iatu  w arszaw sk iego  jeden  z 
tam tejszych  gospodarzy w  row ie  
zn a laz ł cz ło w iek a  ze zm iażdżoną  
głow ą , ubranego w hberję doroż­

karską, n um er 1235. W ieśn ia k  n a ­
ty ch m ia st za w ia d o m ił o sw em  od ­
k ryciu  n a jb liższy  p osteru nek  p o li-  
cy jn y , k tóry  w szczął p ierw sze d o­
ch od zen ia . S tw ierd zon e zostało, żc 
tutaj p op ełn ion e zosta ło  m order-

N A D E S Ł A N E .

S2kofa baletowa
z prawami egzaminacyjnemi do Z. A. S. 
P. i P. Z. A W. dla kandydatów i kandy­
datek na artystów  baletu- Specjalny kurs 
dla dzieci do lat 6-cio oraz

AKADEMJA TAŃCÓW MODNYCH . 
przyjmuje zgłoszenia codziennie od godz. 
5 — 714 wieczorem z wyjątkiem nie­
dziel i świąt. W arunki przystępne. Sala 

w łasna, ul. Tarnowskiego 43.
Dział baletowy Stanisław Faliszewski, 

bal. Teatrów Miejskich.
Dział tańców modnych Czesława Bur. 

kacka - Rnugowska, b. prim abalerina Tea­
trów Miejskich. 8464-5

SPEC J a LISTA choroo w enerycznych

Dr. &IHWARZ kosm erym  były 
Sekundar. szpit. państw . Lwów, ul. SŁO­
WACKIEGO 4. naprzeciw  gł. poczty. Le­
czenie plam , brodaw ek, w łosów  elek tro ­
lizą, diate  m ą i LAMFĄ KWARCOWĄ. 

Tet. 16-61. — p o w ró cił.

S ekarza  Chodorowskiego.
ODLEGŁE DŹWIĘKI SKRZYPIEC. -  ZŁUDZENIE CZY RZECZYWISTOŚĆ, —  TAJEMNICZA ZAGADKA — ZWIĄ- 

ZLK Z NIEULECZALNĄ CHOROBĄ PACJENTA. — W OBECNOŚCI ŚW IADKA. —  DOTĄD SPRAWA NIE ZNA­
LAZŁA WYJAŚNIENIA.

CTiodorów, w  październiku.
Od dłuższego czasu  k rąży ły  po 

mieście otuchę a niesp rawdzone w ie­
ści, że w  spokojnem  dotychczas m ie­
szkaniu  znanego lekarzia dra Andrzeja 
Bylickiegr, dzieją się jakieś 

niesam owite hisrorje.
W ieści te, pow tarzane z ust do 

ust, rosły z dniem  każdym , nikt jed­
nak n e przyw iązyw ał do nich w ięk­
sze, wagi, wobec stanow czych zaprze 
czeń  d ra  Byliekiego. Dopiero w ypadki 
zaszłe w osta tn ich  dniiach otworzyły 
nsta dr. Bylackieura i rzuciły

Przy icspoczynajaaem się zwapnieniu 
naczyń krwionośnych, użycie naturalnej 
wody gorzkie| Franciszka Józefa prowadzi 
do regularnego wypróżnienia, obniżenia 
wysokiego ciśnienia krwi, i wzmożonej 
odporności organizmu. Mistrze wiedzy le­
karskiej chwalą oddawna uznaną wodę 
Franciszka Józefa, gdyż usuw a pewnie i 
łagodnie zastój krwi w przewodzie pokar­
mowym przy niedostatecznem trawieniu.

6705

tO d naszego kerssoondenta). 
jaśn ejnzy snop św iatła  

na taje sitoczą histoiję.
■ Dr Bylicki tw ierdzi, że ilekroć 

razy  przesiadyw ał dtożej w  nocy w 
swoim pokoju ordynacyjnym , slyrzał 
odległe dźwięki skrzypiec przy równo­
czesnym  akompaniamencie fortepianu.

M uzyka sta ła  się z czasem  do te­
go stopnia wyraźną, że dr. Bylicki 
rozróżniał dokładnie nompczytorów.

Początkow o lekarz nie p rzyw iązy­
w ał do tego wagi;, sądząc, że m uzyka 
ta  pochodzi ze sali sokolej, przylega 
jąlAej do m ieszkania doktora. Pewnego 
wieczoru, gdy m uzyka sta ła  się 

dz wnie głośną i hałaśliwą, 
dr. Bytócki w yszedł z m ieszkania i 
skierow ał swe kroki w  stronę drzwi 
sali przyległej, celem  przekonania się, 
kto gra na fortepianie,

S ala by ła zam kniętą i nieoświatlo- 
ną, a po otw arciu  sali okazało się, że 

była ona pastą.
Dr. Bylicki sądząc, że uległ jakiejś 
h'Eii]uc’-nacji słuchowej, pow rócił do

Zygmunt IV. król Polski
DOMAGA SIE  PR ZY G O T O W A NIA  DLA S IE B jE A PAR T AM EN TÓ W  

NA ZAM KU W A R SZA W SK IM ,
(Telefon um od jiaszego lcoresp^ndenlR.i

W arszaw a  15. p aźd ziern ika, (p s)  
Od p ew nego czasu  nagabu je urzędy  
w arszaw sk ie  i redakcje p ism  w a r­
szaw sk ich  jakiś zw olen n ik  m onnr- 
ch izm u , który na tym  p un kcie zd a­
je  się  d ostał ob łąkan ia. W  dniu  d z i­
s ie jszy m  z ja w ia  się len osobnik w 
k om isarjacie  rządu u szefa b ezp ie­
czeń stw a  p ub liczn ego p. l i s o w s k ie ­
go. Gdy urzędnik  w y s łu c h iw a ł w  
p ozycji siedzącej przem ów ień  tego  
m on arch isty , p rzyb ysz dal rozkaz; 
„YY stać, ..estern k rólem  P o lsk i, Z y g ­

m u n tem  IY., rozkazuję zarządzić  
p rzygotow an ia  d la  m n ie  n a ty c h ­
m iast ap artam en tów  królew sk ich .
1 .zęd n ik  zorjen tow aw szy  się  szy b ­
ko, że m a przed sobą znanego na 
bruku w arszaw sk im  propagatora  
m on arch istyczn ego  Z ygm u nta  YYil- 
sk iego , isto tn ie  w sta ł i o św iad czy ł 
n ieszczęśliw cow i: „R ozkaz, k ió lu , 
w szystk o  będzie za łatw ion e."  T cm  
zad ow olił s ię  YYilski i op u śc ił u -  
rzad.

m ieszkania, a.le jakież było jego zdzi­
w ienie, gdy po powrocie iłsłyS:zał po­
nownie muzykę nerwową i  niespo­
kojną.

P om ew aż w ca łym  budynku  nie 
było żadnego fortepianu poza p ian i­
nem  sokołem, zaniepokojony tein zda­
rzeniem  lekarz, zw rócił się do sw e­
go znajomego p. Z. prosząc, aby dnia 
następnego romógf mu do wyjasm enia  

tajemniczej zagadki.
Istotnie następnego dn ia w  m ieszka­
n iu  lekarzia zjaw ił isię p. Z , k tóry jed­
nak mimo swego bardzo pesym istycz­
nego usposobienia musiai tylko po­
twierdzić opowiadanie dr. Bylickiego.

N ajoiekawszem  jest jednak, że 
muzyka stała w związku z chorobą 
nieuleczalną Iw cna Koguta, gospoda-, 
rza  z Iio rodyszcza król., a  równosze- 
śnie, pacjen ta dr. B.

Ilekroć bowiem  razy  stan chuiego 
pogaisza! s:ę, m uzyka staw ała się 

gwałtowniejszą i  silniejszą.
Pomimo najskrupulatn iejszych  b a­

dań dra B , jak  i p. Z. zagadki do­
tychczas n ie potrafiono wyjaśnić,

?*N:e ulega jednak w ątpliw ości, że 
nieustępliw ość, a rów nocześnie duży 
dar obserw acji ' p. Z., jak i dra B. 
tajemnicę wykryje,

infa-Maltyna
Ekstrakt Siodowy znennanlizowany dla 

niemowląt,
sporządzony ze specjalnego słodu przez 
krakowski Browar J. G5tza.

Ekstrakt słodowy INFA - MALTYNA 
został wypróbowany i zostaje pod stalą 
kontrolą Szpitala św. Ludwika dla dzieci 
(Prymarjusz Dr. W. Bujak).

Cena zl. B—
W yłączne zastępstwo na cały obszai 

Rzeczypospolitej 
Polska Sp. Akc.

„PHARMA“ MAG B. J AWORNICKI 
w K-akowie.

Do nabycia w aptekach i drogujach.
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Sprawozdanie Komitetu
sprowadzenia zwłok Słowackiego 

iiwów, 16 października.
(jp.) Na ostutuiem  posiedzeniu od­

bytem  o godz. 6-tej wieczorem w san i  a 
kładu Ossolińskich, lwowski obywatel­
ski knmitet uroczystości sprowadzenia 
zwłok Słowackiego zlikwidował swój"} 
działalność.

Im ieniem  kom isji rew izyjnej p rzed­
staw ił dyr._ Uhma rezu lta t finansow y d z a  
lalności kom itetu. i'rzyeh(idv wynosiły 
2426 zł., w tein 2000 zł. subw encja pmi- 
ny, dalsze dochody wpłynęły z mliu-ytu 
prof K leinera i urządzonych staraniem  
akadeinij itp.

Rozchody wynosiły 1354 zł Na co 
w chodzą w ydatki na sub-Weticjt d la kom i­
tetu  akadem ickiego, ia  wydanie' broszury 
pam iątkow ej, w yjazd delegacji do Kra­
kowa, wieniec na  trum nę ilp.

Czysty doc.hów w ynosił przeszło 572, 
do Czego jeszcze przyłącza się dochód z 
urządzonej przez Ossolineum wystawy 
pamiątek po Słowackim w kwocie 258 zł. 
W rękach  kom itetu  zatem  znajdu je  się 
830 zł.

Kwotę tę postanow iono przęlm Jo 
funduszu budowy pomnika Słowackiego 
we Lwowie z wyjątkiem lOn zł., które 
przeznaczono na odnowienie pumniKa 
Wieszcza na cmentarzu Montiuarirc w 
Paryżu.

W edług relaeji howieni, złożonej k o ­
m itetowi przez dyr. B iernackiego. k tóry  
w łecie br. bawił w Paryżu, pomnik ten 
po eksnumneli zwłok Słowne kiego znaj­
duje się opłakanym stanie.

W mysi w niosku prof. K leinera uchw a­
lono zwrócić invagę kom itetu cen tra lne­
go w K rakowie na potrzebę uporzątlkowa 
nia lego pomnika i um iesżczests na  nim  
tablicy z napisem : ówłoki Wieszcza zo­
stały przewiezione do, grobów królew­
skich na Wawelu.

Następnie prof. Kleiner złożyi szcze­
gółową relację z uroczystości lwowskich, 
oraz udziału delegatów lwowskich w po 
grzebie Słowackiego w Krakowie, poezein 
wyraził podziękow anie wszystkim insty ­
tucjom  i osobom, k lęre  pizyczyniły się 
do organizacji lyeli uroc syntości, podkre­
ślając z naciskiem , żc nie poszczególne 
grupy, ale cały Lwów przez swych przed­
stawicieli wziął udział w hołdzie dla 
Twórcy Króla Ducha.

Na wniosek dra Ilojnackiego zebrani 
w sposób owacyjny podziękowali prof. 
Kleinerowi za prace I lrudv poutesione 
w kierownictwie komitetn.

F U L L O Y E PY  
K A M  IZ  E l  K I

m ęskie i dam skie w pierw szorzędnych 
gatunkach  poleca na  taniej

„The G E N T L  E M A  N “ 
LWÓW, P>3C HPiiSKI 12.

N o w o u tw o rzo n y  
Salon K raw iecki S U A C J i T W & C H T E I i

L e g Jo n iw  2 3 / i i .  p. na law o
w ykonuje w szelkie r o to 'y  m ęskie tak  i  w łasnych 
w edług najnow szych m odeli angielsko- francuskich.

jakoteż pow ierzonych m aierjałów  
C en y  n a jn iż s z e !

KRWAWY MIESZKANIOWEM.
(Telefonem od raiszego horospandemte)

W arszawa, 15 p aźd z ie rn ik a , (psi 
Z Ł odzi donoszą  o krwawej tragedii,
ja k a  ro z e g ra ła  się w  tem  m ieście  m i 
n ionej n o cy  na tle mieazkamowem. W  
dom u przy  u l B ankow ej 18 m ieszk a li 
dw aj lokatorzy Szymon Ptak i W awrzy  
uiec Wieloyćrski, k tó rzy  pozostaw ali 
w  p roces ie  z w łaśc ic ie lem  dom u. Ma- 
tiatem . G ospodarz c z y n ił s ta ra n ia , aby  
ich  eksm itow ać . W czo ra j w  n o cy  te ­

śc io w a  w łaśc ic ie la  dom u u d a ła  się na  
strych po bieliznę. W ó w czas w y m ie ­
n ie n i lo k a to rzy  napadli na nią i  cięż­
ko ją ranili. N a  pom oc n a p a d n ię te j p o ­
sp ie szy ł M aiias  o raz  sy n  jego, B ole­
s ław . W ów czas Ptak wydobył rewol­
wer i  zasypał obn gradem lm!. Kulo te 
raniły śmiertelnie Matiasa i  syna. W  
nocy Matiar zmarł z odniesionych ran. 
S p raw có w  aresz to w an o .

Napad bandyci na księdza.
BANDYCI ZBIEGLI, NIE ZABRĄW”ZY NICZEGO.

(Telefonem od naszego korespondenta)
W arszawa, 15 p aźd z ie rn ik a , (ps; 

N a szóste sk ie rn iew ick ie j, p ro w ad zące j 
do W a rsz a w y , dokonano napadu ban­
dyckiego na k3. Jankowskiego o raz  ja 
d ącą  ra z e m  z n im  n a  D ryczce żonę or­

gan isty  Kułakowską. Gdy b ry czk a  z b li­
ż y ła  się do w si, n ag le  z z a  d rzew  w y 
biegło  n a  szosę 2 m ężczyzn, którzy za ­
sypali jadących strzpiami rewolwero

w y m . Knle ugodziły usięaza, Kułako­
wską ora?: woźnicą. S p raw cy  s tw ie r­
dz iw szy , że  W szyscy ja d ą c y  zosta li r a n  • 
-ni, zb itgli nie dokonawszy żadnego ra- 
bnnktr. K siądz  je s t ra n n y  w  k ręgosłup , 
zaś  K u łak o w sk a  i w o źn ica  w  ręce  i n o ­
ki. W sze lk ie  p o sz u k iw a n ia  za  n a p a s t ­
n ik am i do tąd  n ic  d a ły  w yn iku .

Panienki poszukujące posady
O MAŁO c o  NIE WPADŁY W SIDŁA RAJFURA LWO WSHIEGC,

Lwów, J fi października.
(—-) W y k ry c ie  ta jnego  dom u n ie ­

rz ą d u  w  m ie sz k a n iu  b. rzeżnika, Mi­
chała Filipowskiego, przy  ul, O ssoliń  
dkieh 6, w y w oła ło  w fiucście dużą sen­
sację. O becnie w toku  d a lszy ch  docho­
d zeń  w y sz ły  n a  jaw  dalsze szczegóły  
nitjslyuaiiie obciążające Filipowskiego. 
O kazało  się, że p o za  jego k o ch an k ą , 
rzek o m ą  m a s a z y s tk ą ^ A n n ą  K o la k , z 
m ie sz k a n ia  jego k o rzy s ta ły  

rozmaite Jamniki, 
a także l „panienki z lepszych sler“, 
które Filipowski sprowadzał dla spe­
cjalnie zamówionych panów. F ilipow ­

ski p rz e z  n a tu rę  nie?'o upośledzony , 
ślepy na jedno oko, n ie  m ógł w p ro st 
z a w ie ra ć  zna jom ośc i, d la tego  u c iek ł się 
do w ypróbow anego  już p rzez  n a jro z ­
m a itszy ch  ry ce rzy  p rz e m y słu  sposobu, 
a  m ian o w ic ie  ogłosił w juJnem z pism. 
że poszukuje kasjerki. N a ogłoszem e to 
otrzymał około 100 ofert pisemnych. 
W  czasie  rew iz ji w  m ie sz k a n iu  jego li­
sty te znaleziono pod pudnszką. R zecz 
ja s n a , że F ilipow sk i og ło szen ia- tegc 
u ż y ł ty lko  jako  sposobu u z y sk a n ia  

adresów dziewcząt, 
które następire m ial zamiar zwabiać do 
siebie. Z a p y ta n y  w  tć j sp raw ie , z ezn a ł,

N adievan ie kam ieni m łyńskich, 
Łuszczyrek, Perlaków i §ruto- 
wników  pod fachowem kiero­
wnictwem  m łynarza specjalisty  

przeprowadza

Biuro techniczne dla urządzeń  
fahrysznych. -  R z e s z ó w  
ul. Drottiiera uis a uis dworca Kolei.

Nr. T elefonu  176.

KłSaiWBB!
że m ia ł z a m ia r  w  n a jb liż sz y m  czasie  
o tw orzyć  sk lep  i w  ty m  ce lu  p o szu k i­
w a ł już kasje rk i.

P rzez  u rz ą d  ś led czy  p rzew in ę ło  się 
ju ż  szereg  św iadków , k tó rzy  zezn a li 
d la  F ilipow skiego

obciążaiąco.
F ilipow sk i p róbow ał n iek tó ry m  fak tom  
zap rzeczy iy lo św iad cza jąc  zresztą, z c a ­
łą  n a iw n o śc ią , że m usi zaprzeczył, bo 
wie, co go czeka.

Już n a d e ^ ły

dis Pań
na jesień 3 zimę.

do Firm y

o i Fiijj w TarnoDOiU, Drnnonyczo 
i Stryju rfiwnieł.

wiehi? Ona jest nieobliczalna! Co za 
straszna h is lo rja! Co za skandali.. Dla-
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EREDERIC B O U lE T .

G r o ź b a .
Mr. Edm und U niaga —  zam eldow ał 

służący. Roger Cautrcl. k tó ry  w swoim 
gabinecie Czytał, powstał, alty gościa 
przywitać,

— Dzień dobry, sluiy! D obrą myśl 
m iałeś odwiedzić innie m am  właśnie 
dziś po obiadzie widm-

—- Aid, co cl t j ?  MaSż taką grobową 
m inc?

EctMfind tlnuiye, WyWikii miody hlon 
dvn o dobrotliw ym  w yrazie tw arzy, po­
godny zazw yczaj, m iał rzeczywiście w y­
gląd ponury

— Tyle nieprzyjemni,-Sil! — stęknąl 
siadając W fotelu — poważnych powik 
łań! Moje życie jes t w niebezpieczeń­
stwie!

— Ale..!-------------------------------- -------------
— Naprawdę. Caraz zrozum iesz. P rzy­

szedłem do-Ciebie po iudę. Moje położą 
nic jest okropne. Mama chce, żebym się 
ożenił.

— I to jest okropne?
— Tuk. ż"pow du M anette. Co ona ilu 

to  powie, M ailette! Nic wiem co pow ij, 
ale dobrze wienl, i-o ż r n b r  zabije mliie...

— Oh! słm ltaj, tnój Stary. Masz bzika! 
M aacite, ta  mata. kochana jasnow łosa ko 
ldetka, żywa i wló.idti jak zięba...

— D ram aty m iłosne n t1 są monopolem  
tragicZnycli lirtm el:! Nn> znasż Matlet 
te. Robi w rażenie wesołej i dziecinnej, a !c

pod tym  płaszczykiem  kryje się żclazn i 
wola i gorący, pofyv,czy tem peram ent. 
Ona mię ubóslw ia .. T rzy la ta  już żyje­
my ze sobą, niepraw daż? Otóż ona kocha 
mię tak Samo, jak  pierwszego dnia. Co 
mówię? Dziesięć lysięcy razy więcej, niż 
pierwszego dnia!... To jest strasz.ne! J nicJ 
na to poradzić nid mo>oai Z tysiąc razv 
mi już mów iła: „Gdybyś mię zdradził,
porzucił, zabiłabym  najpierw  ciebie, a 
później siebie sam ą"!

— Ależ to tylko gadko:,-1 Miała już nie 
jedną przygodę miłość.., nim ją  pozna 
Icś. Wie dobrze, ja  m iłostka nie inożę 
ti\Vać wiecznie. Cuciala cię tylko n a ­
straszyć i to się je j w zupełności u- 
dałol

— Wcale nie! C na mię kocha! Kupiła 
rewolwer, k tó ry  leży w Szufladzie jej 
b iurka. Robi mi liajslraSzhićjsze sceny 
„azdrości, kiedy idę g Izieśkolwiek z wi 
zytą. Chciałaby, żebym wszystkie w ie­
czory 7. n ią spędza1 Mamę zaś życzy sb- 
bie, bym od czasu do p-zasU bywał w to ­
warzystwie. Mama jest też swego rodzaju  
despotką... no i... m ysb o m ojej p rzy ­
szłości. Znalazła rai doskonałą p artję  i 
bardzo ładną, m.od.} i bogatą panienkę, 
u tóra mi Się podoba i litra ej ju się też po 
dohijin. No i... nic oparfem  się, dałem  się 
mam ie tiamówić... Zresztą, rozumiesz, 
mój stary  Rogerze, sam doszedłem wre 
szcie do przekonania, że dobrze rob.ę, 
żeniąc się. Jestem  człowiekiem porzą 1 
v itu t przyw iązującym  się, statyin... Nie 
dlatego w ierny byłem Mailette, że m. 
stale rewolwerem groziła lecz dlatego, 
że brak ło  m i do zdrady ochoty.. Ńie je ­

stem do ciebie Douoluiy nie m iałem  przy 
gód bez liku... i z -teg o  powodu, że je 
steś w dośw iadczetna bogaty, przychodzę 
po radę do ćiebie. Jak  M anettc powie­
dzieć o tem... Zw&ż, że ja  nie chcę zunel 
nie z nią zerwać., bardzo chętnifc będę 
się z nią później widywać... Mógłbyś je j o 
tem  hapom knąć ..r *

— Ja?  W jak i .'posóli?
— Tak, tyl W szak jesteś moim przy­

jacielem , stary  druhu . Kcchasz mię, jak
i ja  ćićbic ko-harn. W ięc trzeba  sobie 
w zajem nie pomagać.. Jabym  cię w sparł, 
gdyby tego zaszła połn-eL-a. Ale... to rdę 
-— na nieS2eż-?scie nie zdarzy.. W 
czein m ógłbym  ci być pom ocnym ? TY 
jesteś wolny, bogaty niezależny; ja  n o m  
m atkę, kochankę, niedługo mieć będę żo 
nę.. Rozumiesz mię, stary. W ięc musisz 
dać M ahettc do zrozurn-cnia... lak... po­
w ierzam  ci to .  Powiedz jej, ja... ja... 
n iezupełnie ją  porzucam ..

— Rzeczywiście widzę, że masz n ie ­
pow szednie zadatki wierność!... Czy nie 
przypuszczasz, że MaućtlP... jak iś czek ., 
wystarczyłby zupełnie ..

— Mama to samo m: mówi. Byter.i 
zmuszonym rożuiliiesz mnie, praw da? 
m am ie się do Wizy.stkicgO przygnać,.. Alu 
m am a nie zna M anette; ty rów nież nie, 
jakkolw iek ją  znasz, nie możesz sądu o 
niej wydawać...

To paliw oda, tygiyśiea, ja  ci to mó 
w ir! Ubóstwia h rn c ! Ach, jak ie  to strasz 
ne! Ciągle teraz trżym a rew olw er W ręku 
i m ierzy we m nie . . „IcżCdi mię zd ra­
dzisz, zabiję"! Tb m nie o chorobę przy ­
praw ia... Kogo ona zabiję? Siebie? Mnie? 
Moją żonę? Cały orszak w eselny? Czy ja

czegoby m iała zw!cKai.V M orderstwa na 
tle  e ro ty czn em  są  te ra z  w m odzie  i zabó j 
ców tego typu zaw sze ułaskaw iają.. Z re­
sztą, ona gwiżdże n a  te , bo zabiwszy 
m nie, sobie źyci-j odbierze! Ach, mój 
s ta ry ! R atuj., p miożl mi..

Edmund tfrnage o mało nie plącze pod ­
czas gdy jego przyjaciel z trudem tluimi 
pogardliwy uśmiech.

— Dubrzo zatem — przeryw a wkońcu 
potok jerem jaazowych Skarg swego druha 
— odwiedzę Manette, tak, jak sobie tego 
życzysz. Postaram  się dać jcu do zrozu­
mienia, że z powodu ważnych okoliczno­
ści rodzinnych zmuszają cię do ożenku.. 
ale, że Się temu ze względu na n ią  opie­
rasz- . Ponieważ jednak cię kocha, nipch 
zrobi z siebie ofiarę... dla twojej przyszło­
ści.- Ona cię kocha, więc się losowi pod­
da.. A zresztą będę m ia ' czek pod ręką..-, 
który jej dyskretnie podsunę....

— Nie przyjmie go...
— Zobaczymy. Zaufaj mi. Będę ostro- 

'ilę i przekonywująco z n ią  m ówił— o to-
biei.. twojej przyszłości— Przedstawię jej, 
że i ona bez ciebie może życie sobie na 
nowo urządzić. Czy chcesz, abym spróbo­
wał flirtu z nią?

— Nie pleć głupstw! Upewniam cię, 
stary, że sprawa jest poważna! Manette 
jodti&go tylko męzuzyznę, mnie... kocha. 
Nigdy innego kochać nie będzieb.. A to, 
coś przedtem powiedział, jest słuszne. Tak 
ona kocha mię na tyle, że się dla mnie 
poświęci... temu wierzę...
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nilłd Lnioiu iia ;■ . luraa
k ś . a rc y b is k u p a  T e o d o ro w ic z a .

CAŁE SPOŁECZEŃSTWO LWOWSKIE ŁĄCZY SIĘ W  MANIFESTACJI CZCI DLA WIELKIEGO DUSZPASTE­
RZA, MYŚLICIELA I FATRJOTY —  LICZNY ZJAZD Z CAŁEJ POLSKI JEST UZNANIEM DLA WIELKICH

Lwów, 16 października.
Dzień dzisiejszy należy do w \ a l­

ków ych, niezw ykle podniosłych i nie­
zwykle u roczystych  m om entów  dla 
naszego grodu. Poświęcony uczczenia  
25-letnistc jubileuszu arcypasier&twa 
k ią. ecia kościoła obrz. ormiańskie­
go ks .arcybiskupa Teodorowicza, sta­
nowić o ł  będzie w dziejach polskiego 
Lwowa n iew ątp lh de je um z najpięk­
niejszych kart d la  p racy  i zasiugi.

Ks. arcybiskup Teodorowiez Lo­
rdem  ,to jedna z najbardziej świetla­
nych postaci w  zastępie książąt ko­
ścioła, godna stanąć w rzędzie takich 
przewodników naszego życia ducho­
wego i narodoweg >, jakimi byli jego 
poprzednicy na ormiańskiej stolicy ar­
cybiskupiej, których  im iona zietem i 
głoskam i zostały w yryte w  hridorii, 
jakoteż w sercach  potomności, ;■ iko 
tych mężów w ielk ich  cnota i-gorąco- 
ścią uczucia, którzy uczynili zo swej 
stolicy arcypasterskiej zdała widną 
narodowi twierdzę polskości.

A zaiste  dzisiejszy jub ilat umiał 
dalej godnie prowadzić to dzieło, prze­
kazane m u przez swego poprzedn.ka, 
a niezapom ni^naj pam ięci ks. arcyb. 
B Sakowicza. Jego potężna indywidual­
ność, głęboka wiedza, energia i inicja­
tywa tw oi cza um iały te twierdzę liie- 
lylko utrzyma ,, ale ją św ietnie ruzbu- 
duwać.

I jeśli patrzym y dziś Wstecz na 
tych 25 lat, w  ciągu których r " d o ­
stojniejszy jub ila t dzierżył wriadzę ar- 
cypaisferska to ukazują s ;ę nam  or.r 
w szystkie jak płomienne pochodnie o- 
świetlające diuyę przyszłości narodu, 
bije od nich taka sam a w ielka luna 
św iatłości, 'tak sam o jasny znicz m i­
łości ojczyzny jak od tej drugiej idzen- 
nśe polskiej, kapituły łacińskiej, lak, 
że imiona Issakow icztw  i  Tendorowi- 
czów  mają w duszach polskich to sa­
mo brzmienie, co im iona Byczew skich  
i Twardow3k'ch.

Bo w szak cale życie ks. areybi-

— Powiedz no mi, czy ona dziś jesi u 
siebie?

— Tak, czoka na mnie około czwartej 
godziny.

— Dobrze zatem, zaraz do niej idę. V 
ty  przyjdź nieco później. Poczekaj na u li­
cy, dopóki nie zejdę. W dwóca słowach 
wszystko ci opowiem i gdyby była zanad­
to' wzruszona, pójdziemy d" nie razem.

— Ratujesz mi życie1 Ach! Rogerze, 
wiedziałem, że mogę liczyć na ciebie!

— Jak na Zawiszę!
17 kw andrans potem Roge"- dzwoni do 

drzwi Manette. która przyjmuje go w swym 
buduarze, strojna w zachwycający szlaf­
roczek i pachnąca.

— Dzień dobry, Rogerze... Bardzo ła­
dnie z twojej strony, żeś przyszedł mię 
odwiedzić-.. Papierosika-.-

— Czy Edmund przyjdzie dziś M anet­
te ?

— Tak przypuszczam Och- nie za ­
raz... Dlaczego się pytasz? Chciałbyś z nim 
pomowić? ’

— Nie, chcę z tobą o nim pomówić...
Mimo zwykłej swej pcwnośel, Roger

zmieszany nieco, spauzował. Poczerń dość 
wodniście mówić .zaczął o towarzystwie, 
rodzinie, miłości i samoofierze, Zahaczył 
też i o m aterjalne odszkodowania-

Manette słuchała, go spokojnie, jasnym 
wzrokiem patrząc mu prosto w oczy. Chciał 
mówić wyraźniej, gdy mu przerwała.

— On cię przysyła, nieprawdaż? Boi 
|ję  przyjść do mnie. Ma sie żenić i nie mo­
że się odważyć przy znać do tego.

ZASŁUG JUBILATA.
skupa Teodorowicza jest przenikniona 
gięuo iem ukochaniem naszycn ide­
ałów narodowych, jest serdecznie ze­
spolone z  polshienń dążnościami, pul- 
skiem i bolami i radościami, i  adzieja- 
mi i  pragnieniami narodowami, a cała 
jego działalność duszpasterska, polity­
czne, i  społeczna, Polsce jest poświę­
cona

W ybitnie uzdolniony publicysta, 
wydaije szeicg  dzieł natchnionych głę- 
bokiem uczuciem  religijnem , ale ró­
w nocześnie i glębokiem uczuciem  ps- 
trjotyoznem , zaś jego kazania religij- 
no-narodowe podniesłoscią i wielko­

ścią m yśli, jakoteż siłą natchnienia  
mogą zaijąc poczestne miejsce obok ka­
zań złotousiego Skargi.

N iem niej jego wybitna działalneść 
politjmyna, ktoraj p ierw szy  okres p rzy ­
pada na czasy rządów  zaporczych, a 
sięga aż po pierw sze la ta  odrodzonej 
państw owości pdskieij —  by ła zawsze 
ożyw iona jak Lajszirohetniewzem. in ­
tencjami, jak najgorętszą chęcią słu­
żenia ojczyźn e"  I te szlachetne po­
budki, tą najszczerszą wolę służenia  
sprawie polskiej według swego najlep­
szego uznania i  przekonania ocenić i 
uczcić musi w nim cnły naród " bez

W esoło zabaw isz się  
s a s s s ?  -z. tylko w 
początek program u o godz. 12 w  nocy.

Barze „WARSJAWA i i

J r a y & i  w i t  i b i i z ;  y n ffifttiL
MORDERSTWO NA TLE ZAWIŚCI ZAWODOWEJ,

(Telefonem od naszego korespondenta).
Sambor, w październiku 

IV Sąsiadow icaeh koło Sam bora 
kierow nik m leczarn i lam t. Tomasz Wa- 
cławcw icz, zastrzelił oncyc aj Józefa 
Smrrekę, poczem oddal się w  ręce po­
licji. Morderstwo ua tle zaw iści zawo­
dowej, albowiem denat ukończyw szy 
niedaw no kurs m leczarski, starał sie

zająć stanowisko W acławo Wicza.
Obaj żyjąc w przy jaźni, przez dwa 

dni zabawiali się w Samborze, poczem 
wrócili do Sąsiadow ic i wśród sprzecz­
ki W acławowicz położył trupem Sme-
rekę. Odstawiono go do sąau  w Sam bo­
rze. Sm ereka pozostawi! żonę i  troje 
dzieci. Śledztwo w toku

Nowe torpedowce i samoloty.
C IE K A M E  PRÓBY

P a r y ż  w  p a ź d z ie rn ik u ,  
(H ) .  W  P a r y ż u  d o k o n a n o  w  ty c h  

d n ia c h  e k s p e r y m e n tu  ró w n ie  c i e k a ­
wego ja k  w aż n eg o  ze s t a n o w is k a  
n a u k i  i życ ia  p rak iy c zn e g o .

C hodz iło  o rozs trz y g n ięc ie  p y ­
ta n ia ,  czy m o ż l iw ą  je s t  rzeczą k i e ­
r o w a n ie  łodz ią  p o d w o d n ą  p a r  d i-

— Ach, wiesz o tom?
— Wiem, wiem! Sam mi, idjoia, we 

śnie to powiedział!... — Niechcący... we 
śnie... bo go zmory trapią, tak się mnie 
boi... I myśli, że ja go ubóstwiam ... ha.. 
ha... ha..! Śmiała się tak serdecznie że 
Roger nie mógł w szczerość jej słów uw ie­
rzyć.

— Więc nic mu złego nie zrobisz, Ma­
nette? On przytem zamierza zaopatrzyć 
cię m aterialnie...

-— Liczę na to. Ale tego mi nie wróci, 
niestety, że przez trzy lala byłam  mu wier­
ną... jakkolwiek inni mi się podobali., je­
den szcaegohiiej... Wiesz kto.. Rogerze?...

Siedząc obok niego na kanapce, spojrza­
ła mu głęboko w o czy  Nagle objęła go w 
pół szczupłemu śnieżno - białemi ram iona­
mi.

Wiem drzwi się otwarty. Edmund w 
nich stanął i ujrzał oboje w uśpisku.

— Nędznicy! — krzyknął głośno. — 
Kanalie!... A ja czekałem na ulicy... Ale 
czułem, eo się lu święci... Wy, nędznicy! 
Podskoczył do biurka, otworzył szufladę. 
Broń błysła mii w ręku Strzał huknął. 
Zwierciadło nad kominkiem rozprysło sie 
iv kawałki. Manette nie trafiona, uciekła. 
Roger również bez szw anku chyyycil Ed­
munda za ręce.

— Oszalałoś, warjaoie? Riyka m asz? 
— wołał — co ci strzeliło do głowy? Ed 
mund nic nie odpowiedział. Spojrzał na 
rozbite zw ierciadło, na lew olw er leżący na 
posadzce u jogo nóg i rzucił się ua kanap­
kę, łkając głośno.

Tłum F- M,

N A U K O W E . ~  T E C H N IK A  ID Z IE  N A PR ZÓ D  
B U T A M I S IE D M IO M IL O W E M I.

s ta n c e  — z odległości.  M in is te r s tw o  
w o jn y  za rz ą d z i ło  w  ty m  celu  z b u ­
d o w a n ie  m a łe j  lodzi p o d w o d n e j .  
E k s p e r y m e n t  o dby ł  s ię  n a  S e k w a ­
nie. T o ip e d o w ic c  z a n u r z y ł  się w  f a ­
lach  rzek i,  a  jego  m o to r y  k ie ro w a n e  
b y ły  ly lko  z s ta c j i  n a d a w c z e j ,  z n a j ­
d u ją c e j  się n a  w ieży  E if f la .  E k s p e ­
r y m e n t  u d a ł  się d o skona le ,  p r z e n o ­
sząc w p ro s i  o c z e k iw a n ia  c k s p e ry -  
m t n l a l o r ó w .  T o rp e d o w ie c  w y p e ł ­
n ia ł  s k r u p u la tn ie  w sze lk ie  p o le ce ­
n ia  m o lo ry c zn e ,  p ły n ą c e  d o ń  n a  f a ­
la c h  h e r tz o w s k i r h .

D ru g i  e k s p e r y m e n t  o d b y ł  się n a  
p e łn e m  m o r z u  i ro v  n ież za k o ń cz y ł  
się w ie lk im ' sukcesćm .

Łód:; p o d w o d n a  m oże  b y ć  ża le m  
k ie ro w a n a  z odległości,  o ile p r z e ­
s t rze ń  m ię d z y  s ta c ją  n a d a w c z ą  a 
to rp ed o w c em  nie  p r z e k ra c z a  p e w ­
ne j u s ta lo n e j  g ran ic y .

T a  n ie z m ie rn ie  c i e k a w a  p róba  
łączy  sie z e k s p e r y m e n ta m i ,  doko -  
n y w a n e m i  od  d łuższego  ju ż  czasu  
w  A m eryce ,  a  z m ie rz a ją c e m i  do kie 
r o w a n ia

aerop lanam i
w  p o d o b n y  sposób. R e k o rd u  w lej 
dz ied z in ie  d o k o n a n o  w S an  F r a n ­
cisco, g d z :c u d a ło  się w ie lk i  s a m o -  
lol k ie ro w a ć  z odległości,  bez d r u ln ,  
n a  p rz e s t rz e n i

cz tc-y stu  k ilom etrów . 
O cz y w is ta  e now e zdobycze n a u  • 

ki w y m a g a ją  jeszcze u z u p e łn ie n ia  i 
u d osk onalen ia . W  k a ż d y m  raz ie  
p c h n ą ć  m ogą te c h n ik ę  na aapB iufe 
św ieże , a m ci m ie rn ie  d oniosłe d ro ­
g i i to ry .

WŁgięda n? różnico partyjne. DzięJri 
jogo pobudkom pochylamy dziś przed 
nim głowę i my, mimo. że nie dzielim y  
jegu poglądów politycznych, mimo, że 
stcim y zdała od obozu, do którego 
należał...

Bez wteględu n a  różnice przekonań 
m usim y mu w szyscy złożyć hołd za 
pgo silne, zaw sze odważne wystęno- 

wanie w obronie naszych spraw na­
rodowych w parlamencie austriackim, 
która szczególniej potężny wyraz zna­
lazła w  przededniu upadku Anstrji w  
świetnej mowie o sprawiedliwości
dziejowej. ----- -

Niem niej zasługuje na przypom nie­
nie ta wydatna działalność, jaką naj­
dostojniejszy jubilat rozw ijał w raz
z ks. arcyb. Eilczewskim  podczas woj­
ny światowej na terenie Lwowa, kła­
dąc całą wa»e swego znaczenia i 
wpływu dla chronienia ludności na­
szego miasta od krzywd i  samowoli 
włada okupacyjnych. I zapraw dę w 
tych ciężkich la tach stolica arcybi­
skupia o rm iańska była praw dziw ą o- 
sloją, ucieczką i obrońcą m ieszkań­
ców Lwowa. - -  -

Zapominać także nie wolno, że 
należy on do pieiw szych organizato­
rów państwowości polskiej, że dalej 
zasiadał aż do r. 1922 w Selmie i w 
henac Rzeczypospolitej.

Spraw a przyłączenia Śląska znala­
zła także w ks. arcybiskupie uzielne.no 
poplecznika, a przypom nieć się godzi, 
że w celu przedstawienia stolicy pa­
pieskiej praw polskich do tej prastarej 
dzielnicy piastowej dzisiejszy jubilat 
jeździł wraz z ks. Sapiehą do Rzymu, 
a nadto swym i odczytami w Paryżu i 
Brukseli prowadził skuteczną propa­
gandę tej sprawy.

Gdy zaś przed kilku la ty  z rozkazu 
papieskiego ks. arcybiskup Tcodoro- 
wicz wycofał się z życia politycznego, 
nie przestał jednak wydatnej i pożyte­
cznej pracy dla narodu, przenosząc ją 
na pule kulturalne i naukowe. Jcdncni 
7. najpiękniejszych dzieł jego z tej epo­
ki jest umieietna, pełna pietyzm u re- 
rtanracja prastarej katedry ormiańskiej, 
stanow iącej jeden z *ajp iękniejszyeh 
pomników areh iiek lonicznych  Lwowa.

Ta wytiatna i owocna prace dla na­
rodu na polu relięimem, polityczuem, 
społecznem, publicystycznem i kului- 
ralnem sprawiła, że Ls. arcybiskup 
Yeodorowicz jest otoczony dziś czcią  
najwyższą i m iłością całego społeczeń­
stwa, a liczny zjazd dostojników ko­
ścioła jakoteż reprezentantów slcr rzą­
dowych i naukowych Polski na dzisiej 
szy jubileusz, ,est tej czci wymownym  
dowodem.

*
.W  ciągu dn ia wczorajszego Jubr-

ks. arcybiskup Teodorowie? otrzy- 
uał szereg depesz grcdulacvjnych, m.

-- od P a tr .a reh y  kom stantynopolitań- 
skicgo. N uncjusza Papieskiego w W sr- 
s zawiń. K.s. P rym asa H londa, m arszał­
ków Sejm u i Senaru ctc.

W P a ła c u  arcybiskupim  zjaw iały 
s.ę w dą-gu całego dn ia fletygacp? z 
w yrazam i hołdu, adresam i i podarka­
mi dla Jubilata. ’ M. i. W ydział Teolo­
giczny Uni-wersyietu lwowskiego o- 
harow ał piękny adrea oraz datek pie- 
m ężny  ma rzącz powodzian. Także 
I.w ow ski S yndykat D ziennikarzy p d -  
skich i Tow arzystwo D ziennikarzy 
polskich we Lwowie w ysiały na ręce 
Jub ilata adres w ykonay artyslycznie 
przez prof Mękickrego.

Sł-- jwrr?'.apw y iTi -
H E R B A T A

78774452
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l i l ia  kokoszą na Kremlu.
WSPOŁE AW ODNICTWO ŻON D Y G N IT A B7Y  SOWJECFIGH PROW ADZI NAWET DO FON^LIKTOW  MIĘDZY

Modtwa, w  październiku.
(a) Z niknęły  w praw dzie w  Rosji 

m agnackie dw ory, pełne intryg i n ie­
zdrowej atm osfery, ale n a  miejsce
ich pow stała nowa burznazja i pinto- 
kiacja, k tó ra  nie nosi w piaw dzie a- 
rystokratycznych  nazw isk, lecz posia­
d a  w szystkie wady jalonów starej 
daty,

W najw yższem  tow arzystw ie so- 
wjeckiem  ojlgrywają znów kobiety do­
niosłą rolę.

Pow iadają sobie na ucho w  Rosji, 
iż zatarg  m ięazy Trockim  a R ysow em  
sta le  podsyca żona Trockiego.

Chodzi jej bow iem  o wspaniały 
apartament, złożony , z 12 pokojów, u- 
rzą.dzonych z najw yższym  przepy­
chem .

M ieszkanie to zajmuje Hjfcow w raz 
z  sw ą rodziną, a  Trocka m iałaby o- 
grom ną ochotę tam właśnie się osie­
dlić.

M iędzy żoną szefa opozycji a  Ry- 
kow ową istnieje o d ia  w na ja jad la  ry ­
w alizacja.

Trocka uw aża się Uowiem za „pier­
wszą damę w Sowietach" i ty tu ł ten 
uzurpuje sobie ze w zględu na swe 
pochodzenie D um na jest bow iem  z 
tego, iż ojciec .ej był car-kim „taj­
nym radcą" i w domu jej rodąków  
byw ało najlepsze tow arzystw o rosyj­
sk ie"

W taki-em otoczeniu nie w ycho­
w a ła  się żona żalinego z obecnych dy­
gnitarzy  Sowieckich.

Wpraiwdzie pana Olga Kamienie- 
wowa pochodzi również z rodziny w y­
sokich urzędników , ale ojciec jej był 
o rangn młodszy, posiadał bowiem 
godność tytularnego radcy dworu, a 
nie rzeczyw istego, tak jak ojciec pan i 
N atalji Trockiej.

Między trzem a tem i dam am i toczy 
się cicha, podjazdowa walka o pierw­
szeństwo.

Olga Karniemiewowa prow adzi sa ­
lon, w  którym  zbierają się najznako­
mitsi literaci, malarze, rzeźbiarze, 
muzyi-y i aktorzy suwjeccy. U przejm a 
gospodyni chętn ie św iadczy różne u- 
sługi artystom  i posiada wiele zm ysłu 
estetycznego. Z au fana w  swój sm ak 
a rty styczny  próbowała zrobić konku­
rencję modzie paryskiej i ch c ia ła  w y ­
przeć z Sowjelów żurnale Irancu tk ic .

Stw orzyła więc kilka modeli kapo 
luszy i sukien

N ajoryginaim ejszym  był jej po­
m ysł tak zwanego „kapelusza .sowiec­
kiego", który przypom inał form ą h i­
storyczny trójgraniasty kapelusz N a­
poleona.

Dla zadem onstrow ania nowej mo­
dy u b ra ła  się Kamieni-ewowa w  suk 
n ię i kapelusz swego pomysłu.

Modele jednak nie podobały się, a

N A D  E S Ł A N F,.

O S T A T N IE  KREACJE  
SEZO N U  1927 28 

w aparatach  rad jow ych  jako  '\vynik  
prób i ek sp erym en tów  lab ora tory j­
nych  SĄ J l i ż  DO NABYCIA W  N \ -  

SZ E J FIRM IE!!
O dbiór fal d łu g ich  i krótkich  

bez w y m ia n y  cew ek  zu p ełn ie  c z y ­
s ty , pew ny i se lek ty w n y .

ż ą d a ć  św ieży ch  cen n ik ów .

,R a < ijo -K in o fo i;‘
L w ó w  3 -g o  M aja l l a .  T eł. 34-26

OBECNYMI WŁADCAMI ROSJI.
Trocka bardzo ostro sk ry tykow ała a r ­
tystyczne pom ysły swej „serdeczne; 
p rzy jació łk i11, jest bowiem bezwzglę­
dną wielbicielką paryskich żnrnali. 
Toalety 'ej pochodzą z najpierwszyc.h 
paryskich  m agazynów , dostępnych 
tylko dla najbogatszych ludzi.

Pozatem  Trocka m a do swej d y s­
pozycji wsp m iały  samocnód, który był 
kiedyś w łasnością carowej'.

W przejażdżkach tow arzyszy jej

lokaj, uzbrojony od stóp do głuwy, a 
m aszynę prow adzi pzoiet mnrzyn.

T rzecią z kolei dam ą która usiłu ­
je nadaw ać elegancki ton  tow arzys­
kiem u życiu  w  Sowjetach, jest Ł ouo- 
wowa, ongiś akuszerka, obecnie zaś 
żuua generalnego dyrektora przedsię­
biorstw naftowych

P an i Łom ow owa słynie z bardzo 
eleganckich toalet i szczyci się tem. 
że nosi zaw sze bieliznę jedwabną.

W krótce
A P O L L O  

i LEW

Genjalny Reżyser J. TARICZ i najsławniejszy dramaturg 
rosyjski L. M LEONIDUW, odtwarzając despotyczną figurę 
cara w całej jej grozie i okazałości, stworzyli film 

o największej potędze 
i artyzmie Gar Iwan Groźny.

0ryg. angielskie i bielskie materjaty
sukienne w  najnowszych wzorach na sezon zim ow y nadeszły

F e b u s  K n o s s ó w Lw ów  
Jagiellońska 8. Ceny niskie.

Kawiarnia Warszawa1
Five o :lock w  kdżdą niedzielę i św ięto.

— ■ — » i.ia ł i i i i . n  ■ w  m m a m m

CO M O W I NEM O.

J e s i e ń .
W id zę jak  ogród m ój u m iera  codzień  
I syp ie  z liśc i u w ięd ły ch  p okryw ę.
N a pogrzeb k w ia tó w  patrzę jak  przechodzień,
Co się  n ie  sp ieszy do tego co żyw e.

Słyszę, jak  g w ia zd y  zim n e jak  tru p iarn ie  
T oczą s iv drogą w ieczy sty ch  k oleji,
N ie szu k am  ręki, która m ię p rzygarn ie -  - -
I da m i szczęście ciep ła  i n ad zieji.

W id ię , że w szystk o , co p ięk ne się  kończy  
I do m .ło śc i n ie  zn a jd u ję  rym u,
T ak  jak  T an h aiiser  w  p oku tn ej opończy  
P y ta m  się  w szy stk ich  o drogę do R zym u.

Coraz m ię częściej w o ła  głos z c iem ności 
I serce m oje, wT tęsk nocie d arem n ej,
Jest tak jak  pokój, po od ejściu  gości,
P u sty  i  g łu ch y , u m arły  i c iem n y

Strzały na dancingu.
SZALENIEC STRZELAJĄC Z DWU REWOLWERÓW ZABIŁ 4 OSOBY 

I KILKA RANIŁ.
Paryż, w październiku.

(a). W miejscowości C hantilly  pod 
Paryżem  popełnił urzędnik  bank. n a­
zw iskiem  Marceli Parullac straszliw ą • 
zbrodnię, k ładąc trupem  catery o3oby 
i ran iąc kilkoro.

P au illac  zaręczony bv ł z 19 let­
n ią  córką przedsiębiorcy budowlanego, 
Karoliną Terry, która zapragnęła zo­
stać artystką  d ram atyczną, uczęszcza­
ła  do szkoły d ram atycznej i odwleka­
ła do nieskończoności zaślubiny

W reszcie nap isała  do narzeczonego 
list z oznajm ieniem , iż zrywa z nim. 
P ism o jej doprowadziło zakochanego 
m łodzieńca do szałn.

W ieczorem  feralnego dn ia  panna 
•iGharlotta w  tow arzystw ie sw ych ko­
legów i koleżanek ze szkoły d ram aty ­
cznej bawiła sie i tańczyła oohocno w  
donoingij N araz w szedł M arceli Pauil 
lac i rozpaczaj' strzelan inę, prażąc na 
oślep z dwu rewolwerów.

Strzały  dane z odległości kilku 
kroków, były celne. Posadzkę zaległy 
trupy i ranni.

Po dokonaniu krwawego czynu 
obłąkaniec zbiegł. Schw ytano go do­
piero następnego dn ia i odstawiono 
do szp ita la  dla um ysłowo chorych w 
stanie zupę; nej depresji psychicznej.

Ziowrrżliny znak na ręku
FR2 EPO WIEDZIAŁ POSŁOWTI NIEMIECKIEMU HALTZAhNOWI ŚMIERĆ 

TRAGICZNĄ,
Nowy Jork, w październiku. 9kut'kiem rozbicia się sam olotu, opi-

(a) W zw iązku z tragiczną śm ier­
c ią  am basadora niem ieckiego w  W a­
szyngtonie MaStzah.ua, który  zginął

iłują dz ennik i am erykańskie następu­
jącą historię:

W pew nem  tow arzystw ie, w któ-

rcm  byw ał częstym  gościem von Mal- 
tz ah n ; dam a, zajm ująca się ch iro­
m ancją poprosiła posła, aby dal sobie 
wywrózyć przyszłość z ręki.

i V otl M altzahn w ysunął dłoń, a 
chirom antka spojrzaw szy n a  nią, zbla­
dła nagle i odsunęła się od posła z 
przerażeń em.

Zapytana o powód tego p rzestra­
ch u  rzekia:

—  Nie chcę p an a  straszyć, ale z 
iinji rąk w yczytałam  Straszną tajem­
nicę.

— W iem o tem —  rzekt am basa­
dor, zajmuję się rów nież chirom ancją 
Giozi mi fychla śmierć, z powodu ja­
kiejś katastrofy. Od urodzenia mam 
ten znak na ręce, a nic złego dotąd 
m nie nie spotkało.

W trzy tygodnie po tej roz nowie 
zginął von Maltzahn.

N A D E S Ł A N E.

FUTRA
tanie i dobre — jedynie u

n r a  Psllzfsra
Lw ów

Pas:i Hausmana 5,
SPECJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH 

I WENERYCZNYCH

D r ■■ l  A U “.  E R S T E I N
Lwów, Sykstusha 37, (róg Słowackiego), 
Leczenie włosów, ila n  znamion, e'eKTro- 

lissa. lamnn kwarcowa. 70P1-1H

MUSZTARDĘ"
doborowej iakosci dostarcza wytwórnia

Jśjafa Żurawskiego
Ha BłcniE L. 12. Tsisl. 26--M.

Pracownia szklarska, ramy i oprawa 
obrazów 

B. STELMACH 
Lwów, Lindego 3. Tel. 46—59. 

Wykonme wszelkie roboly szklarskie po 
cenach nizkich. W iększy zapas szklą na 

składzie. V, lelki wybór ram
8512-2

Podziękowanie
Wyrażam Towarzystwu Ubezpieczeń 

„PRZYSZŁOŚĆ" S. A. w Warszawie oraz 
Filji Towarzystwa wo Lwowie, ul. Kiliń­
skiego 1 , muje najserdeczniejsze podzię­
kowanie za nadzwyczaj sumienne szyb­
kie wypłacenie mi kapitału, na który ,ś- p. 
mąż mój Karol Waigeman, by 1 ubezpie­
czony, mimo, że ubezpieczenie krótsi 
czas trwało.

Przekonana, że. Towarzystwo to postę­
puje hum anitarnie, uwążam za swój obo­
wiązek, wszystkim tym, którzy mają za­
m iar ubezpieczyć się, polecjć Towarzy­
stwo „PRZYSZŁOŚĆ11, ja.ko dobrą i za­
ufania godną Instytucję.

rvn nr -a Ą a.n i cum
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opielą n i  m m  leei n i a n i a
p rz y s z ło ś c i n a ro d u ,

OWOCNA DZIAŁALNOŚĆ TOWARZYSTW A „OCHRONKI CHRZEŚCIJAŃSKIE" W E LWOWIE. -  CAŁE SPOŁECZEŃ­
STWO WINNO WSTĄPIĆ W SZEREGI CZŁONKÓW TEJ POŻYTECZNEJ INSTYTUCJI

Lwów, 15. października-
(jp) Opieka nad dziećmi jest sprawą 

lak pierwszorzędnego znaczenia dla przy­
szłości narodu i państwa, że z tego wzglę 
du należy się Towarzystwom, spraw ują­
cym tę opiekę, żywe zainteresowanie o- 
gólu.

Z lego powodu wskazane będzie w u- 
zopelnieniu wczorajszego sprawozdania 
z  walnego zgromadzania Towarzystwa 
„Ochronki chrześcijańskie" zaznajomić 
naaze społeczeństwo z działalnością To­
w arzystwa i stanem  ochronek lwowskich.

U łatw ia to zadanie drukowane spra­
wozdanie, wydane przez Zarząd Towarzy 
siwa w celu zaznajomienia i zaintereso­
wania szerokich sfer społeczeństwa z pra 
cą i stanem tej pożytecznej instytucji.

Sprawozdanie przechodzi w  zarysie hi 
storycznym obraz rozwoju ochronek od 
zaw iązania Towarzystwa w r. 1840.

Obecnie we Lwowie znajduje się 5 o- 
chronek, a zajmują się niemi Komitety 
dzielnicowe. ' Wychowanie dziatwy pozo­
staje w rękach SS. Felicjanek, które 
chlubnie wywiązują się ze swego za ­
dania.

Niektóre ochronki lwowskie posiadają 
pod każdym względem urządzenia wprost 
wzorowe, zaś pod względem wychowaw­
czym stoją wszystkie ochronki lwowskie 
na wysokim poziomie, a wpływ ich na 
dziatwę jest niezmiernie dodatni* W o- 
chronkach ziastosowuje się najnowsze sy­
stemy wychowania, prowadzone są ćwi 
czcnia sluchn, ' ćwiczenia zmysłu spo­
strzegawczego, uprawiana jest gimnasty­
ka, zajmuje się dziatwa grami, budowa­
niem, wycinaniem, naklejaniem, urządza 
się dia nich pogadanki, wycieczki, świę­
ta sadzenia drzew i krzewów owocowych, 
obchody i uroczystości, przedstawienia 
teatralne itp. Ochronki posiadają biblio 
teczki dziecinne, ryciny, środki pomocy 
naukowej. Zasady hygjeny i  czystości 
przestrzegane są w wysokim stopniu, a 
Towarzystwo stara się także o dożywia­
nie dziatwy, zaopatrując stale ochronki 
w potrzebne artykuły spożywcze. Z in i­
cjatywy protektora Towarzystwa p. piez. 
Nenmanna wydawano nadto w ochron­
kach od lutego do końca czerwca codzien­
nie 100 szklanek mleka i 100 bułek dziat­
wie z ochronek i innym dzieciom.

Tak więc stanowią ochronki lwowskie 
ważne placówki wychowawcze, oświato­
we, humanitarne i kulturalne. Wyrywają 
one dzieci z pod wpływu ulicy, kształcą 
je, podnoszą moralnie i fizycznie;.

Te wydatne wyniki działalności To­
w arzystw a nie są jednak jeszcze wystar- 
cające, ponieważ w społeczeństwie na- 
szem niema jeszcze niestety należytego 
zrozumienia dla ważności tych placówek, 
W3kntek czego Towarzystwo nie rozpo­
rządza dostatecznymi funduszami dla roz 
szerzenia swoich działalności. Z tego 
względu pożądane jest, aby całe! społe­
czeństwo pospieszyło z pomocą wstępn- 
jąc tłumnie w szeregi członków Towarzy­
stwa.

W dalszym ciągu sprawozdania Za 
rząd w yraża podziękowanie osobom i in­
stytucjom, które w sposób w ydatny wspie 
raly swoją pomocą tę instytucję.

Działalność poszczególnych ochronek 
w roku spra,wozdaczym 1926 przedstawia 
się następująco:

Z ochronki I. przy ul Bema 1. 3. im. 
ks. arcybiskupa dra Jóstia Biiczewskiego 
korzystało w roku sprawozdawczym co- 
dziennią przeciętnie około 80 dzieci. W y­
posażenie ochronki było dostatnie, rezul­
taty wychowawcze i postępy dzieci w 
nanco okazały się dobre. Przewodnictwo 
Komitetu dzielnicowego pozostaje w rę­
kach ks. kan. Wincentego Ropickiego.

Z ochronki II. przy ul. Stalmacha I. 
im Jćzefa Neumanna korzystało w r. ub. 
codziennie około 60 dzieci. Pozostaje ona 
pod .opieką p. r. Jana Suciłioia. Budynek 
ochronki jest piękny, otoczony dużym o- 
grodem i odpowiada wysokim wymogom.

Ochronka III. przy ul. Kaleczej I. 9 
im- Wojciecha Biechońakiego pozostaje 
pod opieką r. Kazimierza Maksymowicza, 
korzysta z niej dziennie około 70 dzieci. 
Ochror.-ka posiada ogródek, wybrukowa­
ne podwórze, boisko dla dziatwy i inne 
celowe urządzenia.

Ochronka IV. przy ul. Zamarstynow- 
skiej 1. 46. pozostaje pod opieką p. Lud­
wika Ralskiego, korzysta z niej przecięt­
nie dziennie 70 dzieci. W  r. 1925 prze­
prowadzono remont budynku, który jest 
jednak już zniszczony i tylko dzięki ciąg 
łym adaptacjom odpowiada swemu ce­
lowi-

Ochronka V. przy ul. Żółkiewskiej 
I. 102. pozostaje pod opieiką pp. Włady­
sława Ilasiewicza i Władysława Ligęzy.
Frekwencja w ochronce jest duża, bo u- 
częszoza do niej codziennie przeciętnie 
około 120 dzieci, przeważnip bardzo ubo-

C Y R K
S P O R T O W Y
CO LO SSEUM

na p!. M i s j o n a r s k i m .
Dziś w niedzielę dnia 16. paźdz. DWA 
wspaniałe świąteczne przedstaw ienia ,o je

Stanisławów, w październiku.
Zgrozą przejm ujący w ypadek zd a­

rzył się onegdaj w tartaku tiim y „Pol­
ska Foresta“ w Nadwornej. Oto robot­
nik placow y niejaki Jnkób Waitz był 
zajęty w raz ze sw ym  kolebą Eościem  
W aśkowem przy ładow aniu  w hali ta r ­
tacznej drzew a i dosnk n a  wózek kolej­
ki wąskotorowej To naładow aniu  drze 
w a  poczęli obydw aj, jak zw ykle, zjeż­
dżać wózkiem po szynach nieco pochy­
łych  w kierunku składu desek. Jak  to 
było praktykow ane, W aśków podczas

Lwów, w październiku. 
(H) W „Corriere della Sera" daje Ar- 

nałdo Fruccrli, znany dziennikarz i pu­
blicysta włoski, bardzo oiekawe szczegó­
ły o slawncm amerykariskiem więzieniu, 
t- zw- „Sing-Sing“- Podajemy opowiada­
nie Fraccolego w skrócie:

„Nad malowniczemu brzegami Hudso­
nu, wśród łagodnego, pagórkowatego kra-

gich. Nauka w ochronce dawała dobre 
rezultaty. -i - • , i

Obecnie jest w projekcie urządzenie 
ochronki w dzielnicy IV- Projekt ten po­
winien w interesie ludności tej dzielnicy 
być jak najprędzej wykonany. -

Obrót kasowy Tow. ochronek wyno­
sił w roku ubiegłym 30.194 zł.

Życzyćby należało, aby szeregi człon­
ków Towarzystwa pomnożyły się tak 
znacznie, by instytucja ta zasilona wy­
datnym i funduszami, magla objąć ogół 
dziatwy potrzebującej opieki.

dnakowym programie, oraz WALKI ZA­
PAŚNICZE. Dziś wieczorem walczą: De­
cydująca aż do rezultatu I WALUSZEW- 
SKI (Lwów) contra ORLEŃKO (Ukraina). 
Druga decydująca! PETERSEN (Danja) 
contra WITMAYER (Finlandia); PElRE- 
l.ES (Hakoah-Wiedeń) contra WILLING 
(Niemcy); KAWAN (Austrja) contra GÓR­
SKI (Łódź). Początek dziennego przed­
stawienia o godz. 4 popoł., wieczornego 
o godz- 8 wiecz. Wieczorem walki rozpo­
czynają się o  godz. 9.30 wieczorem. 8653

zjeżdżania z pochyłości wstrzym ywał 
wózek rękoma z  tyłu, zaś W eitz opie­
rając się na przodzie nogam i o podkła­
dy szynowe i szyny, trzym ał rękom a 
deski.

Kiedy w ten sposób ujechali około 
30 m etrów , W eitzowi poślizgnęła się 
lewa noga tak nieszczęśliw ie, że upadł 
między szyny pod wózek, a w tejże sa­
mej chwili koła kolejki prawie że od­
cięły mu głowę i rozbiły czaszkę, któ­
rej wnętrzności wydostały się na 
wierzch.

jobrazu leży Sing-Sing, najw iększe  wię­
zienie Ameryki i świata. W yroki śmierci 
tutaj wykonywane cieszą się sląwą nio- 
zwykłej precyzji,

—  Takiego elektrycznego krzesła, jak 
u nas — oświadcza mi mój cicerone, star­
szy dozorca — daremnie szukałby pan w 
całych Stanach.

Ale liczba skazanych na śmierć jest

właściwie skromna; od początku bieżące­
go stulecia, tj. od lat 27 stracono 

' “ 269 ludzi.
Jest to m inim alny procent z wielu tysię­
cy, którzy w ciągu tego czasu weszli w 
gościnne progi Sing-Singu. Obecnie znaj­
duje się w Sing-Singu

1686 więźniów, 
z których 1310 jest skazanych „a wiezie­
nie dożywotnie.

— Oto .cole więźniów! — pokazuje mi 
dozorca.

Widzę szereg jasnych korytarzy, opa­
trzonych licznemi drzwiami. Korytarze 
są niezwykle czyste i wywierają bardzo 
dodatnie wrażenie. Cele wyglądają 

bardzo schludnie 
i prócz zakratowanych okien nie posia 
dają nic surowego czy nieprzyjemnego. 
Są one dosyć male. Umeblowanie składa 
się 7. wygodnego łóżka i skrzyni. Na ścia­
nach wiszą obrazki oleodrukowe, a  cza­
sem rysunki więźniów. Kaloryfery opala­
ją starannie wszystkie ubikacje wię­
zienne.

Do dyspozycji więźniów stoi 
kiosk z gazetami,

dzięki czemu mogą utrzymywać kontakt 
ze światem zewnętrznym. Doskonale u 
rządzona jest szkoła, prowadzona przez 
siły fachowe.

Wielki szpital, klinika dla nagłych 
wypadków i klinika okulistyczna stoją na 
poziomie najnowszych zdobyczy wiedzy 
lekarskiej Więzienie dba również o reli­
gijno potrzeby swoich lokatorów: istnieje 
tutaj kościół, pojęty bardzo liberalnie, bo 
przeznaczony dla wszelkich wyznań i ce­
remonii religijnych.

Budynek więzienny posiada kolosalne 
rozm iary i rozmaite działy, odpowiadają­
ce potrzebom tego światka, którym jest 
dla siebie Sing-Sing.

Tu i ówdzie sp o tk a m y  więźniów, za­
jętych jakąś pracą. Noszą poważne, szare 
unformy, sporządzone z bardzo dobrego 
cukna, Twarze więźniów świadczą, Iż mu 
szą być nieźle odżywiani. W idać również 
iż muszą sę tutaj czuć bardzo dobrze.

Bardzo rządku więźniowie usiłują u- 
ciec. Wszak zarząd Sing-Singu stara się 
uprzyjemnić życie swoim pupilom...

 o------

N A D  E S Ł  A N E.

ADWOKAT

Dr. Hem Silier
przeu óst kancełarję na 
ul. KRASICKICH 15 parter.

Z a  d a r m o !
1 PŁYTA GRAMOFONOWA przy 

zakupcie 6 płyt

JIELBŁBUwCg, lifliHfglitaS. 
B A G L A N Y

z p ie r w sz o r z ę d n e g o  m aterja łu  po  
ce n a c h  k o n k u r en cy jn y c h

g. s tO r e r  BaioisHieoa 18.
_______ ROK ZAŁOŻENIA 1880.

Dentysta Dr. REHNER
Kętrzyńskiego 21 (róg pl. Unji Brzeskiej) 
C e n y  z n iż o n a .  L ig i w  s p ła t a c h .

W OBRZĘXACH, SPUCHUNIE uży­
wajcie do okładów tabletek „Oclanit-Yita" 
Na składzie w aptekach i składach spierz 
nych. Skutek niezwodny. ypto

l i iT w T iir
niedoścignione przy pielęgnowaniu twa. 
rzy i rąk, wydelikacają skórę, czynią ją 
gładką i miękką, usuwają piegi, wągry, 
pryszcze, czerwoność, oraz wszelkie plą. 
my skóry.

Rafała krem liljowy , cena zł. 2.—
Rafała mydło liljowe, cena zł. 1,29
Rafała puder liljowy, cena zł. 0.80
Rafała mlekc liljowe, cena zł. 1.50
Rafała grysik liljowy, cena zł. 0.50.

Wyrób i wyłączny skład: APTEKA SI.
ETTIWGERA we Lwowie, pl. Gołuchów.

skieb 14 (za Teatrem Miejskim).
— Codziennie wysyłka na prowincję.  _

Dr. O W 1 N S K I
D ? N T  S T A

powrócił — Halicka 21. Teł. 39-55.

F -  SAMOCHODY
O S O B O W E, C IĘŻA R O W E, A U TO B U S Y

Słynnej marki światowej

MERCEDES - BE.NI “
najnowsze modele r. 1928, sprzedaje reprezentacja

A U T O -P A L A 9S  20-TELĘFON 4 7 -0 5

8SSB1

OTO WWRZGDA SłiiCHM „ P O IM T  B L E U “
(NIEBIESKI PUNKT)

Najwyższa czułość, sz^chetno łć tonu i si a głosu przy 
nadzwyczajnej lekkości 

Żądajcie w każdym sklepie.
Żądajcie w każdym sklepie.

SSL iOEAL B83J9, M B ,
£kładn:ca Lw ów , Kołłątaja 276.

Katalogi i cenniki wysyłamy bezpłatnie.

Kola kolejki odcięły mu głowę
TRAGICZNA ŚMIERĆ ROBOTNIKA.

(Od naszego korespondenta.)

W sławnym Sing Singu.
NAJWIĘKSZE WIEZIENIE NA KULI ZIEMSKIEJ. — CZYSTOŚĆ WZOROWA 

I WSZELKIE WYGODY. — WIĘŹNIOM NIE CHCE SIĘ NAWET UCIEKAĆ!
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Serce Tadeusza Kościuszki
w  O ^rodżonsj Polsce.

ZOSTAŁO ZŁOŻONE W  KAPLICY ZAMKU VI ARS^AWSKIZ&O.
(Telefonem od naszego korespondenta).

W arsz«wa, 15. października (psy. 
Dzisiaj popołudniu p rzybył do W ar­
szaw y pwiŁiu, wiozący 14 wagonów i 
zawierający Zbiory Muzeum narodo­
wego w P apperswy'n. W jednym  z 
wagonów znajdow ała się szkatuła z 
seicem  nacaa'wb i  K eśoio^ki. W agon 
u d e k o -T o w a n y  z i e l e n i ą  pow ita ła  kom- 
panja honorowa 36 p. p. z orkiestrą. 
Na dworcu oczekiwali m in Romouki, 
DoOrucid, w  zastępstw ie m in. spraw  
wojsk. gen.. Fabrycy, gen. Rożen, ko­
m endant m iasta , pułk . Wieniawa-D!u- 
fieszewski, kom endant policji Małe- 
szewsk', kom^sartz rządu  jaro*zewicz, 
prezydent m iasta  W arszaw v i poseł 
ezw axarsk i w W arszaw ie. Szkatułkę 
zaw ierającą serce naczelnika Kościu­
szki eskortow ał w drodze do* W arsza­
wy pułk. Kamiński, zastępca szefa ga­
b ine tu  v por. Naizym ski, oraz 2 ofice­

rowie arm ji szw ajcarskiej. — Przy 
dźw iękach hym nu  oficerowie polscy 
w yn ieśli szkatu łkę z w agonu i prze­
nieśli ją do powozu Prezydenta Rzpltej.
W uroczystości przenoszenia uczestn i­
czyli rep rezen tanci rządu, dyplom a­
cji, wojska itd. N a dziedzińcu dworca 
jako eskorta powozu P rezydenta 
Rzplitej by ł szw adron I. p. szwoleże­
rów. Szkatułą w  powozie Prezydenta 
F r<plitej w iezii na Zamok i  oticero- 
rrie, Na Zam ku oczekiwał na szkatu­
łę z sercem  nacze ln ika  Kościuszki 
Prezydent Hzpntej w otoczen.u swe; 
św ity, p o czeu  szkatu łę  przeniesiono 
do kaplicy zamkowej i um ieszczono z 
lewej strony  ołtarza W godzinach 
w ieczornych kapelan  PrezydcrPa 
P zplitej ks. Bojćimtk odpraw ił nabo­
żeństw o z ok&zljr powtrotu serca na- 
czeimka Kościuszki do Ojczyzny.

KRONIKA
Października 

Niedziela
Gawła

REDAKCJA BEZWARUNKOWO MANU- 
SKRYPTÓW NIE ZWRnOa.

 o —
TEATR WIELKI.

Niedziela 10 bm. o 3.30 pojp. „Don Pa- 
sipiale" — ceny znizone popoi-

Niedziela 16 bm. o 7 30 wiecz. ,,Wiele 
hałasu o nic".

Poniedziałek: 17 bm.. „Książę Niezłom­
ny" — po raz ostatni.

Wtorek 18 hm.- Ł Koncert symfoniczny.

TEATR NOWOŚCI-
Poniedziałek 17 'bm. „Najpiękniejsza z 

kobiet".
W7torek, 18 bm. „Je j chłopczyk".

*
Teatr W ielki, Dziś po raz pierwszy —

po cenach znacznie zniżonych — arcywe- 
sola, cudnie melodyjna opera komiczna 
JJonizeiti‘ego „Don Pasąuale' . Początek 
przedstawienia o godz. 3.30. Wieczorem 
o godz. 7.30, pełna świetnego humoru, prze 
b urwana komedja Szekspira „W iele haiasu
0 nic" — w doskonalej, premjerowej re­
prezentacji artystycznej. Julro w ponie­
działek, 17 bm- — na ce] dobroczynny — 
ro  raz ostatni przepiękny dram at — mi- 
!sterjum Słowackiego - Calderona „Książę 
Niezłomny".

Tec.tr Nowntci daje dziś popołudniu, o 
godz. 3-ciej — po cenach znacznie zniżoź,' 
nych — przepyszną operetlkę Engel - Ber 
gera „Narzeczona Bojara", która ustąpi na 
dłuższy czas z afisza- Dziś wieczorem i 
jutro w  poniedziałek, 17 bm, w dalszym 
ciągu, sensacyjna, ciesząca się niebyw ałem  

powodzeniem, operetka W. Brommer‘a 
„Najpiękniejsza z kobiet". Koncertowa gra 
artystów, w spaniała w ystawa, barw ne nie 
widziane dotąd na naszej soenie toalety o- 
raz pełne pikanterii tańce i ewolucje bale­
towe, wszystko to składa się na pierwszo­
rzędną atrakcję teatralną i zapewnia lej 
świetnej nowości długotrwale powodzenie.

„Głuszec" Stefana KejrywcwŁewskiego. 
św ietna ta komedja, k tóra ukaże się na 
scen;e Teatru Wielkiego w środę, 19 bm., 
obzym a nową oprawę sceniczną, oraz p ra ­
wd? iwie wyborową reprezentację artysty ­
czną. W przedstawieniu uczestniczą pp.: 
iKw ia£kiev-iozowa, Trapszo, Rowińska, Za- 
kheka, 2ei rhowska, Brochw-icz, Dąorow- 
■sfci, Dobrzański, Gut ter i Strachocki, który 
aaTazem starannie wyreżyserował tę wy­
borną komedję.

Na 1. Koncert symfoniczny w Teatrze 
Wielkim — budzący w sferach m uzykal­
nych Lwowa niezwykle zainteresowanie, 
dyrekcja Miejsk. Teatrów postanowiła u- 
wzglednić zniżki urzędnicze W koncercie 
fvm usłyszym y po raz pierwszy światowej 

sławy pianistę, prnf. Józefa Turczyńskiego, 
oraz połączone orkiestry Miejsk. Teatrów 
(65 osób;, pod batu tą dyr. muz. Jerzego 
Bojan uwskiego.

*
zEATH MAŁY:
Niedziela, 16. bm o godz. 12 w poł. 

„Pat i Patachon  w szkole". P rzedstaw ie­
nie dla dzieci.

Niedziela 16. bm. godz. 4 popoł. „Świt, 
Dzień i Noc . Gość. w ys.ęp M alickiej i 
W ęgierki.

Poniedziałek, 17. g >dz. 7 30 . Swit. 
Dzień i Noc‘ d o  raz ostatni. Gośc. występ 
Malickiej i W ęgierki.

W to rek , 17. bm. o 7.30 wiecz. „Ładna 
h u to r ja '. Gośc. w ystęp M alickiej i W ę­
gierki.

*
Urocza M alicka 1 znakom ity W ęgier­

ko, w ystępujący w T eatrze Małym, zdo-
1 yli sobie wstępnym  bojem publiczność 
lwowską, entuzjastycznie przyjm ującą 
św ietną parę gości w arszaw skich na każ- 
dem przedstaw ieniu ,ij~witu, D nia i No­
cy". Słoneczna ta  kom edja pójdzie tylko 
jeszcze paię  razy, ustępując miejsca

I adnej h is to rji"1, przem iłej komedji 
F lersa i Caillaevta, gdzie para  cza ru ją ­
cych artystów  w arszaw skich znajdzie 
w ielkie pole do popisu, a k tórej prem je- 
ra odbedzii się we w torek, dn ia  18. bm.

PopołudiMÓwka w Teafrzo Małym. D y­
rekcja  T eatru  Mulego spraw ia bywalcom 
T eatru  Małego praw dziw ą niespodziankę 
dając  p iękną kom edję „Swit,Dzień i Noc." 
w in terp re tac ji znakom itych i czaru ją ­
cych gości pp M alickiej i W ęgierki dziś, 
16. bm. o 4-tej pop,oh po cenach zniżo­
ny  chf

Poranek dla dzieci w Teatrze Małym, 
“który  odbędzie się dziś. w niedzielę, 16. 

bm. o godz.'12 -tsj w południe, wzbudził 
ogrom ne zainteresow anie w śród naszej 
dziatw y lwowskiej. W iadom ość o przy- 
jeździe żywych P ata  i Patachona, kon­
kurs deklam acji i inne a tr a k c ję  nie dają  
poprostu  spać naszym  m ilusińskim . N a­
leży się spieszyć z kupnem  biletów, gdyż 
może ich zabraknąć.

*
REFERTUAR „TEAYP.U WILEŃSKIEGO"
Niedziela, o godz. 3.15 popol. „Piew ca 

su ojej niedoli" Dymowa, reżyseruje p. 
Jukób Wajolic.

. Niedziela, o godz. 8 15 wiecz. J u ­
dyta" Hebla, inscenizacja i rczyserja. D a­
wida H erm ana.

*
Z „T rupy Wili liskicj*'. Dzil w niedzie­

lę, da ją  Wilcńczyc.y p o r.z  pierwszy przed 
stawienie popołudniow e i wieczorne. Po-^ 
południu o godz, 3.15 po renach  popu lar­
nych „Piew ca w łasnej niedon", Osypa Dy­
mowa, sztuka stanow iąca „gwóźdź" obec­
nego rep ertu aru  V'i tńczyków . Teżysc- 
rem lego przedstaw ienia jest p. W ajslic. 
W ieczorem  o godz. 8.15 „Judy ta" 'k laśyez  
na traged ja  Irr. Helpa, w inscenizacji i rc 
żyserji Dawida Hermami z dekoracjam i 
Ludw ika Liilego, craz bogata kustjuina- 
ini i ilu strac ją  m i yczną. — Najbliższą 
prem jerą, będąca, w przygotow aniu, In, 
dzie Luigi P irandella ..Człowiek; zwierzę 
i cnota", oraz w n a jn  iższym czasie na 
stąpi w znowienie „D y li"k a ‘.

REPERTUAR KINOTEATRÓW:
APOLLO: Kochaj mpie, a św iat będzie 

moim.
GASINO: F erma skazańców,
CHIMERA: „Trędowata"
FATAMORGANA: Grzesznice.
KOPERNIK: „N iebezpieczn J  kocha

nek".
LEW: Świat w płomieniach.
MARYSIEŃKA: „Niebezpieczny kocha 

nck“ i ,
PAŁACE: Świat w płomieniach.
PASAŻ: „Trędowata .
UCIECHA: Dziewica wschodu.

 o-— —
Z PRZEMYSŁU ARTYSTYCZNEGO.

Żyjemy dziś pod znakiem mody która ab­
solutnie i bezapelacyjnie potępiła w szyst­
ko, co jest fabrykatem  maszynowym. Ha 
sle-m buduaru i tualety w y tw orne j damy 
jest ,,fait de maiin". Tak samo do eleganc­
kiego w nętrza należy dziś la.lka, lalka ręcz­
nej roboty. Od dużego manekina, siedzą­
cego na poduszkach sofy, do małego ta.liz- 
m anika - maskotki, broń Boże nigdy fa 
bryczna lalka, tylko zawsze skończone 
dzieło sztuki lalkarskiej.

Od kiiku dni oglądamy przy ul. Aka- 
demicki-ei 28 pokaz lalek i maskot, z lwow­
skiej pracowni „Zdzisława", prawdziwych 
cacek, które ozdobić mogą luksusowo a 
partaroenty. W ykonanie artystyczne, tak ' 
korpusów m k i szat, mieniących się njtyy 
jakie nadio międzynarodowego koncertu 
barw, podnosi pomysłowość i smak haftj- 
w anych mieszkańców czy mieszkanek sa­
lonu, sypiatoi, buduaru naszych czasów, 
nie mówiąc już o ipelnem gustu mise-en- 
scene wystawy, najnowszego ctou Lwowa-

Chór słowacki z Bratislawy. którego 
przyjazd zapowiedziany był pierwotnie na 
niedzielę, godz. 6 m inut 30 wieczorem, za­
trzym any został w W arszawie o dzień 
dłużej- Mili goście przybyw ają do Lwowa 
w  poniedziałek rano, wobec rego niedziel­
ny raut w Ratuszu przesunięty zosial na 
poniedziałek, godz. 10 wieczorem.

Z życia Niższych Funkcjonarjuszy 
Państwowych. D nia 9. bm. odbyto się 
W alne Zgrom adzenie członków C entral­
nego Związku N. F. P. W ojew ództwa 
lwowskiego z udziałem  prezesa i sek re ta­
rza Z arządu głównego w W arszaw ie de­
legatów W ojew ództw a Stanisław ow skie­
go i Tarnopolskiego. W ybrano Zarząd 
Kola Okręgowego w następującym  sk ła ­
dzie: Przew odniczący lileczko Tomasz,
zast. p ierw . ,1 W erner; sekretarz Świę­
cicki Jan , zast. Tybinka Jan ; skarbnik 
W esołowski Józef, zast. Podgórski Miko­
łaj. Nadto w ybrano 9 członków w ydzia­
łu i kom isję rewi :vjn j z trztjch osób. 
Zgrom adzenie powzięło uchwałę poleca­
jącą Zarządow i głównemu w W arszawie 
przeprow adzenie energicznej akcji o pod 
wyższenie plac, przeprow adzem e stabili­
zacji, dostarczenie ubrań służbowych i 
przyznania zaopatrzeni i em erytalnego 
pracow nikom  kontraktow ym .

E m eryt. Podoficerow ie. Na zebraniu 
em eryt, podofic. W. P. we Lwowie w dn. 
9. bm. uchw alono jrdnogjcśn ie  założenie 
Związku Em eryt. Pod,>lir. W. P. na te re ­
nie O. K. 5 I z siedzibą we Lwowie, p r/y - 
czem w ybrano prezesem Alojzego P io­
trowskiego, zastępcą r.o-m tia Pietruszew­
skiego, sekretarzem  i skarbnikiem  W ła­
dysława Janiszew skiego, oraz tym czaso­
wy zarząd w  składzie 12 członków. Kan- 
ce ia rja  Zarządu mie<ci się w budynku 
wojskowym przy ul. Zam arstynow skiej 7 
we Lwowie.

L oterja fan to w i Targów Wschodnich. 
Jak  już donieśli ńuy, ciągnienie loterji, 
za zezwoleniem Gm era In ej Dyrekcji, m  
słało ustalone o Inlerznie i n ieodw ołal­
nie l.a dzień 15. g iiid u n  hr.

„Poranek  Uinow,v“ . W niedzielę, 16. 
bm. o godz. 12 w pot. odbędzie się Kinie 
Kopernik staraniem  AkuJ. Związku Spor­
towego poranek. A' program ie „Pieśń 
m iłości", dram at orj:>nt:i’ny, przew yższa­
jący akcją i treścią  „Syna Szeika . Po­
nadto bogate uzupełnienie. Ceny n isk ie .'

(—) Z „ O s in a  ne Pp.ris" Dwa p ierw ­
sze program y tego sezonu, układano 
przez dyr. F. Mos»kr-wicza i .1. Drac.l, 
sto ją na tak w ysik im  poziomie artystycz 
m-rn że należy się spodziewać, że obecny 
sezon będzie można porów nać z n a j­
świetniejszym  okresem  tego kabaretu  z 
czasów przedw ojennych. W program ie 
październikow ym  na pierwszy plan w y­
bija się młoda, urocza if  letnia W ęgier­
ka, tancerka Di.ibella. k tó re j p rodukcje 
rliorcografic ne w- o.idzpją na widowni 
szczery entuzjazm . Pozairm  reszta pro 
graniu  pobudza w id/ów  do żywiołowego 
biniocliu.

(—) W łam aniu i kradzieże. Bogocbw-al 
ski Leopold, zani. przy ni. Św. W ojciecha 
j. 4, doniósł wczoraj pobeji,' rżc nieznany 
spraw ca skradł z m ieszkaniu po w ła­
m aniu się, gard irnbą i biżuterję, w art. 
1135 zł. — Ze strychu Heleny- H um ennej, 
zam. Na Skałce !, skradziono w czo n j

------------------------------ y—------ ----------------  —
bieliznę, w art. 352 zl. — Z wozu sto jące­
go na  pi. $w. Teodora skradziono wczo­
raj na  szkodę tzak.a S la-cka pakunek za 
w ierający bieliznę, w art. 200 zł. — Na 
szkodę Józefa 1 agi. woźnego bankowego, 
zam. przy ul. Głowińskiego 25, skradzio­
no w czoraj b iżuterję i garderobę męską, 
ogólnej w artości "17 z*.

(—) A resztow ania za kradzieże. Do a- 
resztów policyjnych oddano w czoraj: E d­
m unda Langiem  za kradzież zwoju p łó t­
na, w art. 100 zł., na szkodę H erm ana Ma­
jera , oraz Teodora R om aniuka za k ra ­
dzież garderoby, w art. 126 zł. na szbo.lę 
Em ila Szostaka.  o----

Z powodu wielkirfgo popytu na
śn'ngo\vce i kalosze, zab rakną już w 
najbliższym  czasie posz-czegó ne r r i J  
kości. R ad lim y  przeto nie zw lekać 
z zaopatrzeniem  '  się w te artykuły . 
Śniegowce i kalosze „Pepege ‘ i ,.Tr 
b .rn“ , we w szystkich jeszcze wielko t 
śoiach są n a  składzie w  sklepach

WOOiUiKoor
w ypróbow any ś 'ode 'c w chorobach dróg 
odde -huwych (K b sa el, c t i r y p k f e  i t  d.) 

Do nabycia w aptekach.
C6na flaszki syropu  zl. 2'40.

M ieszanka B oh m a n ie  szkodzi 
sercu.

iitóciTiSs
p o l e c a  F lrn e a

SMsiiiriloz k ipysftsl
L w ó w  • Rynek -  Trybunalska' 

Z  kraju.
W spółudział Iow . P rzy j. N auk w 

Przenjj śiu, w pogrzebie śp. B. Orzechu- • 
wicza. W dniu pogrzebu śp. B. Orzechu 
v icza w Kalnikuwic, repiezen tow al Tow. 
Przyj. Nauk w Pizcm yślu dr. L eonard 
T arnaw ski, osobisty przyjaciel i zastępca 
praw ny zm arłego, a zarazem  prezes Pur­
dy naczelnej T. P. Nauk. Śp. B. Orzecho 
wicz zasłużył s,ię w ici®  dla T. P. Nauk 
w Przem yślu, przez o fiarow anie Przemy 
ślowi swoi cennej bibljoteki, częściowo 
już przed śm iercią, pi zewiczionej do n 
P. Nauk. Równi ;ż zapisał w testam encie 
T. P. Nauk, bron, zr>a.idującą się w Kąlni- 
kowie. Przed rokiem  T. P. Nauk w ręczy­
ło zm arłem u dyplom  członka honorow e­
go T -na . Obecnie D yrekcja T. P. Nauk 
przesłała telegram  na ręce żony, nastę 
pującej treści: „Głęboki współczuj :n "
ciężką stratę, jak i Polska poniosła. P rze­
myskie Tow arzystw o Przyjació ł Nauk. 
Dr. T arnaw ski. Dyr. Ninolka. ln j. Osiński

G łosy puoliczi e.
WYSOKI ZAMEK NIE TOWINIEN BYfi 

TAK ZANIEDBANY-
Lwócr, 16 października.

Piszą nam z m iasta:
Dziwić się należy, że W ysoki Zamek, 

chluba i osobliwość naszego grodu, tak 
bardzo po mac szemn jest traktowany-
A przecież Wysoki Zamek jest — jeżeli 
można się tak wyrazić — miejscem przy­
jęć Lwowa. Stąd każdy na Lwów się pa­
trzy!

A tymczasem Kopiec nio ma w szyst­
kich ściołak ogrodzonych- Aleje i klom­
by są ogromnie zaniedbane i zbyt skrom­
ne. Znisaczenie stoków nie naprawiono 
i wszystko utrzvm ane w 'S tan ie  wojen­
nych oszczędności. Poco lara stoją szkie­
lety latrrń? Przecież parki są oświetla­
ne w h aż dem knltnralnem mieście Cze- I 
mu miasto nie potrafi się zająć należy­
cie swą najniękniejszą osobliwością....

N. T. F.

Składki,
Dla A. F. N. N. 5-— zR — Sweter i su­

knie.
Iriż. M. G. z Dąbrowy dla powodzian 

5 zl.
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POGADANKA.
Lwów, 16 października.

Zaz/w yzaó w  moich pogadankach 
zajm ow ałam  siię rozm aitym i proble­
m am i kobiecego życ ia  realnego i u czu  
diowego, ujm ując je z p unk tu  w idze­
n ia kobiecego, a  zatem  w yrażając 
swoje osobiste poglądy n a  te spraw y, 
k tóre nie bez zain teresow ania z W a­
szej strony,,. Miło Panie)) będzie, jeśli 
dziś pozwolę sobie przem ów ić n a  tem 
m iejscu  m ężczyźnie, dam  W am  po­
znać, jaJc on zapatru je się n a  nas/.ą. 
psychikę, m otyw y i pobudki działania , 
jako leż ich rezu ltaty .

W tym  celu przytoczę w stresz­
czeniu broszurę niem ieckiego autora 
O akara S chn itza  pt,: „Gdy kobiety ko- 
chą ją  i n ienaw idzą".

Na w stępie cytuje au to r znany  
aforyzm  G oethego:.'„Jeżeli kobiety ko­
chają.. i  n ienaw idzą, to m ożem y się na 
to w zupełności zgodzA — gdy jednak 
chcą m yśleć i-,sądzić, to w ygląda to 
często cudacznie".

Opieraljąc się na tem  zdaniu  poe­
ty z  innej epoki, nie mającego jak 
w iadom o zby.t v, ysokiego wy obraże­
n ia  o u m y s ł o w e ś c i  kobiet, autor p rzy ­
znaje się otw arcie, że minio zm iany  
czasów  uw aża, że nie przestaje ono o 
ty le tratmie określać problem u, iż 
p u n k t ciężkości całej istoty kobieco], 
jej m yśli i pobudek działan ia , jast i bę 
dzie zaw sze uczucie.

W  dalszym  c/iągu jednak pow iada 
autor, że takie ujęcie problem u kob ie­
cego nie jest bynajm niej uznaniem  je’ 
niższości, jej m niejszej w artość1 w po­
ró w n an iu  z m ężczyzną. Wogóle 
Schnitz uw aża, że nic m ożna tu  pro­
w adzić porów nania, bo jest rzeczą 
w ątp liw ą, k tóre czynn ik i, uczuciowe, 
czy m yślowe, są  w ażniejsze i bardziej 
w artościow e dla życ ia  ludzkości.

W szak n  ij,wznioślejszo czyny ludz­
kie m iały  i m ają swe źródło w  pobud­
kach uczuciowych. Z uczucia rodzi 
sie bohaterstw o i  świętość a naw et 
zdobycze w iedzy i dzieła sztuki są 
rezu ltatem  m iłości dla przedm iotu stu 
diów, m iłości dla k sz ta łtu  i formy.

Tak:e więc ujęcie przedm iotu nie 
r's©t obruszeniem w artości kobiety, ;a»t 
tylko założeniem . Z tego punktu  w y­
chodząc, stw ierdza autor, że h istorja 
nas poucza, iż kobiece sądy nigdy nie 
w yw ierały  decyduja.oego w pływ u na 
losy św iata, za. to m iłość, daw ała  ko­
bietom  moc i siło, przed którą m ężczy­
zn a  pochylał czoła w  poczuciu swej 
niezdolności dorów nania im w  tej 
m ierze.

Dostosowując tę zasadę ao życia 
nowoczesnego, w  którem  rów noupraw ­
nienie daje kobiecie dostęp do w szel­

k ich  dziedzin życia zawodowego, spo ­
łecznego i poldycznego, autor uw aża, 
że kobieta w szędzie tam  przew yż-za 
m ężczyznę, gdzie w chodzi w  grę m i 
łość choćby w najszerazero pojęciu te- 
go słowa, a  więc także miłość do 
przedm iotu.

Okazuje się  to  z szczególną w yra­
zistością w  now oczesnym  naw skróś 
zaw odzie sekretark i. Autor uw aża, że 
jest to zaw ód jak  gdyby um yślnie a a 
kobiety stw orzony i że dla wyjesz ał- 
conei i inteligentne); kobiety, k tó ra  nie 
zn a la z ła  w łasnego ogniska rodzinne­
go, jest on odpowiednie jazy naw et niż 
zawód nauczycie lsk i lub pielęgniarski. 
Posiada bow iem  bardziej indyw idual­
ny charak te r, a pośw ięcenie sw ych 
usług i p rac y  jednem u człowii kowi 
jest dla uczucia kobiety  milsze, niż 
pośw ięcenie się wftelkiej i zm iennej 
zbiorowości.

S ekretarka pow inna zresztą  bez 
w ątp ien ia  posiadać żyw ą inteligencję, 
zdolność rozum ow ania i sądu, jednak 
w  chw ilach  decydujących nie do niej 
należy7- rozstrzygnięcie, jest ona jody­
nie w ykonaw czyn ią  cudzych planów^ 
pom ysłów, in icjatyw y, jest p a lną  po­
św iecenia w spółpracow nicą i porio- 
onicą.

Gdy się jaj n ad a  raz  k ierunek, to 
m ożna jej z calom zaufan iem  pozosta­
wić samoilstność w  w ykonaniu , w 
szczegółach, a w yw iąże się z ćwogo 
zadan ia  w  przew ażającej liczbie -wy­
padków  lepiej niż m ężczyzna. A dzie­
je się to dlatego, że oddana rdz zaw o­
dow i k tóry  poluibi i człow iekowi, któ­
ry  n ią  kieruje, calem  sercem  sta ra  się 
w ykonać jak nacie piej poruczony jej 
obowiązek, nie w dając się w  sam oistną 
krydykę —  poświęcla w szystkie swe 
siły  —  działa zatem  z pobudek uczu­
ciowych.

Mógłby kto nazw ać tó bezkrytyea- 
nością. ale trzeba zauw ażyć, że-^kn 
tyka  nie jeist zaw sze w artością dodat­

n ią , przeciw ni? może on a  często być 
raczej czynnikiem  destruk tyw nym . W 
urzędzie, jak w  każdej zorganizow a­
ne’ pracy, sam oistna k ry ty k a  jedno­
stek uniem ożliw iłaby norm alny  tok 
pracy. Mogłaby ona być z  pożytkiem  
tylko w  w yjątkow ych w ypadkach, gdy 
człow iek genialn ie uposażony popycha 
m achinę jia nowe tory. U ludzi p rze­
c ię tnych  zbyt rozw in ię ty  krytycyzm , 
tworzenie sobie w łasnych , odrębnych 
sądów o zarządzę Iliach przełożonych 
i k ie runku  pracy , powoduje w ew nętrz­
ną  opozycję i niechęć w  jej w ykony­
w aniu . Tem u odm iennem u ujm ow aniu 
rzeczy przypisać należy, że więcej 
znacznie jest kobiet, pośw ięcających 
się sw em u zawodowi z  zam iłow aniem , 
aniżeli m ężczyzn, a w  rezultacie, że 
w ynik i taj p racy  u kobiet są często 
lepsze niż u m ązczyzn.

P rzeciw nie jednak się dz,eje, jeśli 
kobieta n iem a zam iłow an ia do siwojej 
pracy. W tedy  jest s iłą  znacznie gor- 
sźą, an iżeli m ężczyzna, pracu jący  w  
tych sam ych w arunkach , poniew aż nie 
umie opanow ać swe; n iechęci w yrozu- 
m ow anym  obuwtiązkiem. To bowiem , 
co się m ów i o obowiązkowości kobiet, 
polega w edług au to ra  rów nież tylko 
n a  podkładzie uczuciowym . Obowią­
zek u  kobiety mie jeefc abSirakcyjnem  
pojęciem. N a popairoiie swej tezy, a u ­
tor p rzytacza w ypadki, gdzie żona ła ­
m iąca sw e obow iązki wobec n iekocha­
nego męża, jest jednak petną  pośw ię­
cen ia m atką, lub  najlepszą córką 
czy  siostrą. N atom iast gdzie obowią­
zek przeciw staw ia  się uczuciu, tam 
bezkrytycznie w ystępuje u kobiety n ie­
naw iść i ta  staje się m otorem  ',ej czy ­
nów. Lecz n ienaw iść, w edług autora, 
jest również-'tw& rczem  ogniskiem  ży­
cia, jak m iłość —  a życie ludzkości 
zdano tylko n a  motory rozumowe a po 
zbaw ione pobudek uczuciow ych, sta ło­
by Się zm echam izowanem  i inartw em , 
m atem atyczną form ułą baz rozm aito­
ści, bez piękna i urokp.

3. P.

d r f c d ż f n t r  m ^ d - r

Hbda dla n a jrio ^s zyrh ,
Lwów, 16 października.

Rów nocześnie z przekształceniam i 
poglądów n a  modę u  starszych , idą 
toż reform y w  u b ran iu  naszych na j­
m łodszych, począw szy od pierw szej 
sukienki1 i bio-izny niem ow lęcia, aż do 
stroju podlotka. Tu i tam  wymogi no­
woczesnej hygijeny i k u ltu ry  c ia ła  łą ­
czą się z  w y tw rrnośc ią  i w ysubteln ie- 
n iem  sm aku. P ierw szy  w zgląd wpuo- 
w adza kraje obliczone n a  aiekrępo-

w anie ruchów  i rozwoju fizycznego, 
dzięki drugiem u zarów no m aterja ły  
jak i w ykonanie garderoby dziecięcej 
są  zachw ycające.

W sezonie .esieim ym  w praw dzie 
d la  starszych  w ysuw ają się n a  p ierw ­
szy p lan  aksam ity, począw szy od prak 
tycznych gatunków  wź do najw ytw or­
niejszych velours-m ousselineó i pan- 
nes —  w  modzie dziecięcej zajm uje 
ten  m aterja ł jeszczie poezLsmie.sze

1) Sukienka dla dziewczynki z ma:l 
nowego aksamitu prążkowanego z bia!vm 
jedwabnym garniturem. 2) Elegancka su­
kienka z aksamitu koloru niebieskiego z 
.poziomkowym.

i

i iAn
„Trottineite" dla dziewczynki.

Ubiank i z widełkowego trykotu dla
rocznego dziecka.

miejsce, natu ra ln ie  nie w  tych o sta t­
n ich  luksusow ych rodzajach, ale w ła­
śnie w gatunkach  prak tycznych , jako



Z  h y o j e h y  i  p i e l ę q n o w a n i a  u r o d y .

Jesienną odnowa piąknofcj,
Lwów, 16. października.

Dw a razy  w roku, eśli nie czę­
ściej, udczuw a now oczesna kobieta 
szczególniej silną, potrzebę odnowy 
swojej poWierzlchow nośeil, gruntow ne­
go odśw ieżenia się  od stóp d'o głów.

Tymi okresam i są w iosna, nastę­
pująca po karnaw ałow ych w yw cza­
sach  i um ęczeniu  —  oraz jesień, któ­
ra  następuje po karnaw ale  letnim , 
nie m niej od zimowego absorbującym .

D aw niej z nadejściem  nowego se­
zonu kobieta m y śla ła  tylko o odno­
w ien iu  swojej gardoroby, teraz zrozu­
m iała, że .jeszcze w ażniejszą jest od­
now a jej fizyczności, do której w  
pierw szym  rzędzie należy  regeneracja 
cery, czy li naskórka.

T rzeba stw ierdzić, że u nas zrozu

m ienie dla takich celowych zabiegów 
kosm etycznych, prow adzonych sy s te ­
m atycznie jest znacznie m niejsze niż 
nielylko w  P aryżu  i Berlinie, ale na 
wet w W iedniu, mimo, że len pod 
tym  względem  jest także stosunkowo 
konserw atyw ny i do pewnego stopnia 
zacofany.

Nasze panie stoją jeszcze dalej w  
szeregach adeptek nowej sztuki kosm e­
tycznej. U n as  zaw sze jteszcze u trzy ­
m uje się wśród większości p ań  p rze­
konanie, że dla popraw ien ia cery w y­
starczy kilkakrotne użycie jakiejś wo­
dy kosm etycznej luib krem u, ot tak  
flaszeezfea albo słoiczek i spraw a
ske ńczona.

Jest to pogląd zupełnie m ylny. Nie 
należy zapom inać o tej ogólnie obo-

wiązujtącej zasadzie, że każdy  ustrój 
organiczny, k tóry  żyje, potrzebuje s ta ­
łego pożyw ienia i że rntrodżywiany od­
powiednio organizm  roślinny  czy zwie­
rzęcy, w iędnie i usycha.

A takim  żyw ym  ustrojem , podle­
głym  sta łe j przem ianie, jest nasza  
skóra. Lato w yrządziło  w rażliw ej skó­
rze n ieraz  barazo  pow ażne szkody 0 - 
palen izna, zaczerw ienienie naskórka, 
piegi i liszaje są sku tkam i dzisiejsze­
go w ybujałego Kuiltu słońca. A także 
skóra sucha, która ła tw o p ierzchnie i 
pryska, zdradza n iebezpieczną skłon­
ność do rysów  i zm arszczek. Musi być 
zatem  odpowiednio odżyw iona.

Takim  potrzebnym  d la skói y po­
karm em  są dobrze, należycie zesta­
w ione krem y.

Aby pow etow ać szkody, jakie ce­
rze naszej w yrządziły  a tak i letniego 
słońca, w iatrów  nadm orskich  i tym  
podobnych wpływów atm osferycznych! 
jakotaż zm ęczenie organizm u, należy 
ją poddać system atycznej kuracji. Do 
■takiej kuracji n ad a ją  się k rem y wybie- 
la,ące, tłiuste i suche, ale zaw sze ty l­
ko dobrej, w ypróbow anej m arki.

Kremów w ybielających należy u- 
żyw ać n a  noc .natom iast w alk a  p rze­
ciw zbyt suchej, p ierzchnącej SKÓrze 
m usi być prow adzona o każdej porze 
dm a i nocy. W tym  ce lu  używ a się na 
noc tłustego krem u, który należy n a ­
k ładać grubiej w  m iejscach szczegól­
niej sk łonnych do tw orzen ia  się 
zm arszczek, a więc dokoła oczu, ust, 
podbródka itp. N atom iast n a  policzki 
i .nos nie należy  zbyt w iele krem u n a ­
kładać, aby  zapobiec brzydkiem u po- 
hske-w . skóry n a  t^ch  m iejscach B ar­
dzo celowem  jest, po w tarciu  krem u, 
uderzanie palcam i po skórze. W han - 
d 'u  m ożna zresztą dostać specjalne 
oparank., bardzo dobrze nadające się 
do tego celu. Ten zabieg n ie ty lko  po­
woduje .wnikanie k rem u w  naskórek, ale 
podnosi nadto jędrność tkanek, pobu­
dza cyrkulację krw i. W inno być ono 
jednak przeprow adzane um iejętnie, 
czego łatw o się nauczyć u zawodowre 
go m asażysty , iub przynajm nie j z do­
brego przez lekaTza specjalistę opraco­
wanego podręcznika kosm etycznego.

Dano po um yciu  należy  rów nież 
pc-wlec tw arz cienką w arstw ą krem u 
dz ennego, by ją uchronić od o p ły ­
wów atm os.ery-iznych.

Szczególną uw agę w  jesieni Irze- 
.,a  pośw ię-ić u suw an iu  zew nętrznych  
wad nosa, to j e o p a l e n i z n y  jako po­
zostałości la ta  i zw iązanego z nią 
często św iecem a się tego organu powo­
nienia, po drugie zaś zaczerw ien ian ia 
nosa n a  ulicy, albo po w ejściu do o- 
grzanego lokalu. Na pierw szą wadę 
zaradzi odpowiedni tre m , n a  drugą 
bardzo skutecznym  jest następujący 
środek domowy:

Obkłada się m ianow icie nos nam o­
czonym  w  benzynie p ła tk iem  płócien­
nym  lub w atą, a  potem lekko nac iera  
s ię  nos benzyną. Zabieg ten w y sta r­
cza n a  usunięcie przykrego sym pto­
mu n a  parę godzin. S tale sto.-cwany 
usuw a w  zupełności tę wadę.

Częste czerw ienienie nosa ma tak­
że podkład nerw ow y. W ta k :ch ra ­
zach pozbyć się go m ożna p^zez odpo­
wiednio opanow anie nerwów.

Na ogół trzeba jednak pam iętać, 
ż-’ kobieta, p ragnąca u trzym ać mło­
dość i urodę, nie może się zadow alać 
dorcw czem i zabiegam i, ale m usi po­
święcić pielęgnacji swej fizycz,nóś< i 
stale choćby kilka, czy k ilk anitScie 
m in u l  dziennie Alfa.

chętnie spodenki z czarnego, g ran a to ­
wego lub bronzowego aksam itu  z b lu ­
zą z białego tu ia ru , jedw abiu  iub b a­
tystu , z  surduiciikiem aksam itnym , 
o tw artym  n a  przedzie i zaw iązanym  u 
szyi koŁarcLKą lub  k raw atą . Takie u- 
b ran ie m a podwójne zalety. Na chłod­
n ie jszą porę nosi się  surducik , przy 
zabawne lub  wogóle w ciepłej atm o­
sferze odrzuca się  surducik , a  m ały  
królew icz w  b ia łej bluzie, zw iązanej 
pod szy tą  kokardą lub żabotem , robi 
nader w ytw orne w rażenie.

Także d la dziew czynek robi się 
suk ienki z dw óch części, to jest bluzy 
i spodbiczki n a  szeieczkacn n a tu ra l­
nie, ale jednostajna su k ien k a  p rzyb ra­
n a  in n y m  m ateria łem  w odrębnym  ko­
lorze, wyg-ąda- bardzo efektownie.

Także n a  sukienki i  ub rańka dla 
szkolnej dziatw y n a d r je  się baidzo 
donrze aksam it, obok nieg^ n a  unrań- 
k a  i sukienki! ciepłe a  p rak tyczne u- 
żyw a się fłanelk i w ełn ianej lub b a­
w ełnianej. D rukow any, barw n y  aksa­
m it lub fiane lka w ygląda też bardzo 
efektow nie jako py jam a dla naszej 
m łodzieży, która także nie chce w y ­
rzec się tego wygodnego a  modnego 
stro ju  porannego. Za przykładem  
starszych  także w prow adzono dia n a ­
szych M ilusińskich n a  ulicę , Trotti- 
ne tte“ , kostium , odpow iadający dam ­
skiem u „Trotteur“ . S kłada on się z 
ensam bJu, p łaszczyka z  odpow iednią 
suk ienką oraz cziapecZKi z  tego sam e­
go m aterja łu . N'a bieliznę, dla dzieci 
n ad a ją  się  p łócienka i opale białe i 
kolorowe.

Nie należy  też zapom inać o z n a ­
czeniu, jakie w  garderobie dziecka 
w różnym  w ieku, od małego baby po­
cząw szy, odgryw ają trykotaże, zape­
w niające ciepło i wygodę. I z lego 
m aterja łu  tro ttm eite jest bardzo no­
szone.

Nina.

lir  Sra

wyłączny skład

LWÓW, PL. MAR JACK! 11.

jT. , K O B IE T A  W  D O  MD * S A L O N  HE

Kc-znika nocna dla podlotka z flanelki 
,v» dwojakim kolorze.

Czapeczka sukienna 
dziewczynki.

lub skórzana dla

Eleganckie ubranie dia chłopczyka. Spodenki z szeleozkami z granatow ego 
aksam itu  i biatu jedw abna koszulka z k ryzą i żabotem  fularow ym . 2) A ksam it­
ne ubranko  z pas-iczkiein, b iatykołnierayk pikowy. 3) fiheklowrfa pyjam a fla 
nelow a w japoński deseń.

w elw ety do p ran ia , w elw et kortow y 
i t. p.

Na up ran ie  d la  dzieci bowiem  po­
siada ak sam it nieporów nane .zalety, 
łącząc praktyczność z w ytw ornym  w y 
glądem. N a u b ran k a  dla chłopców 
zw łaszcza, n a  p rak tyczne spodenki na 
daje się doskonale aksam it prążkow a­
ny, kortowy, k tóry  jest praw ie nie do 
zużycia. Także deseniow y aksam it wy 
tłaczany  lub d rukow any- jest nader 
p rak lyczny  n a  suk ienk i domowe, a 
zw łaszcza te r  p ierw szy w tym  roku 
pojawił się w  hand lu  j w bardzo  w iel­
kim wyłborze i nowem w ykonaniu , a 
obok innych  sw ych przym iotów  zale­
ca  się także niew ygórow aną < eną 
Gładkie aksam ity  są nader zalecenia 
godne n a  eleganckie sukienki do spe­
cjalnych okazji.

D la chłopczyków  kom binuje się

Płaszczyk dla chłopczyka z dragonon-
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o  niebyw ale wielkiej emisji. " Żądać wszędzie

W yrób Tow . „OSRAM*.
K ącik  r a d j m u y .

Z  sa li koncertowej.
Koncert Drezdeńskiego Kwartetu Smycz- 

Kowego-
Lwów, 16. października.

Popisy słynnych kwartecistów, pp- G. 
Fritzschegoi.Ęr. Schneidra. II. R iphana i 
A. Krophollera, budzą w naszem mieście 
„awsze nieziwi kle zainteresowanie się 
świata muzykalnemu. Produkcja piątkowa, 
której program zapowiadał wykonanie 
dziel I. Haydna, Fr. Schuberta i P- Ilin- 
demitha, w ypadia więc doskonale: towa­
rzyszył jej okazały sukces artystyczny 
połączony ze znacznem bardzo powodze­
niem kasowem.

Wysokim zaletom re c  plus u ltra  fine­
zyjnego', odznaczającego s.ę wirtuozo>w- 
ską m aestrią zbiorowych efektów i z n a ­
komicie zgranego zespołu kwartetowego 
nie wypada poświęcić już obecnie żad­
nych dalszych superlatywów, wszak w y­
starczy naznaczyć, że produkcje znanych 
naszej publiczności, artystów ut,zym ują 
się ustawicznie na poziomie wykluczają­
cym niem al wszelką konkurencję w zna­
czeniu ryw alizacji niebezpiecznej.

Zajmująco zestawiony program u- 
wzgiędnial skrajne n a  podstawie charak­
teru kompozycji kierunki twórczości i n lj 
rozmaitsze upodobania. Ulwor Haydna 
(kwartet smyczkowy op. 74. Nr. 3A dla 
zwolenników klasycyzmu, dla m iłośni­
ków muzyki owianej czarem rom antycz­
nego p.ulotu Schuberta nastrojowe dzieło 
„Śmierć i Dziewczę", wreszcie kwartet 
op. 10. P Hmdemitha dla tego odlaniu pu 
bliczności, który pragnie zachwycać się 
— szczerze lub tylko pozornie — okaza­
m i modernizmu w formie, mniej lub -wię­
cej, groteskowej, lub niejednokrotnie n a ­
wet ryzykownej. Z praw dziw ą jednak 
przyjemnością stwierdzić mogę, że za­
wiedli się ci wszyscy amatorzy przygód 
kakofomcznych, do których uśmiechało 
się może nazwisko p. H indemifha jako 
zapow.edź silniejszego w strząsu nerwo­
wego. Nieznany nam  dotąd utwór op. 10. 
rozporządza na szczęście m inim alną ty l­
ko ilością tak ekscentrycznych niespo­
dzianek, a wymazuje natom iast — mimo 
calo&ci rozwichrzonej i niezbyt logicznie 
sklejone) ■— sporo pięknych dzięki zesta­
wieniu barw tonalnych momentów i e- 
fektów wyłaniających się z umiejętnego 
w ykorzystania opartej na  talencie i dra­
matycznej werwie pomysłowości.

W ykonanie kw artetu Ilindemitha. 
chwiiami dla słuchaczów bardzo intere­
sującego, a  również powyżej wymienio- 

;nych dziel Haydna i Schuberta było wię­
cej niż precyzyjne: śmiało rzec można,
porywająco piękne. Moment w tych suk­
cesach  kulm inacyjny stanowiła be:J 
sprzecznie w spaniała i rozczulaj; fT słu­
chaczów interpretacja słynnego dzieła 
Schubert owskiego.
i Serdeczne po ostatniej częściw progra­
mu oklaski i objawy prawdziwego za­
chw ytu zniewoliły znakomitych koncer- 
tantów do dorzucenia nadobowiązkowe­
go — mimo spóźnionei pory — dodatku.

Fr. Neukausei.

Mor .niw" DritaniKteio 
me Ltuotuis.

Lwów, IG. października.
Mistrz Poznania „Echa “ — dzięki 

swym walorom został uproszony przez 
miarodajne czynniki do urządzenia na 
kresach wschodnich szeregu koncert w w 
celach propagandy pieśni polskich.

W drodze powrotnej zatrzymają się 
we Lwowie. Tak jaik zawsze witaliśmy 
serdecznie brać naszą z kresów zachod­
nich — tak i teraz musimy godnie powi­
tać poznańskich trunadurów. Małopolski 
,Związek Tow. Muz i śpiewackich zapra­
sza zatem wszystkie zrzeszenia śpiewa­
cze, towarzystwa społeczne, oraz w szyst­
k ie sfery społeczeństwa naszego, by ze­
chcieli wziąć udział w niedzielę 16. bm. 
o godz. 10 rano w akcie hołdu na  cmen­
tarzu Obrońców Lwrwa, gdzie „Echo" 
poznańskie przy kaplicy Orląt lwowskich 
odśpiewa rapsod bohaterski „Rokitna" 
Bolesława Wal lek-Walewskiego do słów 
Tadeusza Piotrowskiego. W tym samym 
dniu o godz. 12 w południe odbędzie się 
koncert „Echa" w sali Filharm onii. W 
programie arcydzieła naszej literatury 
chóralnej, u nas dotychczas niewykony- 
wane. Dyryguje powszechnie ceniony 
kompozytor prof W ładysław  Raczkowski. 
Nie wątpimy, że publiczność wypełni 
szczelnie salę Filharm onii i zgotuje pie­
śniarzom poznańsk.m żywiołową manife­
stację.

PROGRAM AUDYCJI RADJOWYCH. 
Niedziela, 16 października 1927. 

Warszawa (11 LI) 15 15 Ponul. koncert 
symfoniczny z Filharm onji Warszawskiej.
20.30 Koncert wieczorny. 22.30 Dancing. 

Kraków (422) 20.30 Koncert wieczorny.
22.30 Dancing

Poznau (280) 20.30 Transm isja obchodu 
Kościuszkowskiego z auli Uniwersytetu.
22.30 Dancing z win. Palais Royal" 

Wrocław (322) 20.00 Koncert synilonlcz
oy. R. Wagner. 22-15 Dancing. Królewiec 
(329) 20.00 Audycja na  uczcz. 100-letniej 
rocznicy ur. Arnolda Bóoklina Neapol (333) 
21-00 Muzyka operowa. Londyn (361) 21.50 
Koncert mstr.-wok. Lipsk (365) 20.30 Kon 
ceri chórów dziecięcych. 21.15 Muzyka ro­
syjska. 22.00 Dancing. Sruttgartj«(379) 20.00 
Koncert kościelny. 21-30 Koncert popular­
ny. Franuiurt (428) 20.30 Transm. z Ber­
lina- 22.00 Jazzband. Rzym (4441) 21.00 
Wyj z opery ,,Carmen" Bizeta. Langen- 
herg (468) 20.15 Koncert symfoniczny (mu­
zyka współczesna). 23.30 Dancing. Berlin 
(483) 20.30 Koncert chóralny. 21 00 Kon­
cert orkiestra),ny. 22.30 Dancing. Bruksela 
(508) 20.15 Koncert ork.-wok. Wiedeń (517*)’
19.00 Wieczór kompozytorów austriackich. 
20.05 „Nora" sztuka H. Ibsena. Zurych 
(555) 20.00 Wieczór utw. Gluoka. 21.00 Kon 
cert orkiestralny.

Poniedziałek 17, pazdziermsa 1927 
Warszawa (1111) 18.15 Muz. taneczna 

z kaw. „Gastronc-mja“. 20.30 Konce-rt wiecz. 
Wieczór muzyki rumuńskiej.

Kraków (422) 18.15 i 20.30 Transm z 
Warszawy-

Poznań (280) 17 45 Koncert ; z kaw. 
„W ielkopalanka". 20.30 Koncert wiecz. 
Muzyka Chopina 22.20 Dancing z w iniar­
ni „Carlton".

Medjolan (315) 21.00 Koncert ork. woj­
skowej. 23.00 azzband. Wrocław (322) 21.00 
Rozmaitości. Królewiec (329) 20.15 W eso­
ły wieczór. 21.30 Kompozycje Conrada An- 
sorge. Neapol (333) 21.00 Lekka muzyka. 
Londyn (361) 21-30 „Faust" opera Gounoda.
23.00 Jazzband. Lipsk (365; 19-00 „Unai- 
ne opera Lortzinga- 22.15 Dancing. Stutt­
gart (379) 20.15 Obchód 150 rocznicy ur. 
Henryka Klesta. hamhurg (394) 20.00 Kon­
cert muzyki słowiańskiej. Berro (411) 
Koncert wieczorny, rtzym (.449) 21-40 Kon­
cert muz. włoskiej. Langenberg (468) 2l:0lJ 
W esoły wieczór. 22.30 Koncert ork. Sztok­
holm (451) 20.15 Muzyka kam eralna fran­
cuska. Berlin (483) 20.30 Koncert ork-w.ok. 
Wieucin (517) 20.05 .Koncert symfoniczny. 
Budapeszt (555) 20.30 Wieczór kompozy­
torski M. Zadora. 22.30 Kapela cygańska. 
'■Sutych (588) 20.00 Koncert orkiestry sa­
lon. 20.30 „W indet zum Kranze". Muzyka 
z czasu Biedemiąyera. 21.15 Koncert ork.

przechodzi do ataku, w  w yniku  czego 
w  5 min. stosuje niezaw odny przedni 
pas i rzu ca  Seliigę na obie łepatki,

W drugiej parze zw arli się Duń­
czyk P»hsrsen z Niemcem W illingieni. 
P ierw szy w ładający  w spaniale  k u n ­
sztem zapaśniczym  przez 20 min. sk u ­
tecznie opierał1 się b ru talnej sile W il- 
Imga, zyskując w  pierw szym  spotka­
n iu  w ynik  remisowy.

D ebiut m istrza św iata, potężnego 
Kawana w ypadł importu.,ąco Ze swym 
przeciw nikiem  Cukierskim (W arsza­
wa) me w iele on m iał do robo ty.,’' może 
m niej niż w iele —  uniósł go w  górę. 
zaw inął m łyńca i przypieczętow ał na 
obie łopatki,. Za w alkę k lasyczną i peł­
ną, ku ltu ry , pubbezność nagrodziła
i.a w a n a  rzęsisterm  oklaskam i. ’

Be rdzo ciekaw a w alkę stoczyli 
silny  Górski z k lasycznym  Perelesem  
(H akoah-W iedeń). W 13 . m in. w 
chw ili, gdy Górski schw ycił Perelesa 
w  przedni pas, ten ostatn i b ły skaw i­
cznie zastosow ał paradę, *zucając 
Górskiego na obie łopatki.

Dzisiejsze w alk i budzą szczególne 
zaciekaw ienie, gdyż w w alce rozstrzy­
ga jifcej spo tkają się Wal aszeiwski z Or- 
łenką. i Petersen z W itm ayerem , po- 
zafem W illm g w alczy  z Perelesem  i 
K aw an z Górskim.

kilku szkół, budowa kanałów i t. p.
Zjazd maturzystów z r. 1906 odbył 

się w tut. gimnazjum polskiem przy u- 
dziale 19-tu uczestników.

Udrękę życiową chciała zakończyć 
przez zażycie sinego kamienia Marja 
W andżura z Kołomyji. DespeTatkę w s ta ­
nie groźnym odwieziono do szpitala po 
wszechnego.

Kradzieże nie ustają. Franciszkowi 
Wolnemu skradziono onegdaj 70 złotych. 
Gorzej wyszedł właściciel sk lep j, Antoni 
Niedzielski z ul. Jabłonowskich, któremu 
złodzieje skradli prowianty wartośm po­
nad 600 zł. Sprawców kradzieży w oso­
bach czterech parobków ze wsi W erbiąż 
wyżny aresztowała policja i odstawiła do 
więzienia.

Pierwszy nj.ift nawiedził Kołomyję 
w nocy z dnia 14. na 15. bm. i zwarzył 
w arzywa jeszcze niezebrane, oraz kwiaty 
w ogrodach. Nad ranem  termometr wska­
zywał — 2 st. C.

Z  TEATRU.
(„Ś w it, d zień  i noc“, kom edja  w  3 
ak tach  E. N iccodem iego. W ystęp  

M alick iej i W ęgierk i.)
L w ó w  16. październ ika.

W  d uecie scen icznjun  B. N icco-  
dcm iego w  duecie u tkanym  z b ra- 
banckiej, d elik atnej i zw iew n ej k o ­
ronki d jalogu, bez żad n ych  gru b ­
szych  śc iegów  łub p rzyp ad k ow ych  
w ęzłów , p rzed staw ił się  w czoraj 
lw o w sk iej p u b liczn ości duet w a r­
szaw sk ich  ak torów -w irtu ozów , prze 
śliczn a  M alicka i przem iły  W ęg ier­
ko, duet m ający  sp ecja ln ie w  tej 
sztuce usta loną ju ż s ła w ę  w  całej 
P olsce i sp rzedający tę s ła w ę  dość  
drogo na różnych  scen ach  p ro w in ­
cjon a ln ych  w e  w ła sn y m  lub cu ­
dzym  zarządzie, Sztuka N iccod e­
m iego  jest pozornie prosta jak  k a ż­
da m iłość: o św ic ie  się p ozn ali i
p rzy lgn ęli do sieb ie (oboje b y li tak  
śliczn i w  n iep okalanej, czystej go ­
dzin ie św itu ) w  dzień  p okłócili sic  
na dobre (w  ja sk raw em  o ś w ie t le ­
n iu  słońca m ęztzy zn a  jest prawne 
zaw sze w slr ęm y  i o b rzy d liw y ), a 
w  nocy poKo< h a li się  zn ów  i io już  
na „am en i r,a „veni creator". (W  
św ie tle  k siężyca  k ażdy jest śliczn y  
i k ażdy się  k och ać m u si.)  iież  jed ­
nak ś liczn y ch  p ó łśw ia le l i półcieni 
p otratił n am zać N iccod em i na k a n ­
w ie  tej prostej fab u ły , operując  
jirzez trzy akty  <lj log iem  dw óch  
ty lko osób, k tórym  sw y m  ia len iem  
zaszczep ił w  dusze p oezję i m ło ­
dość? M alicka i W ęgierko m e z a ­
tracili an i a tom u z f in e z ji d jalogu, 
b y li ś liczn ie  m łodzi, śb czn ie  rozko­
ch an i i jak  s łow ik i na w iosnę m i­
ło śc ią  rozdzw onien i. B y ł (o w  sw o ­
im  rodzaju  koncert nad koncertam i, 
a sztuka N iccodem iego  w gryzła  się  
tak bardzo w  duszę obojgu  a rty s­
tom , że sta ła  się  z n im i zrośn ięta  
aż do granic, gdzie aktor sta je się  
kreacją, a kreacja aktorem . W ,ęc  
było  dużo pogodo.?’ radości w  T e a ­
trze M ałym  i duzo ok lasków  szcze­
rych  i w d zięczn ych . M im o późnej 
jesien i k o lorow y m oty l p oezji z a ­
trzepotał w iród  k u lis, zalękn,cm vch  
jeszcze ponurym  M andarynem  W u.

U i ir y k  Z ln eizch ow sk i.

Dnc nędzy. Naprawdę złotemu i nigdy 
nieza wodzącemu sercu Czytelników na­
szych" poiecamy wdowę po poważnym 
rzemieślniku lwowskim, matkę legionisty i 
obrońcy Lwowa, który zmarł z odniesio­
nych ran — znajdującą się obecnie w obli­
czu śmierci głodowej. Nieszczęśliwa sta­
ruszka jest nadto ciężką kaleką tak, że zu­
pełnie najdrobniejszej nawet kwoty nie 
jest w możności z-.pracowa-* Datki przyj­
muje Administracja dla „Matki obrońcy 
Lwowa'".

GIEŁDY.
GIEŁDA WARSZAWSKA.

Warszawa, 15 października. (Tel G. P.) 
B ank Dyskontow y 137, B ank H andlowy 
129.50, B ank Polski 159 1/4, Bank Za­
chodni 29, Bank Zw. Sp ża r. 99, Chodo- 
rów 175, Gosławice 83, W arsz. cukier
6.10, F irle j 58, W ysoka 138,8 Nobel 54, 
Cegielski 54.50, Fitzner 7.10, Lilpop, Rau

Ze sportu.

Wisfa-Hasmonea*
Lwów, 16. października.

Dzisiaj o godz- 2,415 na  boisku 
Hasm onpi odbędą, teie zawody w  piłce 
nożnej m iędzy m istrzem  Pol. Ligi 
P iłki Nożnej W isłą  a Hasmonsa.

Wisła. w ystąp i w  nai&ilniejszym 
pkłaazie z U eym an im i na czele. W 
Hasm onei grać będzie po dłuższej 
przerw ie Steuermann n a  środka n a ­
padu.

Basmonea niezawodnie w ytęży  
w szystkie sw e siły. by  godnie staw ić 
czoła now em u m istrzow i i godnie bro­
n ić będzie barw  Lwowa. Dzisiejsze 
zatem  spotkanie będzie bardzo emo­
cjonujące i naipewno przyciągnie re­
kordową ilość widzów.
ŚLĄSK (Świętochłowice) - 6 P. LOTN,

Zawody pow yższych diruzyn o w ej­
ście do Państwowe; Gigi odbędą się 
dzisiaj o godz. 11-tej przedp. na bo­
isku 19 pp. (Cytadela). Z aznaczyć n a ­
leży, że Ś ląrk  nie firacił dotychczas 
w  m istrzostw ach an i ;ednegc punktu. 

*
WJŁL&I ZAPAŚNICZE W  CY3KU 

„COLOSSEUM".
7-my dzień walk w  cyrku na placu 

Misjonarskim dał rezu lta ty  następu­
jące:

W  pierw szej w alce sta rli się silny 
łwowiainm W aluszewski z m istrzem  
Lublina Seligą. Lw ow ianin  z miejsca

Z  ż y c i a  p r o w i n c j i .

Krorsikś kolomyjska.
COd naszego korespondenta)

Kołomyja, w październiku.
Ze spraw miejskich. Nowa Rada m iej­

ska uchw aliła starać się o kredyt dla mia 
sta w Banku Gospodarstwa Krajowego w 
W arszawie i zaciągnąć pożyczkę półtora 
miljona złotych na pokrycie długów 
przedwojennych i szereg inwestycji miej­
skich, jak rozszerzenie elektrowni, re­
mont gazowni, oraz ga lociągu, budowa
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39.75, M odrzejów 10.30, N orblin 215, Ort- 
wein 14.75, Ostrowiec 112, Rudzki 65.50, 
Starachow ice 82.25, Ursus 17, Zawiercie 
43, Żyrardów  21 50, Borkow ski 4.15.

Warszawa, 15 października. (Tel. G. P.) 
K openhaga 238.40, Belgja 123.87, Londyn 
43.31, Nowy Jo rk  8.88, Paryż 34.91, Praga 
26.35, Szw ajcarja 17150, W iedeń 125,44, 
W łochy 48.58, 5-prc. pożyczka konw ers. 
65, pożyczka kolej, konw ers. 63, pożycz­
k a  kolejow a 103.50, dolarów ka 63,3 8-prc. 
listy  zast. Rku Gosp K raj 93, 8-prc. listy 
zast. Bku Rolnego 1)3, 8 prc. oblig. kom. 
Bku Gosp. K raj. 93.

GIEłDA ZURYCHSKA
Zurych, 15. października. (Tel. G. P.) 

Paryż 20.36, Londyn 95 25 5/8, Nowy 
Jo rk  5.18.52 i pól, Belgja 72.22 , pół, Wło 
chy 28.34, Iliszpan ja  89.27 i pół, H olandja 
208.52 i pół, Berlin 122,75, W iedeń
123.75, Sztokholm  139.65, Oslo 136.50, Ko 
penhaga 138.95, Sotfja '3 75, P raga 15.30 Y> 
W arszaw a 58.00, Budapeszt 90.65, Bialo- 
gród 9.13, Ateny (i.PO, K onstantynopol 
2.78, B ukareszt 3.21, H eLingfors 13.07lA .

CIELDA WIEDEŃSKA.
Wiedeń, 15. października. (Tel. G P.) 

Am sterdam  284 38, Belgrad 12.45, Berlin
168.75, B ruksela 98 19, Budapeszt 123.7j , 
B ukareszt 4.40 3/4, K openhaga 189.55, 
Londyn 34 44 7/8, M adryt 121.65, Medjo 
łan 38.66, Nowy Jo rk  707 15, Oslo 186 15, 
Paryż 27,75 5/8, P raga 20.95 3/8, Sol ja  
5.09 3/8, Sztokholm  190 15, W arszaw a 
79.58, Zurych 136.33. Am er>kańskic
704.75, Niemieckie 163 60, Jugosłow iań­
skie 12.40, Czeskie 7.09.3 3/1, W ęgierskie 
12.3 70, R enta m ajow a 9.775, R enta lufo­
wa 0.885, R enta koronow a 0.735, D unaj, 
Sawa, Adria 89.90, T ureckie 49.50, Bank- 
evrein 30.70, B odenkrcdit 126.70, Anglo- 
bank 6.25, Kompas (1.98, L anderbank
20.75, M erkury 30.25. Kolej północna 
1205,. Austr. kol. państw. 32.20, Kolej 
południowa 14.40, Goleszów 63.50, Alpi- 
ny 49.25, Berg u. H uttcn <43, K rupp 23.70 
Poldi Hiite 139, P rager E :sen .324, Runa 
156, Skoda 230, Zieleniewski 19.25, Fanlo
8.10, K arpaty 20.05.

GIEŁDA PARYSKA.
Paryż, 15. października. (Tel. G. P.) 

Londyn 124.08, Nowy Jork 25,17, Belgja 
355, H iszpanja 437.50, W łochy 139.25, 
Szw ajcarja 491.25, D anja 682.75, Holan- 
d ja  1024.75, Norwcgja 670.75, Szwecja 
686, p raga 75.50, R um unja 15.85, Niemcy 
608, W iedeń 358.

GIEŁDA JONDYŃSKA.
Londyn, 15. października. (Tel. G. P.) 

Nowy Jo rk  487 1/16, H olandia 12.11, 
F ran c ja  124.10, Belgja 34.97, W łochy 
89.12, Niemcy 20 40 3/8, Szw ajcarja 
25.25 i pół H iszpanja 28.30 D anja 18.17, 
Szwecja 18.08 i pół, Norwegja 18.50, Hel- 
s in g fc r . 193.25, Praga 164.25, W iedeń 
34.51, W arszaw a 43 aO.

OBROTY PRYWATNE.
T endencja znacznie zniżkow a. Obrót 

tylko w dolarach.
Doi. am er. 8 88—8 89, Pol. kanad 

8,86—886 i pół.
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Trzy Orajje.
(Ciąg dalezy.)

—  Jakże pozatpm  ubrane są fe 
G racje? —  p y ta ła  M adame Paulina , 
dia której kw estja  toalety w ysuw ała  
się zawsz-0 na p lan  pierw szy.

—  Za pozwoleniem  Jej Ces. W ys-: 
—  m ów ił p. Denon —  Gracie nie no­
szą  u b rań  wcale. Będąc miesakamka- 
mi Olimpu, obchodzą się bez owych 
częścią użytecznych, częścią prowo­
kujących  osłon, zw anych  ubran iam i, 
do których pod pozorem przyzwoitości 
uciekać się m uszą ziem ianki

Siostra A u g u sta  pow iodła m ilezą- 
cem  spojrzeniem  po ksz ta łtach  w ła­
snych, w ystępujących  w cale p lastycz­
nie pod c ien iuehną tkaniną, sukni. I 
uśm iech jej zdaw ał się mówić, że wie 
o jednej —  co najm niej —  z cór Zie­
m i, k tórą nie w prow adziłby w  kłouot 
ów śm iały  przyw ilej m ieszkanek O 
limpu.

MIESZKANIA. SKLEPY. 
10 groszy z? wyraz.

MIESZKANIE 2 lub 3 pokojowe z kuch­
n ią  i komfortem poszukiwane. Czynsz 
wysoki z góry n a  dłuższy okres czasu. 
Zgłoszenia pLomne pou „Naiciarz" do 
Centralne] Ekspedycji Ogłoszeń, Legio­
nów 1. 8648

ZAMIENIĘ cztery wielkie pokoje j>artero- 
we przy pryncyipalne-j ulicy n a  6-poko- 
jowe mieszkanie. „Zam iana" Biuro So­
kołowskiego- 8670-B

I POSADY POSZUKIWANE
3 grosze za wyraz.

KIEROWNIK tartaku z długoletnią p rak­
tyką. obeznany z m anipulacją exporto- 
wą, z dobrem! referencjami poszukuje 
posady kierownika, placm istrza lub u- 
rzędnika odbiorczego pod „M. K." do 
Administracji „Gazety Porannej .

860. i 2

RUTYNOWANY solicytator z długoletnią 
przedwojenną praktyka, tabularzysta, pru 
cujący biegle w koncepcie różnych skairg, 
kontraktów, specjalność w sprawach 
naftowych, piszący biegle na maszynie, 
przyjmie posadę we Lwowie lub na pro­
wincji z dniem 15 listopada 1927. Pod 
„Rutynow any“ . 8619-2

POSŁUG ACZKA dobrze polecona pierze i 
prasuje, szuka miejsca. Zgłoszenia „ro- 
slugacfcka". 8580-3

FACHOWIEC drzewny z długoletnią pra­
ktyką, z dobreimi referencjami, obezna­
ny z m anipulacją ex-portową poszukuje 
posady kierownika tartaku, placmistrza 
ew entualnie urzędnika odbiorczego pod 
„Pracowity" do adm. „Gazety Poran­
nej". 8642

MAGISTRA farmacji starego typu poszu­
kuje posady w aptece. Zgłoszenia To- 
biasówna, Rzeszów, Zamkowa 6.

8538-3

BIURO NIEMCZYNOWSKIEJ, Lwów, 
plac Akademicki 3. Telefon 13-61, pole­
ca nauczycielki, nauczycieli, Francuski, 
Niemki, pielęgniarki, freblanki, klucz­
nice, gospodynie, szoferów, m aszyni­
stów, ogrodników, woźniców, biurali- 
stów, służbę restauracyjną, hotelową, 
sklepową, folwarczną, agronomów, le­
śników. 8560-3

I NAUKA I WYCHOWANIE- 
10 moszy za wyraz. I

STENOGRAFJI wyucza listownie, najdo­
skonalej: In sty tu t Stenograficzny, W ar­
szawa, Krucza 26. Żądajcie prospektów

8297-x

KURSA Moduia rtw« oraz kwieci&A-itwa
rozpoczynają się Ecole Franęaise, Bato­
rego 34. 8587-3

Z arejestrow an e przez K urato ju w  
O kręgu Szkolnego K rakow skiego  
resk ryp tem  L. 3286/27 z d n ia  o. V III. 
1927, za tw ierd zon ym  p ize z  M in i­

sterstw o  W . R. i O. P.
K ursy M aturyczne i  dokszta łcające  

„W IE D Z A "
K raków , u l. Studencka 14 I. p. 

p rzygotow u ją  do egzam in ów  w szy st  
k ich  istn ie ją cy cn  ty p ó w  szkól śre ­

dn ich .
K ursy obejm ują:

1. Kurs m atu ryczn y: 1-roczn y  i 
2 -le tn i w szy stk ich  typów  g im ­
n azjum

2. Kurs n iższej szk o ły  w  zak re­
sie  4 -ch  k las.

3. Kurs sem in arju m  n a u czy c ie l­
sk iego.

4. A nalog iczn e kursy  p isem n e  
w szy stk ich  ty p ó w  zosta ły  na 
n ow o zreorgan izow ane, a u -  
czestn icy  k ursów  tych  o trzy ­
m u ją  co m iesią c , oprócz c a ł­
k ow itego  m aterja łu  n au k u w e-  
go, t j. sk ryp tów , w skazów ek  
i program ów , tem aty  z 5 -ciii 
g łó w n y ch  p rzedm iotów  do 
opracow ania.

N a kursach  „W IE D Z A " u d z ie­
la ją  n au k i ty lk o  n a jw y b itn ie jsze  
s iły  fach ow e k rak ow sk ich  za k ła ­
dów  śred n ich  od 5 —6 god zin  d zien ­
nie.

W szelk ie  potrzebne podręczniki 
do d ysp ozycji u czn iów  (n ic ). D la  
w o jsk o w y ch  i u rzędn ik ów  p a ń stw o ­
w y ch  opust 25%. W szelk ich  in for-  
m acyj u d ziela  się  bezp łatn ie. 6991

— To też —  m ówił dalej dyrektor 
muzeów cesarskich  —  jeżeli W asza 
Cesarska W ysokość raczy zaakcepto­
w ać mói projekt Trzech GTacji, ogro­
m nie 'będę zeń dum ny, ale zarazem  
niapozbaw iony pew nych obaw...

—  A to z  jakiego pow odu? — zdzi­
wiła się księżna Borghese. Sądzę, iż 
członków  mej Rady Przybocznej spło­
szyłoby raczej pańskie greckie motto, 
nie zaś ów skrom ny rynsztunek  pięk­
ności.

—  Ja  —  to źle w yraziłem  się 
chyba —  rzekł p. baron  Denon. Nie 
w ątpię, iż członkowie Przybocznej R a­
dy Jej Ces. W ysokości są przecie ludź­
mi o w yrobionym  sm aku, .wobec czego 
w izerunek Trzech Gracji będzie dla 
nich widokiem  ponęt pełnym . M e to 
rnię niepokoi lody. Lecz b-oszczę gię, 
żali znaleźć zdołam  trzy modele, n ie­
skazitelną harm onią  sw ych lin ji go­
dne zna lezien ia  się n a  plakiecie, no­
szącej z słuszną dum ą skończenie 
■piękny profil w ładczyni.

P au lina  zbyła tym  razem  komnle- 
m ent m ilczeniem . Założyw szy jedr.ą 
o drugą w ytw ornie ofebie nóżki, któ­
rych  w ydłużenie przyw odziło n a  pa­

m ięć sm uklość kształtów  p ięknych 
patrycjuszek  Parmi-gian-ina, puściła 
nagą stopę, greckim  sandałkiem  uję­
tą, w  m edytacyjnie rozbujany ruch. 
Pioz-myślała zaoew ne w głębi ducha. 
’ż niedalej —  oto —  jak pół roku te­
mu odbyw ał się w  sekrecie przed b ra ­
tem —  cesarzem , przed m ężem  jrj, 
księciem  K am ilem  Borghese i przed 
św iatem  ca łym  cykl tajem niczych 
seansów , w których cudne jej ciało 
służyło  znakom item u Canovie za mo­
del do m arm urow ej Y enus Zw ycięs­
kiej, m ającej przejść z pod ręk i Mi­
strza  do słynnej galerji jia łacu  BoTg- 
hese. w  Rzym ie. M yślała rów nież o 
tem, jak ściśle dochow aną została  ta ­
jem nica... Nowoczesny P raksy teles 
przedstaw ił V enin  sw ą w naw pół le­
żącej postawie, z torsem kom pletnie 
obnażonym , jednak  gwoli przyzw oito­
ści —  a więcej możo z obaw y przed 
Jowiszowym  gniewem  brata — w yso­
ka m odelka zażądała by rzeźb iarz 
zarzucił draperję zasłony n a  resztę 
n iebiańskich jej kształtów . Ile to ra ­
zy od tego czasu złorzeczyła owem u 
ustępstw u na rzecz konw enansów , 
które ją pozbawiło sposobności unie-

BATOPEGO 34. Ecole Franęaise. P"zy- 
spieszony system wyuczenia języków, 
stenogiafjl, buchalterji, pisanie na  m a­
szynach. 8633-3'

[
zawodowe i am atorsk ie  

M ic M e w Ic z p  2«S
W pisy w ':a n te la r ji kursu między 

11-1 i 3 6 popol.

B WOLNE POSADY. i
10 grosry za vyra*. “

CHCESZ OTRZYMAĆ POSADĘ? Musisz 
ukończyć kąrsa  fachowe koresponden­
cyjne prof. Sekulowicza, W arszawa, 
Zórawia 42. Kursa wyuczają listownie, 
buchalterji, rachunkowości kup ockiuj, 
korespondencji handlowej, sten igrał ii, 
nauki handlu, prawa, kaligraiji, p isa­
n ia  na, maszynach, towaroznawstwa, 
angielskiego, francuskiego, niemieckie­
go. Po ukończeniu świadectwo. Żądaj­
cie prospektów. 8074-13

POSZUKUJĘ zdolnego pomocnika fryzjer­
skiego, pierwszeństwo mają ondeł.itorzy. 
Neuman, fryzjer, Stryj. 8582 2

ZNACZNY DOCHÓD. Poważne Towarzy­
stwo ubezpieczeń operujące w dziale 
życiowym i elem entarnym , poszukuje 
zdolnych zastępców we w szystkich mia 
stach Małopolski- Emeryci i zreduko­
wani urzędnicy będą również przyjęri 
i pouczeni. Zgłoszenia listowne: pod 
Lwów. główna poczta, skrytka 72.

8646-3

POSZUKUJĘ czeladnika kowalskiego o r a j  
dwóch chłopców do nauki, Dą-bczcwski, 
Borysław. 8678-2

i
KUPNO I SPHZ&DA2. 

12 groszy za wyraz-

KUPIĘ willę o dwóch mieszkaniach 3 po­
kojowych ew entualnie c 1 mieszkaniu 
6—7 pokoi- Okolica obojętna. Zgłosze­
n ia  do Administracji „F. D." 7942-3

KUPUJĘ gotówką urządzenia domowe, 
wszelkie używane rzeczy, antyki. Za­
wiadomienia pocztówką. Komisowy, So 
Męskiego 10. 8513-3

SKLEP, pokój do śniadań w wię.kszem 
mieście blisko Lwowa natychm iast do 
odstąpienia lub za kaucją do wydzier­
żawienia- Zgłoszenia Kochanowskiego 
Nr. ln parter 2. 86(11-2

PIANINA nowe od 2,200 złotych- Dogod­
ne raty. Pięcioletnia gwarancja fabrycz 
na. Nowacki, Piłsudskiego 17. 8643 3

FORTEHAN krótki, czarny do sprzedania 
Ormiańska 29. w podwórzu. 8641-2

KUPIĘ 3—4 MORGI pola przy stacji kole­
jowej najwyżej godzina jazdy ze Lwo­
wa. Braun, ul. Fredry 4 a. 8669-3

IIII l l l l f  II IIIMIII II IIIll
śin iertelm enia dłutem  wielkiego a r ty ­
sty, efem erydy prom iennej jej piękno­
ści, będące; w łaśnie w  pełnym  roz­
kwicie!...

Ze swej strony pan  baron Denon 
ciągnął rzecz dalej:

—  W ybór mój padł zra-zu na 
Signorę Franceskę Guardi. Jest to 
znany model barona D aw id‘a, mego 
kolegi z Akadomji. B iust n a  Signora 
w spaniały — reszta jednak zbyt nikła, 
zw łaszcza —  ,ak słyszę —  część owa, 
która w starożytności zdobyła jedne* 
niu z najpięknic-razych posągów Afro­
dyty dostojne m iano Venus CalMipyge. 
Ściśle biorąc, mc-głaby S ignora G uar­
di pozować m i do tej z Trzech Gracji, 
k tóra figuruje zazw yczaj en face i 
która zowie się Thabą. Mniej  w łaści­
w ym  modelom, lecz ostatecznie jesz­
cze m ożliw ym  byłaby  i dła postaci 
drugiej Gracji, Aglae, którą w idz zw y­
kle ogląda z profilu... N atom iast sta­
nowczo nieodpowiednim  jest wtzortfm 
dla postaci Gracji trzecie; —  Eufro- 
zyny.

(C. d. n.)
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SPRZEDAM kamienicę jednopiętrową, z 
m ieszkaniem prywatnem , sklepem ko­
rzennym  i restauracją. Józef Czechowicz 
Sądowa W isznia. 8662-3

MATRYMONIALNE.
12 groszy za wyraz- I

TOWARZYSTWO niezależnej, inteligent­
nej, przystojnej i korpulentnej (pełnej 
tuszy) pani, szuka kawaler lat średnich 
wysoKi, przystojny i sym patyczny b ru ­
net ('byty oficer cudzoziemiec). D yskre­
cja pewna. Fotograiję wyszlę n a  życze­
nie. Cel m atrym onialny. Adres Poznań, 
Poste R estante „Odinoki". 8613

KORESPONDENCJA. 
12 iposzy za wyraz-

MAMUSIU!! wróć do swego Aduli. który 
bardzo tęskni za Tobą. H ania to nie m a­
musia. 8488-6

KiT! List otrzymałem — m usim y spokoj­
nie i bez obaw y rozmówić się ze wzglę 
du na dziecko. Czekam czegoś konkret 
nego. Lesio. 8506-S

WZYWAM P. Hermana Falola, Słonecz
na 4., ażeby zaniechał wszelkich de- 
nonciacji 'pod moim adresem w prze­
ciwnym bowiem razie odpowiednio za­
reaguję na nie. L. IOebs, Lwów. 8638

WILLA ma listy  w Administracji i posie 
restante. 8676

s RÓŻNE DONIESIENIA. 
10 aioszy za wyraz.

MERLE wszelkiego rodzaju na  długoter­
minowe spłaty sprzedaje i wypożycza 
firma Jakób Czysz, ufr’ Rutowskiego 7, 
(naprzeciw katedry). Rok założenia 
1894. 7873-10

FIRMA WITTE1 .S, Rutowskiego 7. przyj­
muje zamówienia na  w ykwintną garde­
robę męską. Kredyt Jo dziesięciu mie­
sięcy pomimo cen ściśle gotówkowych.

78C5b-x

LOKATORZY! W yłącznie zamek pancer­
ny  „ARX‘‘ zabezpiecza przeciw w łam a­
niu potrójnie. Kościuszki 18. Telefon 
30—02. 6367-2

BUDZIKI, ZEGARKI „Zenith", Jaz1 i  in­
ne ozdobne i zwyczajne n a j‘ani"j w  naj 
większym składzie zegarków Dąbrowski 
i Rozwa zewi ii. Lwów, Akademicka 2. 
(Hotel George‘a). Di godne warunki. — 
W łasne pracownie. 8103-10

CZTERO LAMPO WE aparaty radjowe gwa 
rautowanie czysto odbierające od zł. 
450. Żadać nowych ilustrowanych cen­
ników z działu fcrtografji i radiotechni­
ki. „KINOFOT", Lwów, 3 Maja 11 a.

7832-15

ŁÓŻKA kuchenne 13 zł., skrzynkowe ta ­
picerowane 45 zl. Siatkowe 35 zł. Dzie­
cinne blaszane boczna siatka 45 zł. 
Dziecinne fason angielski 35 zł. W ie­
szadło stojakowe 25 zl. Umywalki 5 zł. 
W kłady druciane 25 zł. poleca wytwór­
nia ZAKS Łyczakowska 132. 7612-10

p j r  F  U ~T~ R  A
przerabia modnie i gustownie, oraz wy-
konuje nowe kreacje po cenach przystęp­
nych, pierwszorzędna, solidna pracownia 

kuśnierska
n ? * N c r  JE K  L N IC K I

Lwów, Legionów 3. — Szajnochy 2.
w podwórzu. 3191 3

CHOROBY WENERYCZNE i zastarzałe 
skórne, neurastenię seksualną leozy spe­
cjalista Dr. Frisch, Wałowa 11. 6700

MIÓD PFZCZELNT deserowy kuracyjny, 
czysty bez domieszek pod gwarancją, 
z własnej, iedynej największej galicyj­
skiej pasieki 5 klg.: 5.50 z!. JO klg
29 zł. 20 klg. 55 zł. wraz M aszanką 
i portem w ysyła Eugenjusz Biliński 
w Zbarażu. 8i16-5

SPECJALISTA nagniotków, wrośniętych 
paznokci, brodawek zastępczynią Kuba 
siaka przyjmuje od 1. listopada Zie­
m iańska, Zynlikiewicza 23. parter.

8609-9

FORMY najlepsze i najpewniejsze w fir­
mie M. Kozłowskiej, Lwów, Akademi 
cka 22, I . . p. 8514

ZA ZŁOTO, srebro, brylanty, PŁACI NAJ­
WYŻSZE CENY Ropschiiz, Sykstuska 
16. - —  . ’- 8551-7

UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę woj 
skową Kazimierz Bukowski r. 1901, 
PKU- Lwów — Powiat. 8603-f.

OD P Ó Ł W IE K U  PO W SZEC H N IE A  M I T P  Ą  
ZN AN Y JE SK UTECZNOŚCI ■  H M

k-em  idea ln ie  ude- 
likatu ia , m atu je

cerę. — N iezbędny Środek toaletow y 
#■" w  każdym  d .m u . — K onieczny po go-

ST.GÓRSKIEGO leniu . — KREM LA N O LIN O W Y  
znakom icie udelika tn ia  r ę ’e.

  Żądać wszędzie - ............  :
LABORATORIUM S T .  G Ó R S K I ,  WARSZAWA

WARSZAWA

DOM
J E D WA B I U

mm »3
pi. mariacki 7. 
w Rranie wproś*.

D o l e c ą

Maszyny
do p s 'nia

w sz e lk ic h  syste­
mów n o w e  i u - 
żyvrane poleca:

HjaSZjftlJPl
Ul0lll.5ill.sras: a 9

m a  r

w BSTSS'3

Za KOPAnŁ  willa „Wiktorja" pa drodze 
do Sanat. naucz, poleca pokoje z ci 
Icm utrzymaniem po cenach bardzo 
umiarkowanych- 725R-3

DO P. T, WŁAŚCICIELI oraz zarządców 
realności. Znana ze solidności firm a bla­
charska St. Cwenarski we Lwowe, sklep 
Akademicka 21, w arsztaty Staszica 5. — 
W ykonuje puszki na  śmiecie według 
wzoru Magistratu po cenie zł. 30.

8627-3

NA RATY n a  prowincję bez poręczenia: 
ŁÓŻKA mosiężne z drucianym i m atera­
cami od 200 zł. DZIECINNE mosiężne 
125 zł. poleca wytw órnia ZAKS, Łycza­
kowska J32 obok ostatniego przystanku 
tramwajowego. 8029-6

NA RATY KANAPKI do rozkładania 50 
zl., foteliki do rozkładania 45 zl., OTO­
MANY 50 zł. Materace z morskiej trawy 
35 zł., wkfiienne 80 2b poleca ZAKS, 
Łyczakowska 132, obok ostatniego przy­
stanku tramwajowego. 8028-6

j
§

e  d  w a  b  i e
NA SUKNIE i PODSZEWKI, aksamity, 
weiwuty, plusze, veloury, icoronlo, 
tiu le i gazy poleca po najtańszych 

cenach
i m  uiica 
UIAŁ0UIA 11.

ZAWIADAMIAM Szan. Klientelę, że wró 
ciłam z Krynicy i polecam się nadal 
łaskawym względom. „Lola“ Salon fry 
zjerski, ul. Jagiellońska 15. 8593

FAGHOWTEC drzewny, młody, energicz­
ny, o akademiekiem wykształceniu o- 
beznany dobrze z r y r t e tn  wewnętrz­
nym  i wprowedzomy dobrze za granicą 
poszukuje spólnika z pieniędzmi. Pod 
„Niekoniecznie fachowiec" do Admini­
stracji. 8630

MAGAZYli MaysemhSltei, Sobieskiego 5., 
poleca kapelusze, nerety (szwalne).
Przyjmuje przeróoki filcowych, skórke 
wych po zniżonych cenach. 8640

NAPhAWIA, czyści, strzyże dywany per- 
sKie sm yrnedskie, kilimy i fabryczne, 
prędko. tan.o, solidnie. . Sprzedaż kćli- 
mów na raty, Siemianowska, Berriardyń- 
skii 12.____________________ 8663

FABRYKA kredy w Zarszynie Małopolska, 
poleca towar znauomitej jakości w la 
skach 1 kg. 80 gr. * 8661-3

RESORY patenl niezwykle trwałe, elasty- 
czne_ z najlepszej wypróbowanej stali 
do pojazdów konnych i mechanicznych, 
poleca W ytw órnia resorów, uąbczewski. 
Borysław. 8678-3

f  Bsarlesz (jp R f l f T l
G y n e k o l o g  - pow rócił - Sykstuska 35-

I T e U T e
SYPIALNIE, JADALNIE, SALONY, POKO-
JE MĘSKIE, ORAZ POJEDYNCZE CZĘŚCI
od naiskromirijsaych do najwykwintniej­
szych, po baidzn przystępnych cenach i na 

dogodne raty poleca
M. GRTJNEH, LWÓTO BZF.ŹNICKA 14.

b u d z ik i
n a jle p sz y c h  

fa b r y k  
z g w a ra n cją

o d  z ł .  9
poleca S. A. R O P S C H ITZ

3yksfaiska 16.

a u to g a ra 2F ~
na 12 samochodów, według najnowszych 
wymogów techniki i komfortem, z obszer- 
nem podwórzem przy ul. Kochanowskiego 
1. 72, razem lub pojedynczo

EO W2N-JĘCIA.
Wiadomość: archt. Z Schmucker, ul. Mi­
kołaja 1. 17, Telefon 10-82. między 2—3 

popołudniu. 8625

I r t l i i f i ż e i
uajleps ej j»kości po cenach najtańszych 

dostarcza

KRr’CH!ALri!A , COIELISKA" 
Luiiiui, Sj/festustfa 33. -- tełel. łi-36.

W Y K W I N T N E
KAPELUSZ E DAMSKIE
B E T  mfcgakyn ,,EMILj A ‘

uF. S ienkiew icza  2.

Baterrs „ENERG0S“
kieszonkow e i anodow e są najlepsze: 

P rze dstaw icie lstw o  ,rW U LK A N ‘< 
Lw ów , P a sa ż  Mikolascha.

Daszyny młyńskie
WALCE, KASPRY, KAMIEKIE, JAGIEL- 
NIKI, TRYiERY, TURBINY. MOTORY 
PC. tE DIESLE, GAZOWE. TRANSMISJE 
PASY, GURTY, GAZĘ, SIATKĘ, “OMPY, 
PRASY DO DACHÓWEK, OLEJARNIE, 

poleca na spłaty

„P I L O T M
lw ó w , ui. Batorego i, Tei. 1-79.

7505-15

NOGI OTYŁE
szczuplej! po użyciu pomady „HELHDL".
Do nabycia  w A ptekach, D roguerjach 
i Perfum eajach. Główny )k 'ad • Dro- 
guerja, K raków, P rądnik  Czerwony 88. 

Telefon 3510.

Salon mód 
Zofji Hand 7-
m odelowe w  w ielkim  wyborze, po nader 

n iskich  cenach.

Zakład ortopedyczny
Dr. S- TENNENsAUMA 

LWÓW, MAŁECKIEGO 5- — Telef. 26-93. 
Leczenie aparatem Zandera. — Elekt yza- 
cja. — Kąpiele elektryczne.. — Diaterm. 
Lampa kwarcowa. — Ginćnaityka ortope­

dyczna itp.
Własna pracownia ortopedyczna — W j - 

rób gorsetów, aparatów i p io ln .  
___________   8671

; A  *  a ń  7E~
oraz w szelkie inne zboczenia m ow y ra ­
dykalnie usuw a Zakł. Lecz. d la  jąkałów

S. zrŁHlEUłiuZ*. worszouia, Lhłodna 2Z.
Prospekty  b ezp ła tn ie  w  kanc. g. 4-5 p.p.

B0L GŁOWY I WY CZERPANIE
oraz zaburzenia żołądkowe, dolegliwości 
wątroby, nerek, kamienie żółciowe, reu­
matyzm, artretyzm , cierpienia hemoroi- 
dalne są spowodowane przeważnie z łą ' 
przem ianą m aterji i  zanieczyszczani' m 
krwi w oreaniźmie ludzkim.

ZIOŁA Z GÓR Ha RCU D-ra LAUERA 
sprzyjają dobrej przemianie ma.erji, po­
budzają trawienie, oczyszczają krew “ 
przedewszystkiem uzdrawiają żo: tdek i  
powodują regularne działanie wątroby i 
nerek, oraz usuwają obstrukcję.

ZIOŁA Z GÓR HARCU D'ra LAUERA 
usuwają z organizmu zbyteczne nieużytki 
oraz przeciwdziałają tworzeniu się osa­
dów, następstwem których jesl reumatyzm 
i arbetyzm .

ZIOŁA Z G ó a  HARCU D-ra LADERA 
usuwają i zaoouieea]; ‘worzeniu się ka­
mieni żółciowych oraz łagudzą cierpienia 
hemoroidalno

Cena U2 Dudelka zł. 1.50, podwójne 
pudełko zł. 2.50.

Sprzedaż »  aptekach i składach aptecz­
nych 5600-30

STAN Z A P A L N Y « KRWAWIENIE • SW ĘtZENIE

S p ró b u je !  b !

niezrów nane w  sm aku i dobroch 
(5 Zlot. M edali i Grand Prix)

i 0 IV! 0 W l N,
CHEŁM ŻA

Przedstaw iciel na  Małop Wsch.:

R, W!KNICS(I, Lwćw, Diłkieria 22.
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Geny hurtow e
LW ÓW By r elf 35

S p e c j a l i s t a  c iło rfi^p łu c , serca l tetadka

Dr. FELf i KS H A H N
LWÓW -  UL EnUDECHfl !S. -  Telefon 834.

Przeświecanie Roentgenem.

t i i s u ja l i s ta  chorób we- n *  jj 
naryczrych  i skórnych * * ■ 1 l i l U i l U

b. sek. szpit. wied. i lwowsk. 
ordynuje od 8-10, 2-d, w niedzielę od 
9-1. Lwów, ASNYKA 1. róg Piłsudskiego 

(Pańskiej). Tel. 48-01.

SPECJALISTKA CHORÓB DZIECI
Dr. O- Cs.

b. lek. szpitali paryskich, ord. od 2—3 
Lwów, Giódocka 46. 

Prześwietlanie Roentgenem — Lampa 
kwarcowa, 8251 -4

fil H S C ilÓ
le k a r z  ch orób  sk ó rn y ch  i w e n e ­

r y c zn y ch

S t a n i s ł a w ó w ,
G ołuchcw sk iogo  30

w y je c h a ł n a  stu d ja  za g r a n icz n e *  
i w r a c a  o k o ło  28. b . m .

frezanty ślubne
i okolicznościowe najtaniej kupisz 

u  w y t w ó r c y
S.  A . R O P S C H IT Z

H y k s łu s l ia  16.

* ® re*’y r-M a •

ZMĘCZENIE NAUKĄ 
SZKOLNĄ,

0 tle nie test systematycznie 
zwalczane przez raejonaine 
odżywiatsiS, doprowadza czę­
sto do groźnego wyczerpaniu
1 chorób nerwowydt.Filiżanł a

y,
okoiiceitrc-wauej odżywki, 
utworzonej z najważniejszy ca 
elem entów o iż gwczydi, jak 
jaja, mleko, słód i kakao, 
wystarczy, aby doprowadzi-1 
do równowagi osłabione siły 
nmysrowe.

W  sprzedaż i w  aptekach 
i  składach aptecznych.

Dr. A. W  ANDER, Tow. Akc. 
kJERN (Szwajcarja)

Próby na żaganie w ysyła  
gratis przcdst. na P olską

L. FAVRE, WARSZAWA  
Rymarska 16

LAMPY elektryczne i naftowe 
- wiszące i stofuvvs -

w największym wyborze

M l l s i l D Z l i i i l  S W E  Porcelany s m #
JÓ ZEF YERSTArJDlG

i HRYSZTPłfiiU
Ul. JA G IE L L O Ń S K A  I. 4
 Telefon 3 6 -2 7 .-------

LAMPY wiszące elektryczno z prawdziwego mosiądzu od 45 zł 
UWAGA! Wysprzedaż lamp naftowych po cenach fabrycznych

F T M D la  H ; w
m  K im o n

m ę s k i e j ,  dam skiej* 
dziecinnej i poścle lnej

ul. PiłsudSKiegi ia. ki. p. (PansHa)
P rzyjm u ję w sz e lk ą  ro b o tę  w  za k re s  b ie liź n ia r s tw a  w ch o d zą cą , jaK oteż: 

fa r tu c h y  le k a r sk ie , sk le p o w e , » łu żb o w e i  d z ie c in n e  
PO NAJTAŃS ZYCH CENACH Również

Kurs kroju i szycia  kr3wi0?SzSrskisJ
system em  am erykańsk im .

G R A M O F O N Y  od z ł .  7 0 .
OLBRZYMI WYBÓR. DOGODNE WARUNKI.

OSTATNIE ZDj ĘCIA. KATALOGI ILUSTR.
y o  n n i i N  Największy skład gramofonów i płyt 

j E T I L L U U J n  L w ó w , Kopernika 5 . T e l. 8 - 59 .
Hotuośćii „monos" gMniH nacaj^cy siu do Każdego gramofonu

pod firmą

JAN WALLACH i SYN
Lw ów , R y n e k  S 3 -

Telefon 47-16.

najmodniejsze w naj­
lepszym gatunku po 
cenach przystępnych 

poleca
E L ŻB IE TA  SOLIK

(Solika wdowa 
Maga z; n fular LWÓW SOBIESKIEGO 4.

INSTALACJE
Elektryczne M o tfa e fó w e  i Bazowe

wykonują po cenach konku encyjnych

Petowy Suhlashter
ul. CRorgżcz^zny R  le i. 47-73.

Humor.

MIĘDZY MAŁŻONKAMI.
Ona: Dziś obiłeś mię na kwaśne jabł­

ko, a wczoraj przysięgałeś, że po mojej 
śmierci nie poszukasz innej kobiety ?

On- Napewno! Żadnej!

i f ir & i  iR iila
sz la c h e tn e g o  lu s tr z e n ia  po  

b ard zo  n isk ic h  ce n a c h  
sp rzed a je  

Zarząd Dóbr Lubień Wielki.

T o k  zat. 1889 .

Fm  i Julu LOBaSGY
polerają

U
U T R Ą  d a m sk ie

i m ę sk ie  
GOTOWE i na ZAMOwiENlF

przyjmują wszelkie przeróbki 
Dogodno spłaty 1 R ulew skiego  5 
Ceny niskie! Telefon 48-70.
Towar doborowy! Lwów

do szycia
no dngodnych w a ­
runkach  -  p o le c i

PfiU T Y P  ‘ * •r  «  l  i i r  jaQi[LLCrtsnfi 21

SO lat istniejący fabryczny skład s u k n a  i towarów wełnianych
poleca na bieżący sezon olbrzymi wybór 
n o w o ś c i  krajowych i o r y g i n a l ­
n y c h  angielskich na ubrania męskie 
i kostjumy, oraz pluszo na płatzcze 

dam st e.
KOCE na KONIE i ŁÓŻKA 

Towar doborowy! Ceny n sk e!

Specjalistka chorób skórnych i weneryczn
b. sekund. Pa.iTstw. Sz-nii. Powszechne,so
Dr. "T.13CH S A W S C IU a

powróciła- 8214
Ordęnuio dla kobiet od 2—5, W ałowa 11

Grafologini
Ffcjognomistka.

Na życzenie wielu osób zostałam we 
Lwowie. — Osoby, chcące kor-zyslać z 
mojej wiedzy, zwrócą się z calem zaufa­
niem: ul. Gliniańska 5., I. p. (boczr.a Ły­

czakowskiej") od 11— 1 i od 5—8.

Minet alną naturalną wodt stołową

„D E W A JTIS "
poiecaną przeł lekarzy, 

wysyła Zarząd D6br .PACyftOlU'' 
p. Stanisławów lub Centrala: Lwów 

pi. Marjacki 10.

CHORL NERWY
Kroniki pism  codziennych, prowadzą 

sta lą  rubrykę samobójstw. Czytelnicy 
pism spotykają się bardzo często z ko ■ 
mentairzem do licznycn wypadków ode­
brania sobie życia, '(że przyczyną tragedji 
lego lub innego człowieka był... roztrój 
nerwowy. Lekarze całego św iata walczą, 
z tym choiobliwym stanem  u swoich pa­
cjentów, którzy jako chorzy na nerwy, są 
jeszcze uleczalni.

Ile dni w roku, tyle bezsennych nocy 
spędzają chorzy na  nerwy, a podczas 
swoich cierpień m yślą tylko nad tem. jak 
je skrócić, jak położyć kres bezgranicz­
nym mękom. Rozmaitego typ<u bóle gło­
wy, szum w uszach, jakieś nieokreślone 
rysunki przed oczami, kurcze mięśni, za­
burzenia w trawieniu, wszystko to stw a­
rza niezdolność do pracy, a jest objawem 
chorych, wycieńczonych nerwów.

Ludzie powojenni, to m aterjał znako­
m ity na  chorych nerwowo, to ialanga 
stałych bywalców w poczekalniach lekar­
skich, to kadra samobójców.

W walce o zdrowe nerwy, o zdrowe 
pokolenia na pierwszy plan wysuwa się 
oryginalny środek leczniczy, znany na 
szerokim ś-wiecie pod nazwą- Koia-Luci 
tliin-

Liczne świadectwa stwierdzają, że 
Kola-Lecithin, stw arza jako środek lecz­
niczy' nieraz cuda, doprowadza właściwe 
"ubstianeie odżywcze do najdalszych pun­
któw obiegu krwi. dodaje otuchy, u trzy­
muje człowieka w świeżości i młodości- 
O skutecznem leczeniu przekonać się ła t­
wo każdy może, jeżeli w ciągu najbliż­
szych dwóch tygodni nadeszle do firmy 

E. PASTERNACK, Ber'm S. O. 
Michaelkirchplatz 13. Oddział 262. swój 
adres lub adres kogoś ze znajomych, a 
wówczas otrzyma

ZUPEŁNIE BEZPŁATNIE 
małe pudel' o Kola-Lecithin i pouczającą 
broszurę. ,W broszurce tej znajdują się 
wskazówki dla uspokojenia chorych ner­
wów, napisane świetnie przez lekarza 
specjahsfę, który sam walczył ze swoje- 
mi choremi nerwami Nie należy tracić 
sposobności i jeszcze dziś zamówić prób­
ne pudełko Kola-Leciihin. 8235

CENY OGŁOSZEŃ:
Za wiersz 1 - szpaltow y m ilim etiow y 

(szer. 30 nim.) og'oszem a zwykłe za tek 
stein 12 gr„ za wiersz 1 - szpalt, miłime- 
tiow y (szer. 60 mm.) nadesłane 35 gr., 
za wiersz 1 - szpalt, m ilim etrow y (szer. 
60 mm.) po kronice 10 gr., za v;iersz 
1 - szpalt, m ilim etrow y (szer. 60 mm.) w 
tekście (kronika, repertuar, dział ekono

m iczny itd.) 50 gr., za wiersz 1 - szpalt, 
m ilim etrow y (szer. 60 mm.) w artykułach  
100 gr., za w iersz 1 - szpalt, m ilim etrow y 
(szer. 60 mm.) na  pierwszej stronie 60 gr., 
drobne ogłoszenia za słowo 10 gr., d rob ­
ne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 
10 gr., drobne ogłoszenia m atrym onialne, 
korespondencje 12 gr., pryw atne za sło­
wo 12 gr., dla potrzebujących pracy lub

posady 3 gr., cała strona ogłoszeniowa 
285 zł., pół strony ogłoszeniowej 150 zł., 
cała strona tekstow a 480 zi„ cała strona 
pod nagłów kiem  (1-sza) 570 zł. Ogłosze­
nia zam iejscowe 30 proc. drozsze. — Za 
ogłoszenia w m iejscu zastrzeżonem , ogło­
szenia osobno stojące i bez num eru doli­
czamy 25 proc. O dpowiedzialności za ter 
minowy d ruk  nie przyjm ujem y. Porta,

.rzekazów  nie bonifikujem y. — Uwaga: 
Kolumny ogłoszeniowe są podzielone na 
S łamów (szpalt), tekstow e na 4 tam y 
(szpalty).

PRENUMERATA miesięcznie;
Z dostaw ą na m iejscu tub

przeyyłką pocztową . . . .  zł. 5.39
B“z dostaw y . . . . . . .  z*. 4.80
Za g r a n i c ą ..........................................d .  7.00

Z d ru k arn i SDólki W ydaw niczej: GRODKI i  SPÓŁKA, pod zarz. J. PŁOCKIEGO, we Lwowie. Odp. red. STElA N  KRZYŻANOWSKI


